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Uwagi luźne te, odnoszące się do podniesienia 
u nas przemysłu fabrycznego, drukowane były 
w ostatnich latach w „Kraju,“ „Dzienniku Polskim“ 
i „Ojczyźnie“ w kształcie „listów przemysłowych.“

Zachęcony wielostronnie do wydania tych li­
stów, w jednem całość tworzącem dziełku, opra­
cowałem je na nowo, rozszerzyłem, przydałem 
praktyczne obliczenia i w tym samem kształcie 
jako „listy,“ i w tern samym następstwie po sobie, 
jak się one pojawiały w czasopismach, zestawiłem 
obok siebie w tern dziełku.

Zamiarem i celem moim było i jest przypo­
mnienie moim ziomkom potrzeby rozwinięcia i pod­
niesienia u nas przemysłu fabrycznego, jakoteż 
zwrócenia ich uwagi na bogactwo naszych pło­
dów surowych, oraz na nieodpowiednią gospodarkę 
naszą z temi płodami.
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Pojąłem wielkość i ważność owego zadania, 
i dla tego też małe to pisemko nie ma pretensyi 
do zupełnego wykończenia, do zupełnego wyczer­
pania omawianych przedmiotów, jakoteż do zu­
pełnego wyczerpania uwag o naszych surowcach 
i przemyśle fabrycznym w ogóle. Rzucone są tutaj 
myśli, projekty, któreby można szerzej i dokładniej 
rozebrać, coś dodać, coś może i ująć — aby rze­
czy, o których traktują, w wybitniejszem świetle 
przedstawić. Może się więc znajdzie pióro wpra- 
wniejsze, wsparte bogatszemi źródłami, które pod­
niesie kwestye podniesione w tern pisemku i rozbu­
dzi zajęcie się sprawą podniesienia przemysłu fa­
brycznego u nas.

Nic nie przedstawia takich trudności u nas, 
jak zebranie pewnych dat statystycznych. Złe daty 
statystyczne, wpłynąć mogą na wyprowadzenie na­
der zgubnych wniosków. Przyjęcie więc jakiejkol­
wiek daty statystycznej jako pewnej, musi być na­
der oględnie przeprowadzone i uskutecznione być 
może tylko przez wynik porównania rozmaitych 
dat, rozrzuconych po różnych dziełach, wykazach 
izb handlowych, dziełkach c. k. centralnej komisyi 
statystycznej w ministeryum handlu, w rozlicznych 
czasopismach, a nawet allegatach sejmu. Dlatego, 
staraliśmy się zawsze daty owe porównywać ze 
sobą, i braliśmy te za podstawę, jakie wypadły 
z owych porównań.
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Rozbudziło się u nas w ostatnich czasach do­
syć silne zajęcie się sprawą podniesienia przemysłu 
drobnego czyli domowego. Należy wysoko cenić 
te zacne usiłowania i zastosowania już w praktyce., 
jak np. założenie szkoły koronek przez Honoratę 
Łukasiewiczową w Chorchówce, szkół snycerskich 

, przez hr. Annę Potocką w Rymanowie i Towarzy­
stwo Tatrzańskie w Zakopanem, szkoły koszykar­

skiej w Ściejowicach, szkoły garncarskiej i t. d. 
Pracom tym prawdziwie obywatelskim, prawdzi­
wie patryotycznym, należy się wysokie uznanie. 
Na tern polu pracy narodowej możemy wiele zdzia­
łać i osiągnąć nader świetne rezultaty.

Życzyćby jednak należało, abyśmy pracę na­
szą nietylko w tym jednym kierunku prowadzili, 
lecz abyśmy pamiętali także o rozwinięciu 
przemysłu fabrycznego u nas.

Przemysł drobny opanować winien te gałęzie 
przemysłu ogólnego, które się nie nadają do wła­
ściwego przemysłu fabrycznego, które odpowiadają 
miejscowym warunkom naturalnego usposobienia 
ludności do pewnych rękodzieł, lub które mogą 
być łatwo w miejscową ludność zaszczepione. Ta­
kie założenie przemysłu drobnego, przynieść może 
nader świetne rezultaty, które się wykaźą w czasie 
późniejszym w zamiłowaniu ludności — zajętej tą 
gałęzią przemysłu — do pracy, w podniebieniu do­
brobytu tejże ludności i umoralnieniu jej przez
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pracę. Rozwinięty drobny przemysł, podniesie na­
wet zasoby narodowe do pewnego stopnia, zużyt­
kuje niektóre surowce, lecz nie zużytkuje nigdy 
wielu nader cennych i ważnych surowców i nie 
podniesie nigdy zasobów narodowych do tej wy­
sokości, do jakiej je podnieść może przemysł fa­
bryczny.

Przychodzimy więc do tego przekonania, iż wy­
łączne zajęcie się nasze przemysłem drobnym, a za­
pomnienie o przemyśle fabrycznym mogłoby mieć 
dla nas smutne następstwa. Powinniśmy więc pra­
cować równocześnie w obu kierunkach, to jest: 
przy rozwijaniu drobnego przemysłu rozwijać także 
przemysł fabryczny, przerabiać surowce w domu, 
i przysparzać miljony wychodzące obecnie poza 
granicę kraju naszego, ogólnemu majątkowi na­
rodowemu.

Przypomnienie więc tej równoczesnej pracy 
około podniesienia wartości i spożytkowania niektó­
rych naszych surowców, jest także celem niniej­
szego pisemka.

Czas obecny nie jest może korzystny pod wielu 
względami do zakładania fabryk. Długo to je­
dnakże trwać nie będzie, przesilenie polityczne 
wkrótce może ustanie, ■— a jakikolwiek będzie wy­
nik burzy politycznej, dla nas pozostanie zawsze 
pole pracy przemysłowej otworem, na którem — 
bodaj czy nie na jedynem — przyjść możemy do



XIIIrezultatów dobrych i korzystnych dla nas samych wyłącznie. Nadejście więc chwili stosownej do pracy podniesienia naszego przemysłu fabrycznego powinno nas zastać przygotowanych do podjęcia tej pracy.W ogólnej teraz walce o byt, praca na polu podniesienia dobrobytu narodowego jest nadzwy­czajnie ważną; wobec bowiem potężnych organiz­mów sąsiednich, rozwijających się swobodnie na każdem polu, organizm słaby nie ostoi się, jeżeli ciągłą wytrwałą pracą nie rozwinie własnego prze­mysłu, nie pomnoży i nie zużytkuje na własne do­bro danych mu przez Opatrzność skarbów. Piękną i szlachetną jest praca na polu umysłowem, sama jednakże nie wystarczy na podtrzymanie tego or­ganizmu; ażeby duch mógł zbierać plony umysło­we, potrzeba ażeby ciało obejmujące go dobrze utrzymywanem było. Przy naszych więc pracach na różnorodnych polach nie zapominajmy o pracy na polu przemysłu ogólnego, a szczególniej fabry­cznego, abyśmy przez podniesienie dobrobytu na­szego , przez zabezpieczenie sobie materyalnych podstaw bytu naszego, mogli na tych podstawach zaszczepić z korzyścią przyszłe rezultaty innych prac naszych.Przemyśl, 3 Maja 1877.





List I_

W tych kilku luźnych listach, chce podnieść sprawę 
bardzo dla nas ważną, a obchodzącą zarówno wszystkich oby­
wateli dobrze życzących krajowi, i jego społeczeństwu, jako- 
też i dobrze życzących samym sobie, to jest, chce podnieść 
sprawę o potrzebie rozwinięcia się u nas przemysłu fabry­
cznego. Może tych kilka uwag, zachęci kogoś do obszerniej­
szego rozbioru tej sprawy, lub do uwag nad przerobem su­
rowców, o jakich ja nie wspominam, lub też posłużą może 
te luźne kartki, do rozbudzenia bodajby jednej gałęzi prze­
mysłu fabrycznego, o jakich tutaj mówić zamierzam.

Kwestya podniesienia przemysłu fabrycznego u nas, zdaje 
się jest na czasie — a ponieważ jest ona poruszoną obecnie 
ęrzez dziennikarstwo, jakoteż w praktyce, przez tworzenie się 
towarzystw mających na celu podniesienie przemysłu krajo­
wego, więc i ja ośmielam się rzucić kilka uwag, jakie mimo- 
woli nasuwają się na myśl każdemu, kto wglądnął w wykazy 
statystyczne — chociaż co do Galicyi nie całkiem dokładne — 
z obrotu handlowego i przemysłowego u nas, z przerobu su­
rowców krajowych na płody skończone , a choćby tylko na 
wyroby drugorzędne i komu się chce czytać między suchemi 
liczbami tych wykazów.

i
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Zdarza się często czytać, a częściej jeszcze słyszeć o na­
rzekaniach na brak przemysłu fabrycznego u nas. A jedna­
kowoż nie dosyć jeszcze tych narzekań, nie dosyć rozmaitych 
uwag o sposobie podniesienia przemysłu fabrycznego krajo­
wego, gdyż sadzę, iż z wzmagająca się liczbą piszących o prze­
myśle krajowym, wzmoże się także liczba tych, którzy będą 
chcieli zapobiedz jego brakowi. Gdyby tylko jedna uwaga 
zrobiona przez piszącego padła na właściwy grunt i przyjęła 
się na glebie rodzinnej, już na tem wiele zyskamy.

Przedewszystkiem nie powinniśmy się uważać wszyscy 
za rolników z urodzenia, i pragnąć aby jakimkolwiek sposo­
bem osiąść ostatecznie na roli. W tych warunkach, w jakich 
obecnie jesteśmy, to jest, przy braku przemysłu fabrycznego, 
dążenie takie jest wprost samej roli, i bogactwu rolnemu 
szkodliwe. Rolnictwo nasze rozwinąć się może dopiero w całej 
swej pełni, przy rozszerzeniu się przemysłu fabrycznego. Jeżeli 
będziemy mieli własne fabryki, wyrabiające tanie i dobre 
narzędzia rolnicze, jakoteż przyrządy do fabryk gospodar­
czych — a co najgłówniejsza, jeżeli założymy takie fabryki 
u siebie, wtedy i rolnictwo stanie daleko wyżej jak stoi obec­
nie, i może być racyonalniej poprowadzone, jak to widzimy 
nietylko w Anglii, ale nawet niedaleko od nas, bo wT Kró­
lestwie Polskiem.

Przemysł fabryczny w Królestwie Polskiem podniósł wy­
soko nietylko rolnictwo, ale jako taki, sam się wciąż podnosi.

Przypatrzmy się Królestwu Polskiemu o kilka lub kil­
kanaście lat w tył, i porównajmy stan ówczesny z dzisiejszym, 
to nie poznamy go pod względem przemysłu fabrycznego.

Silna wola, niezmordowana praca i poświęcenie poje­
dynczych ludzi, dźwignęły tam przemysł fabryczny wysoko. 
Na czele ludzi dobrze zasłużonych na polu podniesienia prze­
mysłu fabrycznego w Królestwie Polskiem, stał mąż wielki 
swojego czasu, Stanisław Staszic. Za rządów namiestnikow­
skich jenerała Zajączka, Staszic światłą swroją radą, znajomo­
ścią stosunków krajowych, dźwignął z upadku materyalnego,
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wyniszczony kraj wielkiemi poświęceniami i długiemi woj­
nami, nie szczędząc przytem ofiar z swojej własnej szkatuły.

Przed nałożeniem cła protekcyjnego na zagraniczne to­
wary, a osłaniającego wznoszące się fabryki od wpływu obcych 
wyrobów, Staszic aby utrzymać w Warszawie fabrykę kobier­
ców angielskich, sprowadzanych jeszcze naówczas do kraju 
z małem cłem, przydawał do każdego łokcia wyrobionego 
kobierca, z swoich własnych funduszów po dwa złote polskie!

Imię wielkiego męża, powinno być zapisane złotemi 
głoskami w historyi rozwoju przemysłu polskiego, jeżeli się 
takowa kiedyś na świat pokaże. Silna wola jednego człowieka 
zdziałała wiele ; wyrobił on bowiem zaprowadzenie cła pro­
tekcyjnego, a odtąd powstawały w Królestwie Polskiem nie- 
tylko fabryki, ale całe miasta fabryczne; sukna polskie szły 
do Chin i wytrzymywały konkurencyę ze sprowadzanemi 
morzem suknami angielskiemi.

Staszycowskich poświęceń obecnie u nas nie potrzeba- • 
a kapitał włożony w przemysł fabryczny i poprowadzony 
umiejętnie, z pewnością się opłaci, gdyż mamy wiele płodów 
surowych, wyprowadzanych jako takie z kraju, a które da­
łyby się z odpowiednim zyskiem przerobić w kraju, przezco 
zyskalibyśmy wiele na powiększeniu majątku narodowego.

Pierwszym warunkiem rozwoju przemysłu fabrycznego 
są w czasie obecnym środki komunikacyjne. Pierwiej winna 
być zrobioną droga, po której możnaby coś przewozić — je­
żeli spodziewamy się przewozić — niż to co ma być prze­
wożone. Obecnie liczymy w Galicyi kilka dróg żelaznych, 
jako najodpowiedniejsze i najtańsze środki komunikacyjne, na 
czele których stoi kolej Karola Ludwika. Do niej spływa 
kilka dróg żelaznych przerzynających kraj w poprzek, a kilka 
innych jest projektowanych do budowy. Nie możemy więc 
tak bardzo uskarżać się na brak środków komunikacyjnych.

Skoro więc są środki komunikacyjne w kraju, niema 
obawy, aby z przyczyny przewozowej lub wywozowej oka­
zała się potrzeba podniesienia ceny wyrobów fabrycznych,

*
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i aby te wyroby z tej przyczyny nie mogły wytrzymać kon- 
kurencyi z wyrobami zagranicznemu — Powstaje wiec po­
trzeba zakładania fabryk , przerabiających produkta surowe 
swojskie, na wyroby skończone,, a choćby tylko skończono- 
przechodowe.

Kwestya środków komunikacyjnych po części w kraju 
załatwiona, chociaż nie skończona jeszcze.

Następować winno teraz zakładanie fabryk i wywożenie 
lub przewożenie produktów skończonych, nie %aś surowców 
pr^ewaipiie, jak się dzieje dotychczas, o czem przekonywują 
nas wykazy statystyczne, zebrane z wielką pracą w dziele 
Adolfa Lippa : „Verkehrs- und Handelsverhältnisse Galiziens,“ 
lub wykazy statystyczne ministerstwa handlu i rolnictwa, lub 
wreszcie wykazy izb handlowych.

Przechodząc więc do niektórych szczegółów, mówić bę­
dziemy o surowcach, których przerobem przemysł nasz zająć 
się powinien; rozumie tutaj pod przerobem — przerób fa­
bryczny. Przerób fabryczny surowców krajowych, wytwarza 
przemysł fabryczny krajowy, jakiego nam brakuje. — Taki 
więc przemysł fabryczny, dający gruntowne podwaliny zamo­
żności kraju, mam ciągle na myśli, i o takim będę mówił, 
przy uwagach nad niektóremi surowcami naszemi.

Zacznijmy więc od drzewa , którego mamy w naszym 
kraju podostatkiem, a jednak nieopłacającego się tak, jak np. 
w Czechach, gdzie mórg lasu przynosi około 800 złr., pod­
czas gdy u nas nawet 400 złr. nie przynosi.

Zapyta mię ktoś! dla czego ? Odpowiedź bardzo łatwa, 
gdyż Czesi przerabiają swoje drzewo na produkta skończone, 
niosące im dopiero właściwy procent z kapitału, jaki spo­
czywa w ich drzewie krajowem. Skrzętni Czesi zasilają świat 
miljonami rozmaitych wyrobów skończonych z drzewa. Wy­
rabiają oni wiele patyczków zapałko wy ch, jakoteż części składo­
wych budowlanych, parkietów i t. p. sposobem fabrycznym. 
Jako przykład weźmy także znane każdemu rozmaite dro­
biazgi wyrobów toczonych, służących jużto do gospodarstwa
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kobiecego, jużto do zabawki, lub wreszcie rozmaite drobne 
graciki domowe, z któremi nawet często podróżują Czesi po 
całej Galicyi, szczególniej zatrzymując się w naszych miej­
scach kąpielowych. W takich drobiazgach, lub też w wyro­
bach wyższej wartości, leży wiele pracy, czyli siły produk­
cyjnej Czechów; a każda praca, choćby najdrobniejsza, jest 
zawsze siła produkcyjna, podnoszącą bogactwo narodowe 
kraju.

Dlaczego u nas nie kwitnie ten przemysł drzewny? 
Przecież drzewa mamy podostatkiem, gdyż Galicya ma 
3,660.957 morgów czyli 2,123.355 hektarów lasu. Nasz 
przerób drzewa ogranicza się najwięcej na wyrobie desek, łat 
i drzewa budulcowego, i taki wyrób wysełamy w dość wiel­
kiej ilości na targi Gdańska, Szczecina, Berlina i Hamburga.

Drzewo budulcowe, deski, łaty i t. p. są już wprawdzie 
wyrobem, ale zawsze jeszcze nie takim, w którymby mieściło 
się więcej pracy narodowej, którato praca skupiona w wy­
robach wyższej doskonałości z surowca krajowego, podnosi 
jedynie majątek narodowy. Powinniśmy się więc starać o za­
prowadzenie właściwego przemysłu fabrycznego drzewnego, 
obok zwykłego handlu drzewa. Nas^ą dążnością powinno 
być wywożenie granice kraju naszej pracy skupionej 
w wyrób fabryczny, a nie surowców.

Wiedeńskie fabryki zapałek potrzebują corocznie wielką 
ilość patyczków drzewnych i sprowadzają takowe z Czech, gdzie 
robotnik i stosunki krajowe są nierównie droższe jak u nas. 
W roku 1873 spotrzebowano w Austryi 136.000 kubicznych 
metrów drzewa na drewienka do zapałek, a całą tę ilość 
wynoszącą 140.000 miljonów sztuk, sprowadziły niemieckie 
fabryki zapałek, przeważnie z Czech.

Jako przykład wartości pracy jaka się mieści w drewien­
kach zapałkowych, podajemy następujący rachunek. Nasze lasy 
Karpackie dostarczyć mogą wybornego drzewa miękkiego, 1 
metr kubiczny po 80 cent. — nadającego się do wyrobu drewie­
nek zapałkowych. Wiedząc, iż 1 metr kubiczny daje 65 kręgów
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drewienek, a jeden krąg płaca obecnie w Wiedniu loco dwo­
rzec kolei północnej 24 centów, to jeden metr kubiczny drze­
wa przerobiony na drewienka zaPSkórne, przedstawi nam 
wartość i5 z^r* 6° cent. — czyli blisko 20 razy większą jak 
ta, jaką ma surowiec. — W takich przerobach leży klucz 
do podnoszenia majątku narodowego i ustalania dobrobytu 
kraju.

Według wykazów statystycznych ministerstwa han­
dlu i rolnictwa, wywozi Galicya corocznie przeszło 222.000 
kubicznych metrów drzewa na pół przerobionego, jako drze­
wo budulcowe, deski, łaty i t. p.— Do obrobienia tego drzewa 
nie użyto żadnych innych maszyn pomocniczych, oprócz piły, 
i dlatego nazywam ten wyrób pół-wyrobem. Taki pół-wyrób 
niemoże być w cenie wysoki. Opierając się na danych jakie 
mam pod ręką, można liczyć w przecięciu wartość rozmai­
tych gatunków drzew, jakie Galicya wywozi na targi zagra­
niczne, 1 metr kubiczny po 10 złr.— Jeżeli zaś drzewo roz­
maitego gatunku jakie wywozimy, przerobiemy na drewienka 
zapałkowe, kołki do butów, listwy na ramy, deski rezonansowe, 
parkiety, szpunty do beczek, obrobione drzewo budulcowe, 
przysposobione drzewo stolarskie i t. p. wyroby wyższego 
rzędu, natedy 1 metr kubiczny liczyć możemy w przecięciu 
najmniej po 20 złr.

Mając takie dane, zestawmyż teraz krótki rachunek na­
szej gospodarki drzewnej.

222.000 kubicznych metrów drzewa przerobio­
nego na wyroby wyższego rzędu miałyby 
wartość................. .. ...................................... 4,440.000 zlr.

Za tę samą ilość drzewa otrzymuje Galicya. ... 2,220.000 „
Strata.. .. 2,220.000 złr.

W tym przykładzie widzimy, iż uszczuplamy majątek 
narodowy przeszło o dwa miljony złr- corocznie, jedynie 
przez nieprzerabianie drzewa na wyroby fabryczne więcej 
skończone, lub całkiem skończone.
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Do takich wyrobów skończonych, jak to już wyżej po­
wiedziałem, należą: kołki do butów, drewienka ^apałkowe 
i storowe (do okien lub drzwi), szpunty do beczek, klepki na 
beciki lub te{ gotowe beciki, dzwona do kół, listwy do ram 
wszelkiego rodzaju, deski łupane lub rznięte na pudełka 
lub gotowe pudełka, gotowe paki wszelkiego rodzaju od 
najmniejszych do największych, deski rezonansowe przyspo­
sobione, parkiety, przysposobione drzewo budulcowe wszel­
kiego rodzaju, przysposobione drzewo stolarskie, licząc w to 
i deski przysposobione do ubytku stolarskiego, meble gięte, 
a wreszcie i wszelkie drobne gotowe bawidełka i przyrządy 
gospodarskie, toczone, rznięte lub stolarskiej roboty.

Wszystkie wymienione wyżej wyroby, dadzą się pro­
dukować sposobem fabrycznym, i wtedy taki wyrób najlepiej 
sie opłaca.

Jako dowód odpowiedniego opłacania sie fabryki jakiej- 
bądź gałęzi wyrobów drzewnych, niechaj posłuży następujący 
kosztorys, jakoteż obliczenie zysków fabryki drewienek za­
pałko wy ch.

Praktyka okazała, iż do wyrobu drewienek zapałkowych 
najlepiej używać ręcznej pracy, gdyż przyrządy mechaniczne do 
strugania ich, są obecnie jeszcze nie całkiem wydoskona­
lone. Dlatego też w niżej podanym obliczeniu nie biore 
w rachunek przyrządów mechanicznych, lecz siłę ludzką, to 
jest 80 ludzi za podstawę,

I. Kosztorys i obliczenie zysków fabryki patyczków 
drzewnych,

A. Kapitał zakładowy.
Urządzenie warstatu w wynajętym lokalu odpo­

wiednim, wraz z potrzebnemi przyrządami
fabrycznemi i urządzeniem biórowym........  600 złr.

Odpowiednie urządzenie lokalu........................... 2.000 „
Suma. . . . 2.600 złr.
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B. Kapitał obrotowy.

3110 kub. metrów drzewa po 70 cent................. 2-I77 złr.
80 ludzi przez 300 dni , robotnik i dzień po

50 cent................................................................ 12.000 „
Transport do Wiednia (licząc np. 70 mil drogi

koleją od miejsca założenia fabryki) 202.000
kręgów patyczków drzewnych...... 12.120 „

Transport miejscowy.............................. 2.020
Dyrekcya..................................................... 2.400 „
Majster....................................................... 600 „
2 ślusarzy................................................. 1.000 „
Wynajęcie lokalu........ ............................................. 1.000 „
Drobne wydatki........................................ i.5oo „
10% na wydatki nieprzewidziane.......... 3.481 „
10% od kapitału zakładowego jako amortyzacya 260 „

Suma.... 38.558 zlr.

C. Dochód.
202.000 kręgów licząc krąg po 24 cent. (Wiedeń) 48.480 złr.
Wartość odpadków (2%)....................... ,............. 434 *„

Suma. ... 48.914 złr.

D. Zysk.

Dochód ogólny (C.)................................ 48.914 złr.
Wydatek (B.)............................................ 38.558 „

Zysk. . .. 10.356 złr.

Widzimy wiec z tego przykładu, iż kapitał obrotowy 
38.000, biorac okrągło, daje zysku 10.000 złr., czyli wyżej 
nad 26%. Jestto obliczenie kosztów nader wysokie, a od­
nośnie do tego, gdzie fabryka jest założoną może się wiele 
pozycyj w wydatkach zmniejszyć, lub całkiem odpaść. Wresz­
cie zdolny kierownik fabryki nie potrzebuje całego kapitału
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obrotowego mieć pod ręka ; stosownie do okoliczności wy­
starczy połowa lub nawet trzecia część.

Liczby mówią tu same za siebie. To samo dałoby się 
powiedzieć o innych gałęziach wyrobów drzewnych— a zysk 
jest tern większy, im więcej pracy skupionej jest w wyro­
bie, czyli, czem więcej wyrób jest doskonalszy pod względem 
wartości jednostki tego wyrobu.

W zakończeniu tego listu, wspomnę jeszcze o kilku 
wyrobach mogących uzyskać prawo obywatelstwa u nas. 
Między temi wyrobami, jest masa drzewna, przysposobiona 
do wyrobu papieru. Nakładu taka fabryka niepotrzebuje wiel­
kiego , przyrządy mechaniczne do tarcia drzewa są bardzo 
proste, łatwe do obsługi — a wyrób sam , gdyby nie był 
na miejscu spożytkowany, da się wygodnie przewozić.

Wszelkiego rodzaju mozajki drzewne, a właściwie for- 
niery mozajkowe do wykładania pudełek, stolików i t. p. 
mogłyby u nas z korzyścią być wyrabiane, do czego się na­
dają nawet już zużyte materyały. Jeden sposób robienia ta­
kiej mozajki obecnie dosyć rzadkiej opisze tutaj pokrótce. 
Gdym był jeszcze studentem, profesor technologji mechani­
cznej na politechnice wiedeńskiej, Dr. Heger, zwTrócił szczegól­
niejszą naszą uwagę na szkatułkę dosyć dużą roboty mozaj- 
kowej, jako na dowcip przemysłu fabrycznego francuzkiego. 
Szkatułka ta wyłożoną była jednostajną—-z tysiąca pieńków 
drzewa ułożoną — ale śliczną mozajką drzewną. Otóż ta 
śliczna mozajka robi się w następujący sposób : Cienkie pa­
tyczki ze starych mioteł, jako już najtańszy materyał surowy, 
układają się w wiązki stosownej grubości, ściskają razem 
i napuszczają klejem, który po wyschnięciu łączy je w jeden 
klocek drzewa. Z tego klocka rznie się na poprzek forniery, 
które po wypolerowaniu dają śliczną mozajkę, złożoną z ma­
leńkich pieńków drzewa, obok siebie ułożonych. Forniery 
takie wypolerowane i opoliturowane są zadziwiającej piękno­
ści. Czyby się to u nas niedało robić ?
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Mamy kilka koleji w kraju potrzebujących dosyć wiel­
kiej ilości wozów towarowych i osobowych, a nowe drogi 
się budują i będą się budować, więc rzucam myśl czy by nie­
można założyć fabryki wozów dla dróg żelaznych, przezco 
pozostałyby miljony w kraju, a wozy byłyby z pewnością ta­
nie. Na takiem założeniu fabryki wozów kolejowych dla 
nowo budujących się, a nawet i już starszych dróg żelaznych, 
zyskałby założyciel fabryki, towarzystwo kolejne, i w końcu 
kraj cały. Ringhofer w Pradze, wdaściciel fabryki budowy 
wozów nie mógłby wytrzymać konkurencyi z dobrze obmy­
ślaną fabryką tutejszą. Stosunki robocze i wartościowe ma- 
teryału surowego, są tutaj daleko tańsze niż w Czechach, 
a szczególniej w Pradze. Gdybyśmy tylko wyrabiali wozy 
towarowe i założyli taką fabrykę przypuszczam w Tarno­
wie,— a przedewszystkiem zabezpieczyli sobie odbyt na wy­
rób, to taka fabryka mogłaby mieć warunki bytu odpowie­
dnie. Tarnów połączony jest w trzech kierunkach drogą 
żelazną z resztą świata, a drogą wodną i żelazną z lasami 
karpackiemi; utrzymanie robotnika nie jest kosztowne, bu­
dynek odpowiedni już stojący znalazłby się także: więc są 
tutaj wszelkie warunki odpowiednie do założenia fabryki 
wozów kolejowych.

Jednakowoż fabryka taka, z przyczyny iż ma tylko je­
dynego odbiorcę swego wyrobu, to jest, towarzystwa kole­
jowe bez poprzedniego zamówienia pewnej ilości wozów 
ze strąny tychże towarzystw istniećby nie mogła.

Z tego wszystkiego, cośmy o drzewie powiedzieli, wi­
dzimy , iż moglibyśmy przy dobrych chęciach, ale połączo­
nych z czynem wiele z robić dla samych siebie i dla prze­
mysłu fabrycznego naszego.

Drzewa mamy dosyć, potrzeba nam tylko więcej ducha 
przemysłowego, abyśmy w to drzewo włożyli więcej pracy, 
opartej na podstawach umiejętnościowych, aby ta praca na­
brała wyższej wartości, którąbyśmy mogli podnieść majątek 
narodowy, a w prostej linji i nasz dobrobyt.



List II_

W pierwszym liście mówiliśmy o drzewie, a mówiąc 
o niem, nasuwa się mimowoli na myśl kora drzewna, gar­
bnikowa, a z nią nasze skóry, a więc garbarstwo.

Podstawą garbarstwa jest skóra surowa i surowiec gar- 
bnikonośny, jakim jest u nas kora dębowa mająca io —15°/0 
garbnika, sosnowa o 5—15 i jodłowa o 4—8% garbnika. 
Wyjąwszy białoskórnictwo i pokrewne z niem wyroby deli­
katnych skórek, właściwe garbarstwo używa skór wołowych, 
krowich, cielęcych czyli saków i baranich, — niełącząc tutaj 
skór zaeuropejskich, jakie Europa przerabia.

Można powiedzieć, iż garbarstwo jest tak stare jak świat. 
Rozmaite narody miały różne sposoby garbowania skór za­
stosowane do potrzeb odpowiednich ich cywilizacyi, jakoteż 
do klimatu. W najstarszych pismach i pomnikach znacho- 
dzimy ślady garbarstwo-znawstwa, a nawet u koczujących 
lub polujących plemion, znachodzimy znajomość garbarstwa. 
Kobiety Indyan amerykańskich umieją doskonale garbować 
skóry bawole, a azyatyckie Baszkiry garbują skóry za pomocą 
wędzenia.

Jak wyżej powiedziałem, sposób wyprawy skór zastoso­
wany jest do klimatu. W klimacie ostrym, gdzie mamy wiele
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lasów dębowych i szpilkowych, o korze bogatej w garbnik, 
garbujemy skóry ta kora — a wyrób odpowiada naszym po­
trzebom. Kurdybany i Safiany są dziećmi Wschodu. Kur- 
dybany pojawiły się w Europie w XI stuleciu. Wyrób safia­
nów jest wynalazkiem Arabów. — Teraz jeszcze w północnej 
Afryce w Marokko, Turcyi i Persyi wyrabiają wiele safianów. 
Pierwsza fabrykę safianów założył Maurepas w Alzacyi w r. 
1749, zkąd sposób robienia safianów rozszedł się po Europie. 
Zamszowe garbarstwo jest wynalazkiem francuzkiem. Nawet 
Węgrzy maja swój sposób wyprawy skór, gdyż garbowanie 
z pomocą łoju, i ałunu, zowie się węgierskiem.

Garbarstwo do niedawnego czasu oparte było na czy­
stym empiryzmie, i dopiero poznanie anatomii skóry, jakoteż 
własności garbnika i w ogóle materyałów garbnikonośnych, 
naprowadziło na poznanie procesu garbowania, a ztąd na roz­
maite nowe sposoby garbarskie. Około poznania procesu za­
chodzącego przy wyprawie skór, zasłużyli się wiele Fr. Knapp 
i Rollet.

Pospieszne garbowanie jest wynalazkiem Magbride a, 
któryto wynalazek w roku 1792 ulepszył Seguin, a następnie 
Jones. W najnowszych czasach przez zastosowanie przyrzą­
dów mechanicznych i rozmaitych środków chemicznych, wy­
naleziono rozmaite sposoby garbowania skór. Pracowali wiele 
na tern polu Ogereau, Sterlingue, Turnbull, Graham i wielu 
innych.

Widzimy więc, iż około podniesienia sztuki garbowa­
nia skór, pracowało wielu ludzi nauki, wielu badaczy i my­
ślicieli, z których tylko kilku powyżej przytoczyłem — aby 
tę gałąź przemysłu fabrycznego podnieść, wydoskonalić i dać 
jej obywatelstwo w własnym kraju, aby powiększała bogactwo 
jego. Jak zaś wysoko powiększa się bogactwo narodowe usta­
lonym i dobrze prowadzonym przemysłem fabrycznym gar­
barskim, przytoczę tutaj, iż Francya wyrabia w przecięciu 
rocznie 7,000.000 samych skórek jagnięcych i koźlich na rę­
kawiczki w wartości 5,000.000 złr.— Z tej ilości skórek wy-



rabiają 14,000.000 par rękawiczek, a licząc w przecięciu jedna 
parę po 1 złr. będziemy mieli tyleż miljonów złr., jakie po- 
zostają wr kraju ku powiększeniu bogactwa jego.

Przypatrzmy się teraz naszemu przemysłowi garbarskie­
mu. Galicya jako kraj hodujący wiele bydła, obfitujący w lasy 
dębowe, sosnowe i jodłowe, produkuje temsamem wiele skór 
i kory drzewnej — ale w postaci surowców.

Korę drzewna, używa się wprawdzie w garbarstwie taką 
prawie, jaką jest w naturze, to jest surową — lecz my nawet 
tej kory nie zużywamy, lecz wysełamy jej dosyć znaczną ilość 
do innych krajów. Gdy już chcemy koniecznie wysełać korę 
drzewną, to możnaby i tutaj zastosować inny sposób prze­
syłki, to jest wysełać extrakt z kory. Taki extrakt nawet 
Ameryka doseła Europie w znacznej ilości pod nazwą Hem- 
lockextraktu, w którym Nessler znalazł 14*3% garbnika.

Taki ekstrakt możnaby i u nas wyrabiać, jak się o tern 
sam przez doświadczenie przekonałem. Gdy byłem przy bu­
dowie, a później prowadzeniu jednej z największych cukrowni 
na Węgrzech, (w roku 1871), mając do dyspozycyi obszerne 
laboratoryum techniczno-chemiczne, zrobiłem tam w wolnych 
chwilach doświadczenie, iż bardzo łatwo otrzymać można 
w bateryi dyfuzyjnej (zupełnie tej samej, jaka służy do wy­
ciągania soków cukronośnych z buraków) wyciąg z kory 
dębowej, mający 11% garbnika z kory.

Do przeprowadzenia tego doświadczenia, użyłem 12 ma­
łych naczyń dyfuzyjnych, z blachy cynkowej, połączonych 
ze sobą rurkami kauczukowemi i zastosowałem w odciąganiu 
płynu metodę Schulza, czyli zmodyfikowaną metodę Roberta, 
używaną w cukrownictwie przy postępowaniu tak zwanem 
dyfuzyjnem. — Dosyć gęsty sok odparowałem następnie, po- 
czem odparowaną masę brunatną analizowałem. Po rozbiorze 
chemicznym, wystawiłem stwardniałą masę przez dwa mie­
siące w naczyniu niezamkniętem na działanie powietrza atmo­
sferycznego , a rozebrana chemicznie masa, miała po dwu 
miesiącach ten sam skład chemiczny.—Dowiedziałem się więc,



do transportu i przechowania dłuższego, jest ten ekstrakt 
całkiem dobry. W letniej wodzie rozpuszcza się łatwo. Roz­
chodziło się jeszcze o zastosowanie tego wyciągu w prakty­
ce. Dałem więc kilka funtów tego wyciągu znajomemu mi 
osobiście Prusakowi, który posłał go na próbę swemu 
bratu, właścicielowi wielkiej fabryki wyprawy skór w Sa- 
ksonji. Wyjechałem wkrótce potem z Węgier, a straciwszy 
z oczu owego Prusaka i niemogac się nic dowiedzieć o re­
zultacie, rozpisałem się o tym przedmiocie w nadziei, iż znaj­
dzie się ktoś mający środki do doświadczeń pod ręką i przepro­
wadzi tę myśl mającą wiele za sobą, do końca. — Na wdelką 
skalę taki wyrób wyciągu mógłby się odbywać bez wielkich 
kosztówr, gdyż nawet materyał palny potrzebny do odparo­
wania soków nic nie kosztuje, albowdem wyrzucone z bateryi 
dyfuzyjnej pozostałości, po odcieknięciu z wody i wysuszeniu 
ich na wolnym powietrzu, są wybornem paliwem.

Temi dniami wyczytałem przypadkiem (18. Lutego 1877 
roku) w inseratach niemieckich dzienników, iż jakiś Węgier 
wyrabia wyciąg z kory dębowej na Węgrzech i sprzedaje 
go po 24 złr. za 50 kilogramów. W jaki sposób wyrabia 
ten wyciąg, tego niewiem.

Jeżeli wTiec wyciąg z kory dębowej wyrabiany na Wę­
grzech, jest dobry — o czem przynajmniej z ceny sądzićby 
można— to jestem tego przekonania, że i u nas taki wyciąg 
robićby można. Nasze lasy dębowe, sosnowe i jodłowe do­
starczą potrzebnego materyału surowego, a robota z pewno­
ścią się opłaci.

Przy tym wyrobie wyciągu garbnikowego, zyskamy je­
szcze wiele popiołu ze spalonego włókna drzewnego, i w ten 
sposób zwrócimy naszej roli w kształcie popiołu wiele soli 
potasowych, któreśmy z niej z drzewem i korą wzięli. Przez 
wywóz kory drzewnej, a z nią i drzewa samego, wywozimy 
także wiele części pożywnych roli naszej, co jest bardzo wa­
żną kwestyą, o której możnaby nie listy, lecz całe dzieła pi­
sać. Wprawdzie ilość soli potasowych, jaką wywozimy z korą



drzewna, jest stosunkowo bardzo małą, lecz gdybyśmy zesta­
wili daty statystyczne wywozu naszych surowców roślinnych, 
to okazałaby się zbyt wielka ilość części płodnych naszej 
ziemi, jaką z wywozem surowców wywozimy do innych kra­
jów. A jestto sprawa bardzo ważna od czasu zwiększenia się 
i ułatwienia środków komunikacyjnych.

Leez wróćmy do naszych skór surowych. Zapewne ktoś 
mi zarzuci, iż mamy dosyć garbarń w kraju, gdyż rzeczywi­
ście tu i owdzie spotkać się można z tak zwaną „garbarnią 
skór.“ Odpowiadam, iż mamy kilkanaście „garbarń,“ lecz bar­
dzo mało, gdyż zaledwie cztery „fabryki wyprawy skór.“

Najlepszym dowodem niedostatecznej ilości fabryk wy­
prawy skór u nas, jest ilość wywożonych corocznie surowych 
skór z kraju.

Statystyka poucza nas, iż np. w roku 1867 wywieźliśmy 
z Galicyi 762.200 kilogramów skór surowych, a sprowadzi­
liśmy w roku 1869 napowrót do kraju 787.400 kilogramów 
skór wyprawionych !....

W tym przykładzie zestawiłem rok 1867, z rokiem 1869 
z tej przyczyny, iż wyprawa skór potrzebuje dłuższego czasu, 
wynoszącego według gatunku skóry i sposobu garbowania od 
sześciu tygodni do trzech lat, a zatem zgadza się zestawienie, 
gdyż tę ilość jaką wywoziliśmy do końca roku 1867, zaczę­
liśmy sprowadzać z początkiem r. 1869.

Cóż ztąd za wniosek? Oto ten, iż surowiec jaki wywo­
zimy za granicę kraju, sprowadzamy napowrót do siebie 
w kształcie wyrobu skończonego, opłacając obcym ludom 
ogromny haracz, za nasz brak przedsiębierczości, za brak 
przemysłu fabrycznego garbarskiego, i tym sposobem eksploa­
tujemy bogactwo własnego kraju na korzyść obcych. Płacimy 
ogromny haracz innym ludom za ich pracę, jaką nam dają 
w wyrobach skończonych z naszych surowców. Jak wielki 
jest ten haracz składany obcym ludom za sprowadzane od 
nich skóry garbowane, pokaże się z tego, co następuje.
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Wspomniałem wyżej, iż w r. 1867 wywieźliśmy 762.200 
kilogramów’ skór surowych, a w roku 1869 sprowadziliśmy 
787.400 kilogramów skór wyprawionych. Za 100 kilogramów 
skóry surowej można liczyć w przecięciu od 40 — 60 złr., pod­
czas gdy za 100 kilogramów skóry wyprawionej płacimy 200 
do 300 złr. Weźmy średnia liczbę z tych dwu danych, to 
będziemy mieli za surowiec cenę 50 złr. za wyrób zaś skoń­
czony, czyli za skóry wyprawne cenę 2 5o złr. za 100 kilo­
gramów.

Mamy ceny dane, obliczmy więc stratę naszą co­
roczna :

Za sprowadzone skóry wyprawne w ilości
787.400 kilogramów wydaje Galicya .... 1,968.500 złr.

Za wywieziony surowiec w ilości 762.200 ki­
logramów, otrzymujemy..................  381.100 „

Strata.... 1,587.400 złr.

Z tego prawdopodobnego obliczenia, pokasuje się nas\a 
coroczna strata wynosząca pr^es^ło 1 J/2 miljona \łr., wy­
nikająca \ niepr^erabiania naszych skór surowych na skóry 
wyprawione.

Wziąwszy to na uwagę, iż zamiast tracić, powinniśmy 
zyskać tych 1 y2 miljonów złr. na naszym surowcu, przyj­
dziemy do tego wniosku, iż tracimy tutaj 1 y2 miljona dwa 
razy, raz jako pieniądz wyprowadzony z kraju, a drugi raz 
jako pieniądz niezarobiony, nieściągnięty od obcych.

Nasze skóry surowe wyprowadzamy do Frankfurtu nad 
Menem, Wiednia, Lipska, a nawet do Francyi, sprowadzając 
natomiast z całego świata, a przeważnie z Wiednia i Berna, 
skóry wyprawne, niepomni na to, jaką krzywdę wyrządzamy 
przez to gospodarce krajowej, jakie świadectwo ubóstwa da- 
jemy sami sobie.

Mamy wprawdzie kilka fabryk wyprawy skór w Bole­
chowie, Krakowie, Przemyślanach, i kilkanaście małych gar­
barń w innych miejscowościach, lecz wszystkie te zakłady
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garbarskie nie wystarcza ja widocznie na potrzeby miejscowe— 
nie mówiąc już o wywozie gotowego wyrobu za granice — 
jeżeli wywozimy tak wielką ilość surowca, a sprowadzamy 
jeszcze większą ilość wyrobu skończonego. Wywóz wyrobu 
skończonego z Galicyi jest nader mały, gdyż wynosi w prze­
cięciu z lat ośmiu 73.000 kilogramów rozmaitych skór wy- 
prawnych, przedstawiających wartość, według powyższej skali 
obliczenia, zaledwie 182.500 złr.

Królestwo polskie ma znakomicie urządzone fabryki wy­
prawy skór. Większe fabryki są w Warszawie, Kaliszu, Ra­
domiu i t. d. Sama Warszawa, według Temlera i Szwedego 
właścicieli wielkiej fabryki wyprawy skór, wyprawia rocznie 
wielką ilość rozmaitych skór w wartości 2,550.000 złr.—Wy­
rób ten odpowie ktoś, osłonięty jest cłem protekcyjnym, 
i może świetnie istnieć; to prawda, wiele to pomagał do roz­
winięcia się i ustalenia przemysłu fabrycznego wT ogóle—lecz 
proszę mi odpowiedzieć, dlaczego może istnieć 5o większych 
fabryk (wliczając w to i białoskórnicze) w niższej Austryi 
razem z Wiedniem, i wyrabiać skóry wyprawne w ogólnej 
wartości 8,000.000 złr. corocznie? Wszakże Wiedeń i Niższa 
Austrya, leżą w daleko droższych stosunkach miejscowego 
bytu niż Galicya, i nie ma cła protekcyjnego. — Oto dlatego 
głównie fabryki te istnieć tam mogą, iż je wytworzył i pod­
trzymuje duch przemysłowy, praca, zapobiegliwość i zrozu­
mienie, gdzie należy szukać źródeł powiększania bogactwa 
narodowego.

Naród niemający pierwszych podwalin ustalonego za­
rodku bytu narodowego, a tern samem dobrze z organizowa­
nego gospodarstwa krajowego, niemoże tak łatwo wytrzymać 
konkurencyi z innymi ludami, gdzie przy kwitnącem gospo­
darstwie narodowym ustalony jest byt i niezależność kraju— 
lecz mając wszelkie warunki do rozwinięcia pracy w tym kie­
runku, może i powinien pracować nad rozwinięciem rozum­
nym gospodarstwa swego w ogóle , aby mógł stanąć w je­
dnym szeregu z innymi ludami. To, co się da powiedzieć
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o pojedynczych rodzinach wydających wiele na opędzanie po­
trzeb swoich, a produkujących mało lub nic, to samo da się 
zastosować do całych krajów i narodów, bo naród jest ro­
dziną zbiorową.

Do założenia większej fabryki wyprawy skór, potrzeba 
wprawdzie dosyć znacznego kapitału i potrzeba dłuższego 
czasu, zaczem kapitał zacznie się procentować — ale znowu 
nie potrzeba tak wielkiego kapitału, aby założenie kilku wię­
kszych fabryk w kraju było niepodobieństwem.

Zestawiłem poniżej obliczenie kosztów wystawienia wię­
kszej fabryki wyprawy skór, oraz obliczenie zysków jakie 
fabryka przynieść może. Zestawienie jest naturalnie ogólni­
kowe, jednakowoż oparte na pewnikach praktycznych, wzię­
tych z życia i prowadzenia podobnych fabryk, z zastosowa­
niem do ogólnych miejscowych stosunków.

II. Kosztorys i obliczenie zysków fabryki 
wyprawy skór.

A. Kapitał zakładowy.
Budynek z miejscem odpowiedniem................. 25.000 złr.
Urządzenie dołów, warstatów, transmissya,

przyrząd do klepania skór i t. d. z usta­
wieniem i transportem................................. 20.000 „

Suma. . . . 45.000 złr.

B. Kapitał obrotowy.
20.000 surowych skór wołowych (dla jedno- 

stajności rachunku biorę tylko wołowe 
skóry w takowy) licząc w przecięciu skórę 
po 13 złr......................................................... 260.000 złr.

Do przeniesienia.. 260.000 złr.
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Z przeniesienia. . 260.000 złr.
1,500.000 kilogramów kory dębowej (która 

w pewnej części zastąpić można innym 
garbnikiem, przezco jednak rachunek się 
nie zmieni) licząc 100 kilogr. po 6 złr. 90.000 v 

450.000 kilogramów węgla kamiennego, licząc
100 kilogramów po 1 złr............................ 4«5oo „

Materyały pomocnicze, jak wapno, sól kuchen­
na, łój, tran, witryol żelazny i t. d........... 5.500 „

Suma.... 360.000 złr.

C. Koszta wyrobu.
Zarząd techniczny i administracyjny, magazy­

nier, spedytor, maszynista, majstrowie.... 10.200 złr.
80 robotników, dzień i robotnik po 1 złr. . .. 24.000 „
Drobne wydatki, jak transport miejscowy, bie­

żące potrzeby fabryczne, biurowe, spedy­
cyjne i t. p...................................................... 15.ooo „

5% od kapitału obrotowego za lat dwa........... 36.000 „
10% od kapitału zakładowego jako amortyzacya 4.500 „

Suma. . . . 89.700 złr.

D. Ogólny wydatek roczny.
Na kapitał obrotowy............................................ 360.000 złr.
Na koszta wyrobu.....................................  89.700 „

Suma.. .. 449.700 złr.

E. Zysk.
20.000 skór wołowych wyprawnych, licząc je­

dną skórę po 40 złr..................................... 800.000 złr.
Odpadki różne, wartość pozostałej kory wraz 

ze starym ługiem i t. p., licząc 2% od 
kapitału obrotowego...................................... 7.200 „

Suma.... 807.200 złr.
Odciągnąwszy ogólny wydatek w kwocie......... 449.700 „

Pozostaje zysku.. 357.500 złr.
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Jak wyżej powiedziałem, zestawiłem ten rachunek ogól­
nikowo, to jest, nie jest on ściśle obliczony w zastosowaniu 
do pewnej danej miejscowości, a zatem musiałem brać w ru­
bryce wydatków wszystkie pozycje wysoko, które przy obli­
czeniu do danej miejscowości, gdzieby fabryka mogła stanąć, 
o wieleby się zmniejszyły. Pomimo tego, widzimy nawet 
przy tym Wysokiem obliczeniu pozycyi wydatku, a niskiem 
dosyć zysku, iż fabryka taka w tym przykładzie niesie prze­
szło 79% w czystym zysku.

Jeżeli więc przytoczony rachunek przekonywa nas, iż 
fabryka wyprawy skór założona i prowadzona odpowiednio, 
niesie zysk tak wysoki, a mamy dostateczną ilość surowca 
pod ręką, to sądzę, iż niepowinniśmy się ociągać z założe­
niem większej fabryki wyprawy skór, choćby tylko jednej 
w Galicyi. Niewidzę potrzeby wysełania surowców do innych 
warstatów, do fabryk zagranicznych, aby tam te nasze su­
rowce przerabiano i nam za zaliczką drogą, z powrotem go­
towy wyrób przysełano.

Jeżeli będziemy mieli własne fabryki i dobrze z organi­
zowane punkta zakupu surowców po miasteczkach i wsiach 
znaczniejszych, to cały handel surową skórą wydrzemy z rąk 
żydowskich, tych pijawek naszych płodów surowych—i wtedy 
nie surowce, lecz wyroby skończone wywozić będziemy.

Aby się jaśniej wyrazić, powiem, sam handel surow­
cami ^nis^c^yć nas może, a przedewszystkiem ^nis^c^ą nas 
ci na tej drodze, którzy mając dosyć sprytu żydowskiego 
w sobie, przy łatwości komunikacyjnej a braku przemysłu 
fabrycznego, wywożą i wywozić będą nasze płody surowe.

Przemysł fabryczny i handel wyrobami skończonemi 
uratować a nawet podnieść nas może wysoko. Handel su­
rowcami jestto to samo, co życie z kapitału, który z czasem 
wyczerpać się musi. Surowce krajowe powinny być kapita­
łem narodowym, niosącym procenta w wyrobach skończo­
nych, i to tej samej skali, jaka jest w każdym czasie na ogól­
nym targu europejskiem. Wyrób choćby nawet skończony,
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sprzedany niżej ceny ogólnego targu europejskiego, już jest 
strata w majątku narodowym, wypływającą z braku dosko­
nałości tegoż wyrobu.

Cóż teraz powiedzieć o wyrobach wszelkiego rodzaju 
ze skóry. Sprowadzamy wielką ilość gotowego obuwia, a mo­
glibyśmy to obuwie bez krzywdy miejscowych rękodzielników 
wyrabiać fabrycznie u siebie. Znowu jako przykład w tej 
mierze postawić muszę Czechy. Mają oni np. w Mtinchen- 
graetz fabrykę obuwia, która w roku 1870 zatrudniała prze­
szło 300 robotników. Fabryka obuwia w Wiedniu, którą 
podczas moich studiów zwiedzałem, jest równie wielką i za­
sila swemi fabrykatami naszą Galicyę. Wreszcie fabryka rze­
mieni , pasówT transmisyjnych wszelkiego rodzaju, mogłaby 
także z powodzeniem istnieć u nas.

Przemysł fabryczny w ogóle—chociaż nie taki, jakimby 
dzisiaj być powinien — kwitnął w dawnej Polsce i biało- 
skórnictwo kwitło, mieliśmy wyroby własne w każdym za­
kątku naszej wielkiej ojczyzny i wtedy była Polska potężną 
i szanowaną, bo pieniądz był w kraju. Anglia naczelnictwo 
swoje i ustaloną przyszłość zapewniła sobie nie zaborami ani 
podbojami — bo te są w przyszłości bardzo zagadkowej na­
tury — ale ustalonym przemysłem fabrycznym przeważnie, 
ustalonym dobrobytem kraju, z czego wypływa niezależność, 
wolność pojedyńczych obywateli, a ztąd i całego kraju.

Powinniśmy więc i my iść śladem Anglji. Ludzi facho­
wo wykształconych mamy dosyć. Corocznie w kraju i na 
zagranicznych uniwersytetach technicznych kształci się wielu 
Polaków. W samym Wiedniu, podczas moich studjów’ (1868 
do 1871) było na wszystkich czterech wydziałach politechniki 
80 młodzieży polskiej, a z tych zaledwo kilku jest w kraju, 
i ci zawdzięczają swoją bytność w kraju po większej części 
szczególniejszym zbiegom okoliczności; reszta zaś jest zagra­
nicą. Węgry, Czechy, Niemcy, Wołoszczyzna, Turcya a na­
wet Ameryka są teraz czasową — a może i stałą ojczyzną 
tych inżynierów czterech wydziałów!
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Brak fabryk i w ogóle przedsiębiorstw przemysłowych 
w kraju, nietylko przynosi nam szkodę pod względem mate- 
ryalnym, ale także pozbawia kraj ludzi wykształconych fa­
chowo, którzy znając potrzeby nasze i znając rozmaite urzą­
dzenia zagraniczne, mogliby, choćby tylko w małej cząstce, 
korzystny wpływ na kraj wywierać.



List III.

W tym liście chcę poruszyć rzecz nader ważna dla na­
szego przemysłu fabrycznego, to jest chcę mówić o naszej 
siarce, a w połączeniu naturalnym ze siarka, o kwasie siar­
czany m i sodzie.

Jak powszechnie wiadomo, z siarki robi się kwas siar­
czany, potrzebny do przerobu bardzo wielu surowców na 
wytwory skończone lub skończono - przechodowe. Kwas 
siarczany służy n. p. do wyrobu sody, o której mówić za­
mierzamy, do czego potrzeba jeszcze jako surowców: soli 
kuchennej, wapna i węgla. Z tych materyałów surowych, wy­
rabia się sztuczna soda zapomocą metody Leblanca, nazwa­
nej od swego wynalazcy.

Naturalna sodę, znachodzoną w wielu miejscowościach, 
lub wydobywana z roślin morskich znano dawno, gdyż na­
wet księgi starego testamentu, wspominają o substancyi „ne- 
teru zwanej, która zmieszana z octem burzy się. Są domnie-!) Nazywam wyrobami skończono-przechodowemi takie wyroby które same przez się jako wytwory jednej gałęzi przemysłu fabrycznego są skończone, jednakowoż nie służą wprost do zaspokojenia potrzeb czło­wieka, lecz służą innej gałęzi przemysłu fabrycznego do wyrabiania nowych wytworów fabrycznych. I tak np. soda jest wytworem skończono-przecho- dowym, szkło zaś lub mydło, skończonym,
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mania, że ten „neteru był soda naturalną. Do końca zeszłego 
stulecia nieznano innej sody, jak tylko naturalną. Dopiero 
gdy Francya widziała swoją ciągłą zależność od Hiszpanii, 
która za swroją sodę naturalną wybierała od Francyi rocznie 
do 30 miljonów franków, zaczęto we Francyi myśleć nad 
wyrobem sody sztucznej. Pomimo tego jednak, iż akademja 
francuzka wyznaczyła wysoką nagrodę za wynalezienie spo­
sobu wyrabiania sody sztucznej, niemożna było tego sposobu 
wynaleść. Dopiero rewolucya stała się przyczyną wynalazku 
sody sztucznej. Wówczas przerwany był dowóz sody — wła­
sny zaś potaż przerabiany w wielkiej ilości na saletrę i dalej 
na proch, niewystarczał: myślano więc z pobudek wojennych 
także nad wynalezieniem sposobu wyrabiania sztucznej sody, 
i wtedy wystąpił Leblanc ze swoim wynalazkiem na wido­
wnią. Ulepszano później ten sposób, w zasadzie pozostał on 
jednak taki, jaki wyszedł od swego twórcy.

Niemogąc się szeroko rozpisywać o historyi, ani o te­
chnologii sody, powiem tylko tyle jeszcze, iż soda, jakkol­
wiek sam wyrób dla siebie jest skończonym, równocześnie 
jednak jest wyrobem przechodowym, gdyż używa się sody 
wT wielu gałęziach przemysłu fabrycznego, jak np. w hutach 
szklannych, w farbierniach i blicharniach, do wyrobu mydła 
mycia wełny i t. d.

W Anglii wyrób sody jest wysoko rozwinięty, z czego 
kraj ten ciągnie ogromne zyski. Abyśmy poznali, w jakim 
stopniu wzrasta bogactwo narodowe angielskie przez wyrób 
sody, przypatrzmy się wykazowi, chociaż niedokładnemu, bo 
staremu, zestawionemu przez Wiliamsona w roku 1852, 
wykazującemu stan angielskich fabryk sody w tymże roku:

Spożytkowana ilość surowców:
Siarki................................................................. 11.520 beczek1)
Siarczyków (pirytów)....................................100.012 „

1 beczka (tonna) równa się 1000 kilogramom.
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Soli kuchennej........ .......................................
Węgla kamiennego........................................

127.547 beczek.
519-420 „

Ilość otrzymanego wyrobu:

Sody niekrystalicznej.......................................... 71.493 beczek.
Sody krystalicznej.............................................. 61.044 n
Dwuwęglanu sodowego...................................... 5.762 „
Chlorku wapniowego........................................ 13.100 „
Zatrudniano robotników...................................... 6.326 „
Wartość fabryk sody..........................................70,200.000 złr.
Wartość rocznie odnawianych przyrządów .. 12,970.000

Ówczesna wartość otrzymanego wyrobu:

71.493 beczek sody niekrystalicznej, beczka 
po 100 złr..................................................... 7,149.300 złr.

61.044 beczek sody krystalicznej beczka po
5o złr............................................................. 3.052.200 „

5.762 beczek dwuwęglanu sodowego, beczka
po i5o złr..................................................... 864.300 „

12.100 beczek chlorku wapniowego, beczka
po 100 złr.................................................... 1,310.000 „

Razem.... 12,375.800 złr.

Wartość sprowadzonych obcych surowców:

11.520 beczek siarki, beczka po 60 złr.........  691.200 złr.
4.800 beczek saletry, beczka po i5o złr. ... 720.000 n
12.000 beczek braunszteinu, beczka po 25 złr. 300.000 „

Razem.... 1,711.200 złr.

Odciągnąwszy wartość surowców sprowadzanych z ob­
cych krajów, od wartości wyrobu okaże się, iż Anglja wzbo­
gacała już wtedy corocznie kraj o 10,664.600 złr. jedynie
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przez rozwinięty i na pewnych podstawach ustalony wyrób 
sody, zasadzający się tylko na przetworzeniu swojej soli ku­
chennej, węgla i siarczyków (nie bardzo bogatych w siarkę), 
gdyż siarkę rodzimą sprowadza Anglia z obcych krajów, 
i używa najwięcej siarki sycylijskiej.

Od roku i852 zaszła znaczna zmiana w tych cyfrach, 
gdyż podniosła się wysoko produkcya sody w Anglji szcze­
gólniej w państwach Newcastle i Lancashire. Anglja ma 
obecnie 89 fabryk sody, potrzebujących tygodniowo 6,000.000 
kilogramów soli kuchennej. Ogólna ilość wyrabianej rocznie 
sody obecnie dochodzi do 312.500 beczek, w wartości 
5o,000.000 złr. licząc beczkę tylko po 160 złr. — Tu jest 
jedno ze źródeł potęgi Anglji.

Dla porównania produkcyi Anglii, z innemi krajami 
Europy przytaczam tutaj wysokość produkcyi rocznej, sody 
(w r. 1870) według Wagnera:

Anglja......................... 312.500 beczek.
Francya....................... 130.000 „
Niemcy....................... 82.5oo „
Austrya....................... 17.500 „

Razem.... 542.500 beczek.

Chcąc wyrabiać sodę, trzeba mieć pod ręką—jak wy­
żej powiedziałem — kwas siarkowy, tak zwany izbowy, gdyż 
taki, jako najtańszy zwykle bywa używany. Przewożenie ta­
kiego kwasu siarczanego nie opłaca się, gdyż jest bardzo 
rozcieńczony (5o—6o°B.) a właśnie dobry do wyrobu sody, 
więc z tej przyczyny, z fabryką sody, połączoną jest prawie 
zawTsze fabryka kwasu siarczanego. Wyrób kwasu siarczanego 
w Anglji, niema bardzo korzystnych warunków, gdyż Anglicy 
niemając własnej siarki, używają sycylijskiej; a ponieważ ta 
z przewozem dosyć drogo kosztuje, lub też inne przeszkody 
stają czasem dowozowi siarki na zawadzie, jak to było w r. 
1835, kiedy rząd sycylijski nie pozwolił wywozić siarki z kraju, 
rzucono się więc do siarczyków, czyli połączeń siarki z me-
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talami, z którychto połączeń kwas siarczany jest względnie 
droższy. (Siarczyki tam przerabiane mają 30—50% siarki.) 

Pomimo tych niekorzystnych warunków, posunęli An­
glicy wyrób sody do tej wysokości, w jakiej go widzimy 
w powyższem zestawieniu rocznej produkcyi sody w Eu­
ropie.

Mając obraz angielskiego wyrobu sody za sobą, przy­
patrzmy się teraz obrazowi naszemu, naszkicowanemu na tle 
stosunków swojskich, a ujrzymy tu niestety nie wykazy liczb 
powiększających majątek narodowy, przez wyrób sody kra­
jowej, lecz zobaczymy odwrotną stronę medalu, to jest uszczu­
planie majątku narodowego, powtarzającego się corocznie 
dotąd, przez zaniedbanie wyrobu własnej sody.

Mamy bogate kopalnie siarki w Swoszowicach, jest siarka 
i w Dźwiniaczu, mamy sól w Wieliczce i w wielu innych 
miejscowościach, kamienia wapiennego mamy dosyć, a i wę­
giel się znajdzie w dostatecznej ilości, mamy więc u siebie 
w domu wszystkie surowce potrzebne do wyrobu kwasu siar- 
czanego i sody. Najważniejszą jest jednak ta okoliczność, 
iż mamy te surowce nader blisko siebie, skupione koło Kra­
kowa, więc jakby ręką Stwórcy umyślnie zebrane w tym celu, 
aby tam człowiek pracą uszlachetnił martwe dary przyrody, 
łącząc je w nowe ciało na swój pożytek. Sól jest w Wie­
liczce , siarka w Swoszowicach, kamień wapienny wyborny 
w Podgórzu, węgiel w Jaworzniu i okolicy: wszystkie te 
miejscowości są blisko siebie położone, a pomimo tego nie 
mamy dotąd ani fabryki kwasu siarczanego, ani fabryki sody.

Dlaczego tak jest, a nie inaczej ? — niewiem. Nasi pa­
nowie kapitaliści, niechaj sobie sami rozwiążą to pytanie. 
Wiem tylko tyle, iż do spekulacyi giełdowej nie potrzeba 
wielkiej znajomości rzeczy, aby przespekulować przy lada 
krachu i szwindlu żydowsko-teutońskim wielką część lub cały 
majątek, — ale do spekulacyi fabrycznej potrzeba znajomości 
wielu rzeczy, a przynajmniej potrzeba wiary w ludzi facho­
wo wykształconych a znających stosunki krajowe, wychową-
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nych na tej ziemi i związanych swoimi stosunkami z krajem 
rodzinnym. U nas, niestety, z małemi wyjątkami, czuć się 
daje brak jednego i drugiego warunku. Lada szarlatan Nie­
miec, Francuz lub Anglik, znajdzie u nas wiarę w swoje pro- 
jekta — a koniec piosenki jest taki, że naładowawszy kie­
szeń oświadcza, że fabryka musi upaść, gdyż niema warun­
ków bytu.

Przez zaniedbanie wyrobu własnego kwasu siarczanego 
i sody traciemy wiele, zwłaszcza że mamy własną siarkę wT do­
syć znacznej ilości, w stosunku do całej Europy, jak to zo­
baczymy z zestawienia produkcyi siarki wT Europie w roku 
1870, przez Wagnera:

Włochy.................................  243.000 beczek.
Hiszpanja............................. 4.000 „
Galicya................................ 1.300 „
reszta prow. austryackich .. 700 „
Niemcy.................................. 775 „
Belgja...................................... 400 „
reszta Europy....................... 350 „

Co do produkcyi siarki, jest więc Galicya % r^edu 
trzecim krajem w Europie. Same Swoszowice produkują ro­
cznie 900—i.25o beczek siarki wywożonej przeważnie do 
fabryki sody wr Hruschau na Morawie. Sprowadzamy nato­
miast do 1.000 beczek sody z Hruschau i Petrowic, do 1.000 
beczek kwasu siarczanego z Pragi, a w końcu przeszło 5oo 
beczek kwasu solnego.

Zróbmy tutaj mały rachunek, ile wydajemy za granicę 
za te wyroby, jakieśmy sami powinni u siebie wyrabiać.

1.000 beczek sody, beczka po 200 złr.............. 200.000 złr.
1.000 „ kwasu siarczanego, beczka po 180 złr. 180.000 „

5oo „ kwasu solnego, beczka po 60 złr. . 30.000 „
Suma... 410.000 zlr.
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Pokazuje się z tego krótkiego obliczenia, iż wydajemy 
410.000 złr. corocznie za wyrób, który my sami na nasze 
potrzeby obracamy.

Niezapominajmy jednakże, iż mając tak korzystnie obok 
siebie położone miejsca, obfitujące w materyały surowe, po­
trzebne do wyrobu kwasu siarczanego i sody, powinniśmy 
wyrabiać nietylko taką ilość kwasu siarczanego, a z tego dalej 
sody, ile nam trzeba na nasze potrzeby, ale powinniśmy prze­
rabiać taką ilość wydobytej siarki na wyroby wyżej przyto­
czone, abyśmy niemi zaspokoili nasze potrzeby, i zaspokoili 
potrzeby—chociaż w części tylko — innych krajów. Naszym 
nąturalnym odbiorcą, powinien być Wschód. Tam potrzebują 
wielkiej ilości sody corocznie, a skoro mogą zasilać nią Wschód 
fabryki położone dalej od nas na Zachodzie, i przeprowa­
dzać sodę nas^ą drogą żelazną,— jeźli te fabryki muszą spro­
wadzać od nas lub z dalszych okolic siarkę i sól, a wiec nie 
są w takich korzystnych warunkach co do surowców jak my: 
to sądzę, że my mamy o wiele korzystniejsze warunki do 
bytu naszych fabryk sody, zasilania niemi Wschodu, i wy­
trzymania konkurencyi z zagranicą, na naszej własnej a bliy 
s^ej drodze odbytu.

Za wyprowadzonych 1.200 beczek siarki corocznie, otrzy­
mujemy z zagranicy najwyżej 144.000 złr. Jestto nadzwyczaj 
mała suma w stosunku do właściwej wartości siarki, w takiej 
miejscowości i jej okolicy jak Swoszowice.

Gdybyśmy tę ilość siarki przerobili na kwas siarczany 
i dalej na sodę, to otrzymamy najprzód kwasu siarczanego 
izbowago o 53° B. 4.800 beczek , dalej otrzymać możemy 
sody kalcynowanej w okrągłych liczbach 5.000 beczek, kwasu 
solnego 7.000 beczek i pozostałości mające swą wartość, gdyż 
można z nich wydobywać siarkę w dosyć wielkiej ilości. — 
Tak przerobione nasze surowce, jak siarka, sól, węgiel i ka­
mień wapienny, nabierają dopiero odpowiedniej wartości i po­
mnażają przez nią majątek ogólny kraju, gdyż jako surowce 
leżące w ziemi, niemają one jeszcze swej rzeczywistej warto-
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ści, a znowu z drugiej strony, wydobyte i sprzedane jako 
surowce, jak np. siarka, maja zbyt mała wartość, aby nią 
mogły powiększać kapitał narodowy.

Ze tak się dzieje, przypatrzmy się na liczby, one nie 
kłamią. Obliczmy wartość wyrobu, którego punktem wyjścia 
była siarka:
5.ooo beczek sody po 200 złr. beczka............  1,000.000 złr.
7.000 beczek kwasu solnego, beczka po 60 złr. 420.000 „

Razem. . . . 1,420.000 złr.

W tern obliczeniu nie są objęte odpadki, czyli pozosta­
łości z wyrobu sody mające także wartość, więc śmiało mo­
żemy twierdzić, iż przy przerobie naszych surowców na wy­
rób skończono-przechodowy, podnieść możemy wartość tych 
surowców na wyżej 1 !/2 mijona złr.— Ta liczba wartościowa 
możebnego naszego wyrobu jest bardzo dużą, a powiedział­
bym, iż stosunkowo biorąc ludność angielską i naszą na prze­
strzeni jednej mili kwadratowej, i wartość pieniężną w roku 
i852 w Anglii i u nas obecnie, my w prostym stosunku do 
Anglii zniżamy naszą wartość wyrobu—gdyż go nie mamy— 
a raczej surowców naszych, o tyle, o ile Anglicy podnosili 
wartość swych surowców, już w r. i852, a więc przed 2 5 
laty. Aby się jaśniej wyrazić, powiedzmy, iż u nas znaczą te 
iy2 miljona złr. tyle, ile w Anglii znaczyły w roku i852 
10 miljonów złr. Różnica jaka tutaj zachodzi jest ta, iż my 
tych 1 y2 miljonów złr. jako wartości naszych surowców, te­
raz jeszcze niemamy u siebie a Anglicy mieli te 10 miljonów 
złr. już przed 2 5 laty, jako wartość swoich surowców prze­
robionych.

Anglicy nie mają wprawdzie monopolu soli kuchennej 
a mają węgla podostatkiem, co jest pierwszym warunkiem 
rozszerzenia się przemysłu fabrycznego w ogóle — lecz gdy 
wejdziemy na inne pole, gdy porównamy płacę robotnika 
w Anglji a u nas, gdy weźmiemy pod uwagę ten ważny czyn­
nik, iż siarkę mamy własna, gdy wreszcie i węgiel jest
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w kraju, a wapna i soli mamy więcej jak potrzeba do wyrobu 
sody; że to wszystko leży obok siebie— to dziwić się zaprawdę 
potrzeba naszej nieprzemysłowości albo bo jaźni włożenia ka­
pitału w przedsiębiorstwo, prawie zupełnie obce w naszym 
kraju. A przecież przyznać musiemy, że i u nas, jeżeli nie 
pod lepszemi, to przynajmniej pod temi samemi warunkami 
jak w Anglji, fabryki sodowe istnieć mogą.

Niedaleko od nas, bo na Morawie istnieje fabryka sody 
pod daleko mniej korzystnemi warunkami bytu, jak mogłaby 
istnieć u nas w okolicy wskazanej powyżej.

Fabryka sody w Hruschau sprowadza siarkę z dosyć 
znacznej odległości, gdyż prawie całą ilość wydobytej siarki 
w Swoszowicach zakupuje na swój użytek, opłaca przewóz 
od tego surowcu; leży w okolicy bogatej w fabryki, a zatem 
ubogiej w taniego robotnika, a przecież fabryka ta ma byt 
zapewniony, opłaca się, kwitnie, a kto nie wierzy temu, nie­
chaj ją zwiedzi.

Konkurencyi firm szczecińskich i wrocławskich wpro­
wadzających angielską sodę do nas i do Austryi w ogóle, 
przy naszych korzystnych warunkach, niepotrzebujemy się 
obawiać. Wprowadzają one sodę angielską do nas i do Au­
stryi z tej prostej przyczyny, iż fabryki sody austryackie nie- 
wystarczają na potrzeby miejscowe. Angielska soda konku- 
rowaćby mogła z naszą — - gdybyśmy produkowali nad po­
trzebą własną — tylko przy całkiem niskim kursie srebra — 
a ponieważ niema obawy aby agio srebra znikło zupełnie, 
więc też i niema obawy konkurencyi sody angielskiej.

Gdybyśmy wyżej przytoczoną ilość sody, jakąbyśmy mo­
gli wyrabiać, sami nie spożytkowali do wyrobu szkła, mydła 
i t. d., to niema obawy, aby ta soda nie znalazła odbytu, 
choćby tylko w państwie austryackiem. Wejrzyjmy tylko 
w sprawozdania izby handlowej wiedeńskiej, a zobaczymy, iż 
przywóz sody angielskiej jedynie w oł^ębie niższej Austryi 
wynosi w przecięciu rocznie 6.000 beaźtk. Gdybyśmy wiec
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potrzeby, ale moglibyśmy wyrugować obcy towar na targu 
dosyć bliskim.

O jakość naszej sody, niepotrzebujemy się obawiać. By­
łaby ona lepsza a przynajmniej taką, jaką jest angielska. Na­
sza soda może być wyrabianą z soli kamiennej, a wiec czy­
ściejszej w swym składzie, jak warzonka, z jakiej wyrabiają 
sodę Anglicy; siarka zaś nasza jest także czyściejsza od an­
gielskiej.

Mamy wiec wszelkie warunki do zakładania fabryk, 
a choćby tylko jednej większej fabryki kwasu siarczanego i so­
dy. Naszem zadaniem powinno być skorzystanie z tych wa­
runków.

Abyśmy zaś widzieli, że i kapitaliści mogći ulokować 
odpowiednio swój kapitał w fabryce sody, podamy niżej obli­
czenie kosztów i zysków tejże fabryki, w okrągłych liczbach 
zestawionych na podstawie praktycznych rezultatów kilku fa­
bryk, a zastosowanych do miejscowych naszych stosunków.

III. Kosztorys i obliczenie zysków fabryki sody.

A. Kapitał zakładowy.
Budynek z odpowiednem miejscem..................... 96.000 złr.
Urządzenie fabryczne, jako to: 5 pieców do wy­

robu soli glauberskiej wraz z przyrządami 
zagęszczającemi kwas solny, 4 piece sodowe, 
4 baterye ługownicze, klarownice, parowni­
ce, suszarnie, 3 piece kalcynacyjne, machina 
parowa wraz kotłami, transmissya i t. d.. . 80.000 „

Suma.... 176.000 złr.

B. Kapitał obrotowy.
1,500.000 kilogramów soli kuchennej fabrycznej

z dowozem, 100 kilogramów po 70 cent... io.5oo złr. 
Do przeniesienia. . io.5oo złr.
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Z przeniesienia... io.5oo złr.
i,35o.ooo kilogramów kwasu siarczanego izbo­

wego o 53°B.? i oo kilogramów po io złr. 
(ta cena jest zastosowana do własnego wy­
robu kwasu siarczanego, i może być nawet 
niższa)................................................................ * 135.000 „

1,800.000 kilogramów kamienia wapiennego lub 
kredy, licząc 100 kilogr. razem z dowozem 
po 80 centów.................................................... 14.400 „

450.000 kilogr. węgla kamiennego dla motorów
100 kilogramów po 1 złr............................... 4.5oo „

4.000 beczek węgla kamiennego do pieców sulfa- 
towych, kalcynacyjnych, parownic i t. d., 
beczka po 10 złr.............................................. 40.000 „

Inne drobne materyały pomocnicze, jak koks do
wież zagęszczających, beczki i t. p............... 10.000 „

Suma.... 214.400 złr.

C. Koszta wyrobu.
Zarząd techniczny i administracyjny ogółem 

wziąwszy............................................................. 12.000 złr.
15o robotników, licząc robotnika i dzień po 80 

centów w przecięciu........................................ 36.000 „
Drobne wydatki bieżące i io°/0 od kapitału zakła­

dowego, jako amortyzacya............................. 27.600 „
5°/0 od kapitału obrotowego...................  10.720 „

Suma.... 86.320 złr.

D. Ogólny wydatek.
Kapitał obrotowy....................................... 214.400 złr.
Koszta wyrobu......................................... 86.320 „

Suma.... 300.720 złr.

E. Dochód ogólny.
1.100 beczek sody, beczkii po 170 złr..187.000 złr.

Do przeniesienia.. 187.000 złr.

3
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Z przeniesienia.. 187.000 złr. 
i.5oo beczek soli glauberskiej, (tę sól glauberską 

można sprzedać wprost do fabryk szkła lub 
też przerobić ją dalej na sodę), beczka po
80 złr.....................................................................120.000 „

150 beczek sody żrącej, beczka po 20 złr..........  30.000 n
2.300 beczek kwasu solnego, beczka po 60 złr.. 138.000 n 
Odpadki z których można wyrabiać wprost siarkę

licząc ich wartość 6°/0 wartości materyałów 
surowych.........................................   12864 „

Suma. ... 487.864 złr.

F. Zysk.
Dochód ogólny.......................................................... 487.864 złr.
Wydatek ogólny.........................................................300.720 • „

Czysty zysk. ... 187.144 złr.

To obliczenie pokazuje nam, iż kapitał włożony w fa­
brykę sody, racyonalnie założonej i prowadzonej, przynieść 
może wyżej 62 od sta.

Piękna przyszłość naszych fabryk sody jest zupełnie za­
pewnioną , jak to już wyżej staraliśmy się dowieść, i co się 
pokazuje z powyższego obrachowania, dosyć wysokiego w ru­
bryce wydatków; brakuje tylko złączonych techników-przemy­
słowców z kapitalistami krajowymi, którzy by podjęli te skarby 
ziemi naszej i spożytkowali je na większą korzyść majątku 
narodowego, a w prostej linji i swego włożonego kapitału.

Pracujmy teraz, zakładajmy spółki, towarzystwa akcyjne 
fabryczno-przemysłowe sami, gdyż w niedalekiej przyszłości 
może będzie zapóźno.
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Rośliny włókniste jak len i konopie, powinnyby należeć 
u nas do roślin otoczonych ta sama opieką, i tym samym 
staraniem o dobrą uprawę i odpowiednie przyrządzenie, Jak 
inne rośliny gospodarstwa rolnego, — gdyż przy racyonalnej 
uprawie i pierwszem odpo wiedniem przerobieniu surowego 
włókna lnu lub konopi, dają one często wyższy zysk, jak 
wiele innych roślin gospodarstw^! rolnego. Jeżeli chcemy być 
rzeczywiście krajem rolniczym, w całem słowa znaczeniu, to 
niepowinniśmy zaniedbywać tej tak ważnej gałęzi gospodar­
stwa rolnego, a co więcej, biorąc przykład z rzeczywiście 
rozwiniętego rolnictwa innych krajów, powinniśmy ten u sie­
bie uprawiany surowiec, przerabiać także u siebie na wyrób 
skończony, lecz taki aby on był użyty przez wszystkie war­
stwy społeczeństwa naszego.

Dawniej uprawiano u nas wiele lnu i konopi — szcze­
gólniej za czasów ś. p. pańszczyźnianych. Obecnie uprawa ta 
o wiele spadła niżej, a przecież nasi gospodarze, szczególniej 
na Podolu powinni zwrócić uwagę swoją na uprawę lnu i ko­
nopi, gdyż jak wyżej powiedziałem, dobra uprawa i dobre 
przerobienie surowego włókna niesie także dobre zyski.
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W Irlandyi wynosi czysty dochód z uprawy lnu z je­
dnej morgi około i65 złr. W roku 1870 zajęto tam pod 
uprawę lnu 390.000 morgów pola, to znaczy: iż ten obszar 
pola dał czystego zysku właścicielom 64,650.000 złr.

Uprawa konopi we Francyi niesie także znaczne zyski. 
Zredukowawszy francuzki hektar na nasz mórg, wydaje mórg 
1.000 kilogramów surowych konopi, wydaj ach przy odpowie- 
dniem obrobieniu tychże, 475 kilogramów włókna. Dochód 
brutto wynosi 151 złr. 20 cent. Koszta uprawy i przyrządze­
nia włókna wynoszą 27 złr. 52 centów, zatem zysku czystego 
daje jedna morga 123 złr. 68 centów.

Tak wysokie przykłady zysku, powinny nas zachęcić do 
uprawy tego wTażnego produktu w gospodarstwie rolnym, 
a równie ważnego surowca w gospodarstwie przemysłowo- 
fabrycznym. Sądzę, iż ziemia nasza jest zupełnie odpowiednią 
pod uprawę lnu i konopi, należałoby tylko zaprowadzić ra- 
cyonalny przerób tychże, a pewnie osiągniemy lub nawet 
przewyższymy przy naszych stosunkach, rezultaty osiągnięte 
za granicą.

My produkujemy wprawdzie w przecięciu rocznie i2.5oo 
beczek lnu i konopi, lecz to jest za mało w stosunku do 
reszty krajów, choćby tylko samych Austro-Węgier. W roku 
1869 produkowały Austro-Wegry (bez Galicyi) 125.000 be­
czek lnu, a więc 10 razy więcej jak my w Galicyi — a prze­
cież stosunek obszaru Galicyi — wyrażony w milach kwadra­
towych (1.425),— do obszaru reszty Austro-Węgier (9.908), 
nie wynosi 1 do 10, lecz okrągło wziąwszy 1 17.— Gdybyś- 
my więc stali na równi tylko z resztą prowincyi Austro- 
Węgier, to powinniśmy produkować lnu tylko 7 razy mniej, 
my zaś produkujemy 10 razy mniej , więc stoimy w naszej 
produkcyi znacznie niżej.

Stosunek ten jest bardzo dla nas niekorzystny, gdyż 
świadczy o naszym zastoju w tej gałęzi gospodarstwa rolnego, 
a cóż dopiero mówić ńam wypadnie o przerobie fabrycznym 
tej ilości lnu i konopi, na przędzę i wyroby tkane.
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Według wykazów statystycznych, z tej ilości lnu i ko­
nopi Jaką wyżej podałem, przerabiamy u siebie 8.5oo beczek, 
na płótna przeważnie grube, zaspokajające pierwsze potrzeby 
ludności wiejskiej,— 4.000 beczek zaś, wywozimy corocznie 
do innych krajów. Aby zaś pokryć nasze potrzeby o wiele 
więcej wynoszące, sprowadzamy z zagranicy corocznie w prze­
cięciu 3.500 beczek tkanin wszelkiego rodzaju, aż do najde­
likatniejszych i najpiękniejszych.

Nasz len i konopie wywozimy więc w znacznej ilości 
do Morawy, Szląska, Czech, Prus, a nawet do Francyi, aby 
nam go tam uprzedzono, utkano na swoich wydoskonalonych 
przyrządach mechanicznych, i przysłano napowrót wyrób go­
towy, skończony, kładąc w ten wyrób własną pracę i własne 
pomysły oprocentowując zarazem bardzo wysoko swój wło­
żony kapitał!. . .

Dawniej, kiedy nie była tak łatwa wymiana wyrobów, 
a właściwie zarzucanie swemi wyrobami krajów nieproduk­
cyjnych, i kiedy potrzeby nasze przy niższej oświacie i pro­
stocie obyczajów, nie były tak wykwintne jak dzisiaj, — wystar­
czały nam nasze kołowTrotki, nasza praca na wieczorach i wie­
czorynkach, i wystarczały nasze dawne warstaty tkackie. Było 
nam wtedy dobrze, opędzaliśmy potrzeby nasze własnym 
wyrobem i nieoglądaliśmy się za ulepszeniami naszych koło­
wrotków. Zaskoczyły nas w tym śnie błogim ułatwienie ko- 
munikacyi, jakoteż zwiększanie się potrzeb naszych, jako wy­
nik ducha czasu; zarzucono nas wyrobem lepszym, delika­
tniejszym; odebrano nam w zamian surowiec, a my nieprzy­
gotowani opuściliśmy ręce, niemogąc odeprzeć równie dobrym 
wyrobem swojskim, obcego.

Dzisiaj, kiedy sposoby uciążliwych robót ręcznych, za­
stąpione są ułatwiającemi te roboty przyrządami mechanicz- 
nemi, i kiedy nie potrzeba nam wynajdywać ani ulepszać 
niczego, tylko gotowe rzeczy używane u obcych narodów 
zastósowywać u nas, mamyż się ociągać, i z założonemi ręko­
ma przypatrywać się dalej, jak obce narody, często nam nie-
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przyjazne, wzbogacają się na przerobach naszego lnu i ko­
nopi i kręcą tym sposobem rzeczywisty bicz, którym nas 
smagaj a nielitościwie, wydzierając nam z kraju miljony gul­
denów, za naszą ospałość!

To, cośmy tu powiedzieli, udowodnimy liczbami, jeźli 
obliczymy zysk ze sprzedanego lnu i konopi, i wydatek za 
sprowadzone tkaniny. Za wywiezionych 4.000 beczek lnu 
i konopi, licząc średnio 100 kilogramów po 40 złr., otrzy­
mujemy od innych ludów 1,600.000 złr. Za przywiezione 
towary przędzone i tkane w ilości 3.500 beczek, wydajemy 
corocznie, licząc 100 kilogramów w przecięciu tylko 260 złr. 
9,100.000 złr. Zestawmy te dwie sumy, i odciągnijmy je od 
siebie:

Wydatek wynosić....... 9,100.000 złr.
Dochód wynosi........... 1,600.000 „

Strata.... 7,500.000 złr.

Taki ogromny kapitał wywozimy rozmyślnie z kraju!
A taka gospodarka nasza, niedaleko nas zaprowadzi!

Wypływa to wszystko ztąd, iż nie mamy własnych fabryk 
przerabiających włókna roślinne na wyroby skończone, odpo­
wiadające naszym potrzebom. Policzywszy odsetki od tego 
kapitału, jaki powinien w kraju się obracać, zapytajmy się 
sami siebie, ile to nędzy, ile potrzeb naszego społeczeństwa, 
możnaby temi odsetkami zaspokoić! Przy obrocie tych pie­
niędzy wT kraju, mogliby i nasi kapitaliści podnieść swój wrło- 
żony kapitał, jak o też i wiele, bardzo wiele rąk pracujących 
mogłoby znaleść odpowiednie i bardzo przyzwoite utrzymanie 
i zaspokojenie własnych potrzeb codziennych.

Jeźli się w naszych wywodach posuniemy dalej, i po­
myślimy nad tern-, żeśmy nietylko to powinni przetwarzać 
u siebie, co wywozimy w surowcu, ale starać się podnieść 
do wyższej doskonałości lichy i prosty nasz przerób domowy, 
na eksport zagraniczny, na przerób wyższej doskonałości, — 
to przyjdziemy do przekonania, że tracimy trzy lub cztery
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razy tyle, ileśmy wykazali w powyższym rachunku. Lecz 
dajmy pokój tym rachunkom, boby nas za daleko zaprowa-

A przecież wystawienie przędzalni i warstatów tkackich 
na podstawach racyonalnych, nie wymaga zbyt wielkich ka­
pitałów, abyśmy się na nie zdobyć nie mogli. Królestwo Pol­
skie wyniszczone kieskami wojny, jest może pod pewnym 
względem w mniej korzystnych warunkach co do zakładania 
fabryk, a przecież jest tam wiele rozmaitych zakładów fa­
brycznych, a między tymi, piękne warstaty tkackie i przę­
dzalnie.

Abyśmy mieli pojęcie, jak wysokiego kapitału potrzeba 
na założenie przędzalni lnu średniej wielkości, jakoteż: jaki 
jest potrzebny kapitał obrotowy, oraz jakie zyski niesie wło­
żony kapitał, podajemy tutaj obliczenie, oparte na podsta­
wach praktycznych, przyczem wzięte sa do rachunku, ma­
szyny fabryk belgijskich.

IV. Kosztorys i obliczenie zysku przędzalni lnu.
A. Kapitał zakładowy.

Przyrządy mechaniczne o 2.500 wrzecionach dla 
lnu i i.5oo dla kłaków, razem4.000 wrzecion

Maszyna parowa o sile 40 koni wraz z kotłami 
i uzbrojeniem..................................................

Transport, cło i ustawienie..................................
Budynek fabryczny z gruntem odpowiednim, , .

Suma. . ..

85.000 złr.

12.000 „
24.000 „
48.000 „

169.000 złr.

B. Kapitał obrotowy.
148.000 kilogramów lnu czesanego średniej ja­

kości, licząc 100 kilogr. po 40 złr........ 59.200 złr.
Do przeniesienia. . . 59.200 złr.
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Z przeniesienia... 59.200 złr. 
800 beczek węgla kamiennego dla motoru, beczka

po 10 złr........................................................... 8.000 „
Inne wydatki.............................................  10.000 „

Suma.... 77.200 złr.

C. Koszta wyrobu.
Zarząd ogólny........................................................... 11.800 złr.
Robotnicy : 20 mężczyzn dorosłych i 120 chłop­

ców lub dziewcząt, w przecięciu licząc ro­
botnika i dzień po 5o centów...... 21.000 „

Drobne wydatki........................................ 10.000 „
10% od kapitału zakładowego jako amortyzacya 16.900 „
5% od kapitału obrotowego................... 3.850 „

Suma. ... 63.550 złr.

D. Ogólny wydatek.
Kapitał obrotowy..................................... 77.000 złr.
Koszta wyrobu.......................................... 63.550 „

Suma.... 140.550 złr.

E. Ogólny dochód.
115.ooo kilogram, przędzy szarej ze lnu i kła­

ków w przecięciu Nr. 30—60, licząc prze-
cięciowo 100 kilogr. po 190 złr......................2i8.5oo złr.

Odpadki licząc 1% od wartości lnu................... 592 „
Suma.... 219.092 złr.

F. Zysk czysty.

Ogólny dochód........................................................... 219.092 złr.
Ogólny wydatek................................................  140.550 „

Zysk.... 78.542 złr.

Zredukowawszy ten zysk na odsetki, przekonamy się, 
jż w tym praktycznym przykładzie niesie nam włożony ka-
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pitał ogólny wyżej 55 od sta. Jeżeli zastosujemy to oblicze­
nie w praktyce, a zastosowanie będzie odpowiednie i na od­
powiednim gruncie zaszczepione, to przekonamy się, że osta­
teczny wynik będzie jeszcze świetniejszy, jak w tern obli­
czeniu.

Od lat kilkunastu, [porobiono wielkie postępy w upra­
wianiu i obrabianiu roślin włóknistych. Nie sądzę, aby postępy 
w uprawie i pierwszym domowym obrobieniu roślin włókni­
stych, obce były naszym agronomom, należy tylko zastoso­
wać te postępy u nas, aby przysposobić odpowiednio i tanio 
włókno do dalszego przerobu fabrycznego.

Nauka czysta mechaniki i chemji połączona z praktyką 
czyli technologja mechaniczna i chemiczna, wywalczyła sobie 
byt niezależny, we wszelkich gałęziach przerobów płodów 
surowych na produkta skończone, i stanęła dziś wysoko, 
obejmując pod swoje skrzydła wielką ilość rozlicznych sposo­
bów przerabiania surowców na wyroby skończone. Wspo­
mniana więc nauka, podaje nam także sposoby, a przytem 
i przyrządy, jakie obecnie trzeba zastosować w praktyce, przy 
przerabianiu lnu i konopi na przędzę i tkaniny. Maszyny 
wszelkiego rodzaju, jakoteż rozmaite środki chemiczne, upra­
szczają obecnie i umniejszają wiele pracy około przerobu lnu 
i konopi.

Na zasadzie nowych wynalazków, przekształciły się od 
dawna wszystkie fabryki przędzy i wyrobów tkanych w Ir- 
landyi, Belgji, Francyi, Szląsku, Morawie i t. d. Przędza ma­
szynowa jest daleko lepsza, równiejsza i mocniejsza niż ręczna 
już przez to samo, iż chcąc prząść len za pomocą maszyn, 
musi on być oczyszczony jak najdokładniej, aby niemiał ża­
dnych zanieczyszczeń, któreby wstrzymywały lub utrudniały 
regularną działalność przyrządów mechanicznych. Dowiedzioną 
jest rzeczą, opartą na próbach praktycznych, iż ręczna przę­
dza jest o 6% słabszą od maszynowej.

Pięknieby to było, gdybyśmy wszystkie te rozliczne wy­
nalazki i sposoby przerabiania włókna, przyswoili sobie, za-
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łożyli kilka fabryk tkackich, kilka przędzalni u siebie a roz­
rzuconych w kilku odpowiednich punktach kraju. Dotąd 
w Galicyi Biała, ma kilka przędzalni lnu i fabrykę wyrobów 
tkanych, i w Brodach jest przędzalnia jedna, a przecież mo- 
żnaby jeszcze znaleść odpowiednie miejsca na założenie kilku 
przędzalni i kilku większych fabryk wyrobów tkackich.

Bierzmy w tym względzie przykład z innych krajów. 
Co się da gdzie indziej zrobić, to samo powinno się i u nas 
udać, jeżeli dołożymy odpowiednich starań, i zabierzemy się 
do rzeczy z odpowiednim i oględnym przygotowaniem.

Przypatrzmy się następującemu zestawieniu z roku 1875, 
które nam podaje liczbę wrzecion różnych państw w przę­
dzalniach lnu, a będzie to może zachęcającym przykładem 
dla nas.

Anglja............................. 1,700.000 wrzecion.
Francya......................... 860.000 „
Niemcy............................ 450,000 „
Austrya........................... 400.000 „
Belgja............................. 200.000 „

Na czele stoi Anglja. Ma ona w swych fabrykach wy­
robów tkanych ze lnu, 40.000 stołów tkackich. Nici lnianych 
wywozi Anglja corocznie za 15,000.000 złr., a wyrobów tka­
nych ze lnu za 95,000.000 złr., czyli razem wywóz produkcyi 
lnianej wynosi rocznie 110 miljonów złr.

Daleko, i bardzo daleko nam do tych przykładów, nie- 
możemy nawet zamarzyć o takiej wartości naszego wywozu 
produkcyi lnianej, więc nie kładę tu żadnego porównania 
między Galicy a a Anglja, ale stawiam zawsze jako przykład 
naśladowania godny, pracę i zapobiegliwość Anglii, gdyż to 
stanowi jej siłę, jej potęgę, niezależność materyalna i moralna, 
a na tej drodze marzenia i myśli nasze zchodzą się razem.

W obliczeniu powyżej przytoczonym widzieliśmy, iż do 
założenia przędzalni lnu, niepotrzeba tak wielkiego kapitału, 
abyśmy go zebrać w kraju nie mieli. Niewatpię nawet ani
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na chwile, aby kapitały na założenie kilku przędzalni i tkalni, 
nieznalazły się w kraju. Kapitały te zbiorą się z łatwością, 
a założyciele kilku fabryk przędzy i wyrobów tkanych, od­
dadzą krajowi nietylko wielka przysługę, ale także przysporzą 
sobie samym znaczne dochody, i dadzą w rękę chleb, kilku 
tysiącom robotników.

Gdybyśmy przerabiali u siebie 6.000 beczek lnu, to jest 
nie o wiele więcej od ilości, jaka wywozimy na przędzę 
i dalej na wyroby tkane lepszej jakości, i postawili kilka fa­
bryk, to łatwo obliczyć ile rak pracujących miałoby zajęcia 
przy tych fabrykach. Natenczas 7 do 8.000 ludzi mających 
obecnie liche zatrudnienie albo i wcale żadnego, błogosławi­
łoby codziennie swoich dobroczyńców, a kraj cały musiałby 
założycielom przyklasnąć i oddać należny hołd uznania.

Dlatego jeszcze raz kładę na serce naszym agronomom 
rozszerzenie i udoskonalenie tu uprawy lnu i konopi, a na­
szym kapitalistom wzięcie pod rozwagę korzyści własnych, 
jakie się nastręczają przy przerobie lnu i konopi, jakoteż 
wzięcie pod rozwagę korzyści ogólnych , korzyści spływają­
cych na kraj, przy tymże przerobie.

Powtórzę tutaj, co powiedziałem w pierwszym moim 
liście: Staszicowskich poświęceń obecnie nam nie potrzeba, 
ale potrzeba nam Staszicowskiej miłości kraju, energji 
myśli i c^inu.
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Kraj nasz, bogaty w lasy i zboże, a raczej obfitujący 
po wymłoceniu zboża w słomę, wyrabia z tego drzewa 
i słomy wiele potasu, znanego w handlu pod nazwą potażu 
z drzewa, lub krótko popiołu drzewnego, i potażu ze słomy 
(Holzasche, Strohasche). Potaż ten wysełany bywa w wielkiej 
ilości do Prus, Czech i w rozmaite strony świata. W prze­
cięciu można wziąść ilość wysełanego corocznie potażu z Ga- 
licyi, na 600.000 kilogramów7, co jest dosyć wielką ilością. 
Ta ilość potażu jest zupełnie straconą dla Galicyi, a zyskują 
na niej obcy fabrykanci mydła i szkła.

Wziąwszy na uwTagę, iż mamy dosyć własnego potażu, 
dalej, iż mamy u siebie kwarc i piasek kwarcowy, w7apno, 
w wyborowym gatunku glinkę ogniotrwałą, wielką ilość drze­
wa jako materyału palnego, a mieć możemy i własną sól 
glauberską, a więc wszystkie surowce służące do wyrobu 
szkła — musimy się dziwić, iż nie mamy kilku większych 
i dobrych fabryk szkła z odpowiedniemi szlifierniami, a w o- 
góle rafineryami szkła. *•

O tej jednej z pięt Achilesa Galicyi pomówimy w tym 
liście, a przedtem przypomnij my sobie niektóre ogólne wia­
domości nasze o szkle.
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Wyrób s^kła znano już dawno. Według Pliniusza, 
kupcy Feniccy wynaleźli przypadkiem sposób robienia szkła. 
Palili oni na brzegu morskim pod kotłem podpartym na 
bryłach naturalnej sody. Ta soda ztopiona żarem ognia zmie­
szała się z piaskiem paleniska, i razem z tym piaskiem sto­
piona dalej, utworzyła masę szklarnią. To było pierwszym 
punktem wyjścia sposobu robienia szkła i w późniejszym cza­
sie Fenicyanie ujęli w swe ręce cały handel szkłem. Inni 
twierdza, iż Egipcyanom należy się ta zasługa. Sławne były 
dawniej fabryki szkła w Tebach i Aleksandryi. U Greków 
wspomina Arystofanes w V stuleciu przed Chrystusem o szkle, 
a Rzymianie mieli swoje własne huty szklarnie za czasów 
Tyberyusza.

Wyrób szkła rozpowszechniał się coraz dalej, a chociaż 
sposoby robienia szkła w różnych gatunkach trzymano po 
większej części w tajemnicy, przeszedł do Wenecyi, gdzie 
w czasach średniowiecznych zakwitł w Wysokiem stopniu, 
zachowany i dotąd na wyspie Murano. Szczególniej wyrób 
pereł, obok innych rodzaji szkła, już w XIII stuleciu zakwitł 
wysoko na wyspie Murano i utrzymał się, pomimo upadku 
dawnego handlu weneckiego, aż do dni naszych, chociaż nie 
w takim stopniu jak dawniej. Z końcem zeszłego stulecia 
było jeszcze na wyspie tej 46 fabryk szkła o 214 donicach.

Z Wenecyi przeszedł przemysł szklarski do innych części 
lądu stałego: do Czech, Francyi, Anglii, Szwecyi i t. d. Do 
nas dostał się przemysł szklarski zapewne z Czech, lecz w ja­
kim czasie, niewierny. Prawdopodobnie w XVII stuleciu. To 
jednak jest pewna, iż czescy robotnicy zaszczepili ten prze­
mysł u nas tak, jak zbiegli weneccy szklarze zaszczepili go 
o wiele pierwej w Czechach. Mamy nawet u nas wiele wsi 
z nazwiskami, biorącemi początek swój prawdopodobnie od 
założonych pierwotnie hut szklannych w tych miejscach, które 
to huty stały w tych miejscach lat kilkadziesiąt, a obecnie 
już dawno nie istnieją.
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Mieliśmy więc i u nas dawniej huty szklanne i wyroby 
tychże hut wystarczały nam pewnie na nasze potrzeby. Obec­
nie mamy także w Galicyi dosyć wielka ilość hut szklannych, 
lecz jak to niżej zobaczymy, nieodpowiadających dzisiejszym 
wymogom przemysłu szklarskiego fabrycznego.

Jeżeli przypatrzymy się zestawionym razem rozmaitym 
wyrobom ze szkła, kogóż nie zadziwi ten ogrom pracy, in- 
teligencyi i genijalnych pomysłów zespolonych w martwej na 
pozór masie szkła, która tak silnie wpłynęła na cywilizacyę 
ogólną, która uniosła ducha ludzkiego po nad sferę ziemską 
i dała koryfeuszom nauk ścisłych namacalne dowody o rze­
czywistości ich pomysłów i wywTodów, jakoteż i na odwrót 
uwydatniając pewrne dane ujęte wT kształty, wytworzyła no­
wy polot myśli i nowe badania.. .

W części ojczyzny Kopernika, niestety ta martwa masa 
szklanna, pozostała dotąd prawie taką, jaką wyszła przypad­
kiem z pod kotła Fenicyan!...

A obce narody daleko odbiegły Fenicyan.
Nie będę wspominał o zwykłym szkle taftowym, dę­

tym, lustrowym, lanym, walcowanym i t. d., lecz wspomnę 
o tych prześlicznych wyrobach tkackich, z najdelikatniejszej 
przędzy szklannej, o tym pysznym „Pierres de Strass/ 
z jakiego robią prześliczne sztuczne kamienie, jak: ametyst, 
beryl, topas, rubin, szafir, aquamaryn, z wyjątkiem szlache­
tnego opalu, wspomnę o tych pięknych perłach weneckich, 
perłach dętych napuszczanych masą Jaquina, robioną z łusek 
ryb białych, jak: płoci i t. p. (Cyprinus alburnus, ablettes), 
do której to masy potrzeba 19—20.000 ryb, aby jej pół ki­
lograma otrzymać. Wspomnę dalej o tych ślicznych wyro­
bach ze szkła kryształowego, jakie podziwialiśmy na ostatniej 
wystawie powszechnej w Wiedniu, a z któregoto szkła wi­
dzieć można w ogromnym i prześlicznym zbiorze (obejmuje 
11 sal) technologicznym, szkoły politechnicznej wiedeńskiej, 
naśladowanie pięciu największych dyamentów, najczystszej 
wody, i tak pięknie rzniętych, że wprawiają widza w zdumie-
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nie, niewiedzącego co bardziej podziwiać, czy piękność wy­
robu, czyli też ogrom pracy i inteligenćyi skupionej w tych 
małych kawałkach szkła. W końcu nadmienię jeszcze o szkle 
optycznym, o tym krysztale miękkim (flintglas), i krysztale 
twardym (Crownglas), zapomocą którego przebiliśmy sklepie­
nie niebios, wniknęliśmy po części w tajniki wszechświata, 
wniknęliśmy w wnętrze ustroju świata zwierzęcego roślinnego 
i mineralnego, skróciliśmy odległość, i zrobiliśmy z promie­
nia słonecznego po części artystę malarza!. . . Kirchhofi Bun- 
sen, swoją analizą spektralną, zapuścili nasze oko głębiej w te 
śliczne, a tak ogromne tajniki przyrody. Gienjalny duch 
ludzki siągnął śmiało do sekcyonowania ciał niebieskich, do 
rozbierania gorejących gazów słońca, do analizy księżyców, 
gwiazd, i przekonania się, że mają one także te pierwiastki, 
jakie ma ziemia nasza.

Zaprawdę, kawałek masy szklannej, wyrodził wielu gien- 
juszów, a wtajemniczonemu w jego własności i rozliczne za­
stosowanie , rozkazał ukorzyć czoło przed tym ogromem, 
pięknością i wielkością przyrody !. . .

Abyśmy zaś mieli pojęcie, ile to pracy skupić się może 
w niewielkim kawałku szkła, przypomnijmy sobie, iż jedna 
soczewka do refraktora o średnicy 0*685 metra, kosztuje do 
40.000 złr. Jestto szkło niewielkie, ale jakże ogromna w niem 
praca skupiona !

Przez to przypomnienie sobie tych pięknych i pożyte­
cznych wyrobów ze szkła, powinna się u nas wyrobić chęć do 
postępowania w równym szeregu z innemi ludami; chęć do 
zakładania fabryk szklannych, abyśmy i my rozwiniętym 
przemysłym szklarskim, zaważyli na szali ogólnego postępu, 
niemówiąc już nic o powinności zaspokojenia własnych po­
trzeb, własnemi wyrobami.

U obcych narodów przemysł szklarski stoi na wyso­
kim stopniu, a doprowadzono go na ten stopień nie tylko 
tymi sprzyjającemi okolicznościami, że były pod ręką matę- 
ryały surowe do wytworzenia tego przemysłu służące, ale
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przeważnie tym, że często przy niekoniecznie świetnych wa­
runkach bytu i utrzymania się tego przemysłu, skupiono 
w nim wielki zasób inteligencyi i pracy, że starano się pod­
nieść go do paralelli ogólnego postępu cywilizacyi i mnożą­
cych się ztąd większych potrzeb człowieka.

Abyśmy mieli pojęcie, jak wysoko jest rozwinięty prze­
mysł szklarski n. p. w Czechach, dosyć będzie przytoczyć, 
że czeskie fabryki szkła zatrudniają przeszło 35.000 robotni­
ków. Jak wiemy, Czesi wyrabiają i obrabiają szkło na wszelki 
możliwy sposób, i dlatego nadają swoim wyrobom wysoką 
wartość.

Jak się podnosi wartość szkła przez obrobienie odpo­
wiednie, będziemy widzieli z następujących przykładów, w o- 
krągłych średnio wziętych liczbach: 100 kilogramów dętego 
szkła surowego kosztuje w przecięciu 40 złr., szlifowanego 
zaś, polerowanego, malowanego i rzniętego 120 złr.; ta sama 
ilość szkła zwierciadłowego surowego kosztuje 5o złr., szli­
fowanego 120 złr., a wykończonych zwierciadeł od 120 do 
800 złr.— Surowa masa szklanna na perły jest w cenie 60 
złr. za 100 kilogramów, a te samą ilość wykończonych pe­
reł płacą po 1.000 złr.

Widzimy więc z tych małych przykładów, że szkło su­
rowe jest tym ślicznym naturalnym ogniskiem, w którym 
przy silnej woli, może się skupić wielka ilość pracy narodo­
wej, tej pracy, o której wiele piszemy i wiele mówimy, za­
pewne dlatego, iż sami czujemy naglącą jej potrzebę. Tu jest 
jedna gałęź przemysłu wskazaną, na której tę omawianą 
i opisywaną potrzebę pracy, zaszczepić możemy z korzyścią 
własną.

Galicya sprowadza wiele szkła czeskiego, szczególniej 
z fabryki hr. Kińskiego w Burgstein, jakoteż francuzkiego, 
do którego zaliczyć należy wielkie płyty szklanne, do okien 
wystawowych w sklepach. W przecięciu sprowadzamy szkła 
lepszej jakości rocznie 1,000.000 kilogramów. Szkło gorszej
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jakości, wyrabiamy u siebie przeważnie w naszych 24 hutach 
szklannych.

Zakłady te przeważnie w stanie pierwotnym i dalekie 
od urządzeń zagranicznych fabryk szkła. Będziemy mieli wyo­
brażenie o stanie naszych hut szklannych, jeżeli weźmiemy 
pod uwagę końcowy wynik, to jest cenę wyrobu, jaki wy­
daja nasze huty szklarnie w porównaniu do innych zagrani­
cznych hut szklannych.

W roku 1870 było w Austryi około 300 hut szklan­
nych, które wywiozły szkła rozmaitego za 17,000.000 złr. 
za granicę państwa austryackiego, czyli na jedna hutę przy­
pada w przecięciu 57.000 złr. Z tej ogólnej wartości wywie­
zionego szkła przypada na Galicję 550.000 złr. czyli na jedna 
hutę szklarnia przypada jako wartość wywozowa, około sumy 
17.000 złr.! 9

Rzeczywiście nie do uwierzenia, a przecież tak jest. Jestto 
stosunek jak 1 : 30, to znaczy, iz wartość wywozowa na­
szych hut szklannych jest jo razy mniejsza od zagranicZ~ 
nych, a my jo razy biedniejsi na tern polu gromadzenia 
Zasobów krajowych, od innych krajów.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę tę okoliczność, iż inne 
kraje jak np. Czechy, zaspokoiły najprzód potrzeby własne, 
a oprócz tego pracowały na wywóz, a my nie zaspokajamy 
własnych potrzeb swoim wyrobem, lecz sprowadzamy obcy, 
to stosunek ten będzie jeszcze jaskrawszy.

Sprowadzamy, jak wyżej powiedziałem 1,000.000 kilo­
gramów szkła corocznie, ponieważ to szkło jest lepszej ja­
kości, więc odnośnie do cen rozmaitego szkła, jakie wyżej 
podałem mało będzie, jeżeli za 1 kilogram przywiezionego

t) Te liczby t. j. wartość wywozu szkła całej Austryi i Galicyi, 
przytacza Dr. C. Ottokar Cech w małym artykule „Die Glasfabrikation in 
Galizien“ w I zeszycie „Öster. Industrie-Zeitung“ z roku 1872. Zawdzię­
cza on je p. A. Gniewoszowi, ówczesnemu dyrektorowi huty szklannej 
w Mikuliczynie.

4
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szkła, policzymy 2 złr. Pokaże się wtedy, że Galicya spro­
wadza wyrobów szklannych za 2,000.000 złr. corocznie. Jest 
to znaczna suma pieniędzy, któraby powinna u nas w domu 
zostać.

Czechy, ten kraj niewielki, a co do ludności równy pra­
wie Galicyi, wyrabia samych tylko pereł szklannych 300.000 
kilogramów corocznie. Ta ilość wyrabianych pereł przedsta­
wia piękna wartość pieniężną, gdyż dochodzi do 3,000.000 
złr.— O ileż Czechy pod względem produkcyi szklannej wyżej 
od nas stoją! A przecież warunki do wyrobu szkła wszelkiego 
rodzaju nie są w Czechach lepsze jak u nas; owszem prze­
ciwnie, my jesteśmy w korzystniejszych warunkach wyrobu 
szkła, brakuje nam tylko ducha przedsiębiorczego, grunto­
wnego zrozumienia i zamiłowania przemysłu fabrycznego. 
Miejmy nadzieję jednak, że i na tern polu pracy obywatel­
skiej postąpimy naprzód.

Gdybyśmy nawet nie stawiali więcej hut szklarskich, 
lecz te jakie mamy, rozwinęli i postawili na stopie odpo­
wiedniej wymogom czasu, aby one swemi wyrobami, mogły 
^astąpić tylko huty zagraniczne , tobyśmy już wiele zdziałali.

Mając jednak w kraju wszelkie warunki świetnego bytu 
hut szklannych,- jak to niżej udowodnimy, powinniśmy po­
myśleć o takim rozwoju naszych hut, aby one nietylko 
wystarczały na nasze potrzeby, ale także aby pracowały na 
wywóz skończonych wyrobów. Węgry, Rosya, księstwa Nad- 
dunajskie, a nawet Turcya i Egipt mogą być zasilane naszym 
szkłem bez obawy konkurencyi z Czechami, gdyż nasze po­
łożenie geograficzne daje ńam w rękę krótszą drogę do tych 
państw jak Czechom, co już jest naszą korzyścią. Czeskie 
huty szklanne obok innych niekorzystniejszych warunków, za­
czynają cierpieć na brak drzewa opałowego , na co my je­
szcze uskarżać się nie możemy. Założenie zaś pieców szklar­
skich do opalania węglem kamiennym, ma pewne trudności 
do zwalczenia, jest kosztowniejsze i nie tak dobre, jak zało­
żenie pieców do opału drzewem. Przy dobrej gospodarce la-
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sowej, a uregulowanym i odpowiednim wywozie drzewa, 
o czćm także pomyśleć należy — jeszcze długie lata nie bę­
dziemy w tern położeniu, w jakiem już dzisiaj sa Czechy.

Dla potwierdzenia słów moich o korzystniejszem na- 
szém położeniu pod względem rozwoju przemysłu szklarskiego, 
jak w Czechach, przytoczę dosłowne tłumaczenie małego ar­
tykuliku zamieszczonego w I zeszycie „Oster. Industrie Zei- 
tungu z roku 1872, napisanego przez Dr. C. Ottokara Cech 
pod tytułem: „Die Glasfabrikation in Galizien.“ Pierwszych 
kilka wierszy wstępu opuszczam, a dalej co następuje :

„Od początku istnienia galicyjskiego przemysłu szklar­
skiego (koniec XVII stulecia), aż do dzisiejszego czasu uwyda­
tnia się mały postęp w takowym, a użyci czescy i niemieccy 
robotnicy, pozostali na tym samym stopniu postępu, na ja­
kim jest kierownictwo i dochód z tutejszo krajowych fabryk. 
A przecie^ rzadko moya ^naleść taki kraj, któryby w tak 
świetnych warunkach odpowiadał wszelkim wymogom zna­
komitego udania się przemysłu. Jakość i ilość potrzebnych 
surowców do wyrobu szkła, jest tu doskonałą i niewyczer­
palną“

„Do tych surowców należą: drzewo, węgiel, glinka 
ogniotrwała, potaż, soda i wapno. Już samo naturalne bo­
gactwo drzewne Karpat, jakoteż mała cena surowcu, powinny 
same przez się wystarczać do włożenia obcych kapitałów 
w galicyjski przemysł szklarski, albowiem podczas gdy cze­
skie i morawskie huty płaca za sążeń drzewa opałowego 8 
do 10 złr., to w Galicyi płaca 4 złr.u

„Nadzwyczaj rzadka glinka ogniotrwała znachodzi się 
w bogatych pokładach w Mirowie koło Krzeszowic, a jakość 
jej jest tak doskonałą, iż donice szklarskie z niej wyrobione 
mogą być w użyciu przez 14 tygodni przy 16000 ciepłoty 
nieuszkodzone. Czeskie huty sprowadzają tę glinkę znaną 
w handlu jako „glinkę krakowską“ (Krakauer Thon). Zdatną 
do budowy pieców ogniotrwałą glinkę, znachodzi się oprócz 
tego koło Lubaczowa i Podkamienia. Czeskie i morawskie

*
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huty płacą za i ctr. kwarcu i złr. 40 cent., w Galicyi zaś 
w niezliczonych miejscach, dostać można wybornego piasku 
kwarcowego 1 ctr. po 20 cent. — Na brzegach Dniestru są 
bogate pokłady białego piasku kwarcowego. Huty szklarskie 
położone w wschodniej Galicyi, sprowadzają piasek z Zale­
szczyk z 20-to milowej odległości i płacą za korzec równy 
3y2 ctr. wagi 2 złr. Bogate są także w piasek kwarcowy 
brzegi Sanu, Wisły i okolice Lwowa?

„Potażu wyrabia Galicya rocznie 5—7000 ctr.,z czego 
przypada na samo Podole 2.000—2.5oo ctr. — W Galicyi 
centnar potażu kosztuje 8—12 złr., huty zaś czeskie i mo­
rawskie płacą za 1 ctr. i5—2 5 złr. Gdyby zużytkowano roz­
maite odłamki drzewne leżące w Karpatach, to możnaby 
w Galicyi bardzo łatwym sposobem 20.000 ctr. potażu dostar­
czyć przemysłowi szklarskiemu. Sodę i sól glauberską spro­
wadzają galicyjskie huty szklarskie z Bogumina (Oderberg) 
i Boczkowa na Węgrzech. Wapna posiada Galicya w nad­
miarze po bardzo niskich cenach. Śa więc w Galicyi wszyst­
kie czynniki i warunki zna^om^eS° rozwoju i udania się 
przemysłu szklarskiego, brakuje tylko dotąd ducha przedsię­
biorczego , któryby odłogiem lezący kapitał podniósł, aby 
się odpowiednio oprocentował.“

Tak się wyraża Niemiec o naszych warunkach w jakich 
się znajdujemy wobec przemysłu szklarskiego. Przyznajmy 
się otwarcie, iż słusznie ocenia nasze położenie. Jest jeszcze 
jeden warunek dla nas korzystny i to niemałej wagi, o któ­
rym Dr. Cech nie wspomina, a tym warunkiem jest tańszy 
robotnik u nas jak w Czechach. Nie mówimy tutaj tylko 
o robotniku zatrudnionym w hucie, lecz także o robotniku 
zatrudnionym w lesie przy rąbaniu drzewa, jakoteż dowozie 
tegoż do fabryki.

j) Ta ilość wyrabianego potażu jest za małą, gdyż na podstawie 
wykazów statystycznych nasz wywóz potażu wynosi dwa razy tyle.

(Przyp. autora.)
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Nie można zaprzeczyć, iż gdybyśmy chcieli postawić na­
sze huty szklarskie na stopie odpowiadającej teraźniejszym wy­
maganiom hutnictwa, musielibyśmy sprowadzić robotnika np. 
czeskiego, gdyż nasi szklarze hutnicy nie wystarczyliby nam 
ze swoja robota, jednakowoż ten robotnik dobrze użyty, mu- 
siałby wykształcić nowe zastępy swojskich odpowiednich ro­
botników fabrycznych, i w ten sposób spłaciłby się sowicie 
za swoją aklimatyzacyę. Dałoby się to jednak wtedy prze­
prowadzić, gdyby właściciel huty szklarskiej, lub też prowa­
dzący takową, był sam hutnikiem, aby mógł sam zarządzać 
robotnikiem, nie zaś robotnik nim. Powinniśmy przede- 
wszystkiem uwTażać nasze huty szklarskie jako fabryki, które 
powinny nieść zyski przy odpowiednim wyrobie dobrych ro­
dzajów szkła, a nie jako fabryki służące do spalania wielkiej 
ilości drzewa bez odpowiedniej produkcyi szkła.

Dla dokładniejszego obrazu teraźniejszego naszego prze­
mysłu szklarskiego, zacytujemy tu kilka ustępów z małej bro­
szurki drukowanej w roku 1871, „O hutach szkła wr Galicyi“ 
przez A. Gniewosza, ówczesnego dyrektora huty szklarskiej 
w Mikuliczynie. Oto jeden z ustępów:

„Galicya liczy do 30 hut (r. 1871), *) a zaledwie z tej 
liczby jest kilka kierowanych przez ludzi mających jakie ta­
kie zdolności praktyczne, lecz niemających pojęcia o teoryi 
i procesie chemicznym. Topnik po mieczu i kądzieli z dziada 
i pradziada nieumiejący najczęściej czytać i pisać, jest filarem 
huty, na którym polega nietylko majątek właściciela lub 
dzierżawcy ale i byt hutników. Kilka formułek z ojca na 
syna przekazywanych i coraz gorzej pojmowanych i wyko­
nywanych, redukują najpierwsze korzyści zaledwie do zwrotu

J) Według sprawozdania Wydziału krajowego (z r. 1875) w przed­
miocie wniosku posła Skrzyńskiego o utworzenie biura górniczego przy 
Wydziale krajowym“ (alegat do 1. 8.332, 1873), było w r. 1875 juz tylko 
24 hut szklannych w Galicyi, a więc między rokiem 1871 a 1875, ubyło 
6 hut szklannych.
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wartości drzewa użytego na opał. Topnik taki nie pojmuje 
nawet , że pomiędzy potażem a potażem, soda a sodą, pia­
skiem a piaskiem, może być różnica ; cóż tu dopiero mówić 
o analizie chemicznej, bez której huta racyonalnie prowa­
dzona, obejść się w żaden sposób nie może.u

Dalej czytamy następujący ustęp :
„Wszelka solidarność robotników nie jednej ale wszyst­

kich hut w Galicyi jest tego rodzaju, aby w całej manipu- 
lacyi hutniczej oni nad przedsiębiorcą a nie tenże miał nad 
niemi przewagę, ale jak powiadam, li tylko w wyrobie szkła. 
Walka takiego wzajemnego niedołęztwa obydwóch stron przy­
nosi , jak łatwo się domyśleć, nieobliczone szkody. Połowa 
przedsiębiorców nie jest nawet w możności obliczenia ko­
sztu wyrobu, który się wykonuje na los szczęścia i na los 
szczęścia się sprzedaje.ći

„O manipulacyi systematycznej jakoteż sprzedaży, zdaje 
się, że jeszcze dotąd panowie przedsiębiorcy hut w Galicyi 
nawet nie śnili.u

A dalej jeszcze czytamy:
„Huty szkła należą najczęściej do znaczniejszych posia­

dłości ziemskich, obfitujących w rozległe lasy, gdzie nie było 
lub nie ma odbytu na drzewo opałowe. Właściciel chcąc 
mieć przychód z lasu, a często powiększyć konsumentów pro- 
pinacyi, budował hutę i takową wydzierżawiał za cenę do­
starczonego drzewa, a w rzadkim wypadku prowadził lub 
prowadzi na własne ryzyko.“

Cóż więcej mamy dodać do tego obrazka z natury zdję­
tego ? Chyba to jeszcze, co już i wyżej powiedzieliśmy, że 
nasze huty szklanne przy teraźniejszym ich stanie, nie mogą 
odpowiednio pracować i koniecznie wymagają gruntownej 
reorganizacyi, począwszy od samego urządzenici huty, a skoń­
czywszy na polepszeniu jakości robotnika. Chcąc mieć ko­
rzyść z naszych hut, powinniśmy przedewszystkiem sprowa­
dzić innego robotnika, bo ten, który jest u nas, już się prze­
żył, i tego świeżego robotnika opłacać dobrze i starać się
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o polepszenie jego doli. Jednakże powtarzam jeszcze raz, 
skutek odpowiedni będzie przy takim robotniku tylko wtedy, 
jeżeli na czele zarządu huty będzie stał nie żyd lub ekonom, 
lecz praktyczny inżynier-technolog.

Zachodzi teraz pytanie, czyli huty szklanne opłacałyby 
się dobrze. Znam kilka hut niemieckich mających wielkie 
szlifiernie, więc mogę śmiało twierdzić, iż opłacają się zna­
komicie, a zatem i u nas, przy naszych bardzo dobrych wa­
runkach w jakich mógłby być nasz przemysł szklarski, mu- 
siałyby się nasze huty opłacać dobrze. Abyśmy zaś te rezul­
taty widzieli jaśniej w liczbach, pozwolę sobie przytoczyć 
tutaj ustęp jeszcze jeden z wyżej wymienionej broszurki:

............. czterdzieści hut na Galicyę, licząc każdą tylko 
po dwa piece, a każdy piec 8 donic nie jest bynajmniej za 
wiele, tak więc prowadząc huty te z jaką taką znajomością, 
będziemy mieli 80 pieców7.u

„Opierając się na doświadczeniu, piec jeden o ośmiu do­
nicach, każda objętości tylko 300 funtów masy szklannej wy­
robi rocznie przecięciowo 20.000 kóp hutniczych szkła. To­
piąc więc w 40 piecach szkło pośledniejsze dęte i taftowe, 
licząc kopę przecięciowo 1 złr. 5o cent., wyrobimy rocznie 
kóp hutniczych 800.000 przedstawiających wrartość 1,200.000 
złr. Biorąc dalej 40 pieców wyrabiających szkło : białe, ko- 
ściowe, kolorowe, gładkie, szlifowane, złocone i t. p. w ilości 
800.000 kóp, po cenie przecięciowo najmniej 3 złr. za kopę 
uzyskamy cyfrę 2,400.000 złr. Ogólna więc suma wypada 
3,600.000 złr.u

„Przytem proszę uwzględnić, że kładę ceny fabryczne 
do sprzedaży hurtowej, a w ogóle najniższe, aby przez kom­
petentnych nie być posądzonym o przesadę. Huty czeskie 
nie byłyby w możności po tak niskich cenach oddawać, a nam 
pozostaje z tego obliczenia znaczny, uczciwy zysk.“

rjZysk ten prowadząc hutę ze znajomością i przy bar­
dzo umiarkowanych cenach, wypada na piec jeden rocznie
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ó.ooo %łr. po potrąceniu wartości drzewa i wszelkich wy­
datków.“

„Przy hucie o dwóch piecach miałoby zatrudnienie 
majstrów wyrabiających szkło 16, pomocników 16, chło­
pców 16, topników 2, pomocników 2, palaczy 8, wiązarek 2, 
murarz i, formierz i, robotnik przy stepach i, stolarz i, ko­
wal i pomocnik 2, szlifierzy 8, pomocników 4, malarz oraz 
pozłotnik 1, razem 81 ludzi.“

„Tak wiec 40 hut zatrudni 3.240 ludzi oprócz ich ro­
dzin, które zyskają przezto byt stały i urzędników admini­
stracyjnych huty.“

Takie rezultaty dają huty szklanne. Cóż wiecej jeszcze 
mamy dodać? Oto zabierzmy sie szczerze do dzieła i dźwi­
gnijmy nasz przemysł szklarski.
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W tym liście pomówimy o cukrze buraków.
Cukier jako taki, znano już bardzo dawno; wyrabiano 

go jednak początkowo tylko ze trzciny cukrowej. Już Grecy 
i Rzymianie znali cukier, a według Humbodta, Chińczycy 
i Indyanie znali cukier jeszcze pierwej, niż Grecy i Rzymia­
nie. Lekarze za czasów Nerona (Pliniusz) opisywali cukier 
jako „sól indyjska/ która „co do twardości i barwy równa 
się zwyczajnej soli, co do smaku zaś, podobną jest do mio­
du.“ Do Europy dostał się cukier trzcinowy w czasie wojen 
krzyżowych. Wenecya zapomocą swej potężnej floty i swego 
rozległego handlu, otrzymała pierwszy cukier w XI stuleciu, 
i wynalazła zarazem sposób czyszczenia cukru.

Cukier w burakach wynalazł dopiero wr roku 1747 
niemiecki chemik Mark graf, a jego uczeń Achard zastoso­
wał ten wynalazek w praktyce. Na Szlasku wybudowano ko­
sztem rządu pierwsza cukrownię, a rezultaty były tak zada­
walające , iż zaraz zaczęto budować cukrowmie w okolicy, 
jakoteż w Czechach. Doniosłość zaś tego wynalazku była 
tak wielką, iż według pisma księcia Ludwika Napoleona by- 
tego cesarza Francuzów, Anglicy ofiarowali Achardowi naj-
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przód 50.000, później zaś 200.000 talarów, aby sposób ro­
bienia cukru z buraków zaraz w swym zarodzie zniszczył 
i nie rozpowszechniał. Achard odrzucił te propozycje i nie 
wspomina o nich nawet w swych pismach.

Jak wielkie miało znaczenie odkrycie cukru w burakach 
dla Anglików, pokazuje się dalej z tego, że po nieudaniu się 
pierwszej próby z Achardem samym, chwycono się drugiego 
środka w celu zniszczenia wyrobu cukru z buraków, a tym 
środkiem było: polecenie Sir Humprey Dary emu napisania 
traktatu naukowego, dowodzącego, że cukier z buraków jest 
gorzki! I to nic nie pomogło. Synowie Albionu, pomimo 
ich zapobiegliwości o swój handel i monopol osładzania życia 
Europie, przegrali sprawę. Potęga ducha ludzkiego i nauka, 
odniosły tu świetny tryumf! Pomimo tylu przeszkód stawia­
nych młodemu wynalazkowi, wyszedł takowy zwycięzko, bo 
miał za sobą jasną i niezbitą prawdę !

Mało wprawdzie rozwinięta mechanika i chemja, nie 
mogły postawić z początku wyrobu cukru z buraków, odrazu 
na odpowiedniej stopie fabrycznej, i z tak świetnym wyni­
kiem jaki ma dzisiaj, jednakowoż za współudziałem rządów 
rozmaitych państw przez zamknięcie dowozu cukru trzcino­
wego , jakoteż przez szybki postęp w naukach mechaniki 
i chemji zastosowanej,—postępował wyrób cukru z buraków 
coraz wyżej, i doskonalił się rozmaitemi ulepszeniami i no- 
wemi wynalazkami. Rozkazem cesarskim z dnia 2 5 Marca 
1811 r., przeznaczono we Francyi 32.000 hektarów pola pod 
zasiew buraków, a 1,000.000 franków do zachęty udziału 
w wyrobie cukru z buraków. Uwolniono na długi przeciąg 
czasu wyrób cukru z buraków, od wszelkich opłat rządowych. 
W Austryi do roku 1849 nie było żadnego podatku od wy­
robu cukru, a statystycy obliczają sumę, jaka nie wpłynęła 
przez kilka lat z tego powodu do kasy państwowej na 12 
miljonów złr., co było wielką sumą na owe czasy.

Takie były zachęty do zaprowadzenia i ulepszenia tej 
ważnej gałęzi przemysłu fabrycznego. Nauka odegrała tu
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znakomitą role, a świetny szereg imion, łączący się z wy- 
piastowaniem wyrobu cukru z buraków, nadaje temu dziecku 
nauki i pracy wybitną cechę ważności w całym ustroju prze­
mysłu fabrycznego.

Marggraff, Achard, Descotils, Derosne, Hermbstadt, 
Chaptal, Drapier, Dubrunfaut, Bazy, Dombasle, Schatten, 
Schutzenbach, Bobryński, Schulz i wielu innych, oto szereg 
świetnych imion mężów nauki, którzy nie szczędzili pracy, 
aby ukochane przez nich dziecię wypiastować i tak wycho­
wać, aby dalej o własnych siłach bez obcej zachęty mogło 
iść w świat.

I tak się stało. Obecnie niema już tych zachęt, podatek 
dawno zaprowadzoy i to dosyć wysoki, bo w Austryi około 
40 centów od 5o kilogramów przerobionych buraków wyno­
szący,—a pomimo tego wyrób cukru z buraków rozszerzony 
i rozszerza się coraz bardziej i dalej.

W Królestwie Polskiem, przemysł cukrowniczy zaczął 
się rozwijać po roku 1831. Pierwszą fabrykę cukru założono 
w Guzowie. Walczono i tutaj początkowo z różnemi trudno­
ściami i przeszkodami, jednakowoż wytrwała praca około 
podniesienia tej gałęzi przemysłu fabrycznego, osiągnęła 
wkrótce zadawalające rezultaty, i doprowadziła obecnie ten 
przemysł do świetnego rozwoju. Obecnie liczy Królestwo 
Polskie razem z częściami dawnej Polski około 200 fabryk 
cukru, a nowe fabryki są w budowie, i będą się pewnie je­
szcze budować.

Wszędzie, gdziekolwiek jest odpowiednia ziemia pod 
uprawę buraków, rozszerzano ten przemysł fabryczny, tak 
ściśle złączony z rolnictwem. Francya oddaje obecnie prze­
szło 26 mil kwadratowych pod. uprawę buraków. Cukrowni­
ctwo jest tam bardzo rozwinięte i odpowiednio prowadzone, 
a jak się świetnie rozwijało, można z tego widzieć, iż w r. 
1828 wyrabiano we Francyi 2,600.000 kilogramów cukru, 
w r. 1866 wyrobiono 274,000.000 kilogramów, tego poży­
wnego artykułu.
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Abyśmy zaś widzieli rozwój ogólny wyrobu cukru 
w Europie, podajemy tutaj kilka odnośnych dat (Payen). Wy­
rób cukru z buraków w Europie, wynosił:

w roku 1828...............
n
r>

i85i................
i865...............

7.000 beczek.
175.000 „
528.000 „

Z tego pobieżnego naszkicowania historyi oraz rozwoju 
cukrownictwa, pokazuje się, iż łożono wiele pracy, starań, 
poświęceń i kapitałów, aby ten przemysł podnieść w ogóle, 
a w szczególności aby go przyswoić dla siebie. Poznano wa­
żność wyrobu cukru z buraków tak dla kraju w ogóle, jako- 
też rolnictwa w szczególności. Przemysł cukrowniczy niesie 
krajowi ogromne dochody, a rolnictwu przysparza równo­
cześnie karmy dla inwentarza żywego, oraz daje mu nawóz. 
Jak wiadomo naszym agronomom, są to dwa ważne czynniki 
w gospodarstwie rolnem, ta pasza i ten nawóz — lecz nie 
wriem, czy nie zapomnieli nasi agronomowie o tern, że i inna 
część, jaka się otrzymuje z buraka, to jest cukier, jest także 
ważna, dobrą i słodką dla całego kraju. Francya obok roz­
winiętego rolnictwa, uprawia także i przemysł cukrowniczy 
i osładza sobie znakomicie swe troski codzienne, gdyż war­
tość wyrabianego corocznie cukru, wynosi tam przeszło 300 
miljonów franków.

U nas, to jest w Galicyi tak słodko nie pędzimy na­
szego żywota. Przemysł cukrowniczy niestety leży odłogiem. 
Mamy obecnie... trzy cukrownie w Galicyi!...

Sąsiednie Czechy, Morawa, Szląsk, Królestwo Polskie, 
Węgry, jakże daleko nas wyprzedziły w tym przemyśle fa­
brycznym ! Jeżeli odniesiemy nasz stan cukrownictwa, tylko 
do ogólnego stanu tegoż w samych Austro-Węgrach to prze­
konamy się, że jesteśmy ostatniemi z rzędu, i do tego jeszcze 
z bardzo małą produkcyą. Według wykazów statystycznych 
W roku 1866 przerobiły:
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Czechy................. . 547.130 beczek buraków.
Morawa............... . 318.370 n n
Węgry................. . 105.225 n
Szlask................. . 75-o5o n n
Niższa Austrya.. . 25.527 n w
Galicya............... . 13.815 T)

JeźeJi te ilości przerobionych buraków, zredukujemy na 
cukier licząc 8% cukru z buraków przecięciowo, a ten otrzy­
many cukier na pieniądze, licząc beczkę cukru w przecięciu 
po 56o złr., to ta mała ilość przerobionych buraków u nas, 
Jeszcze wybitniej i jaskrawiej wystąpi. Oto obliczenie: Z po­
wyższych ilości buraków wyrobiły cukru:

złr.
T)
n
w

W

T)

Czechy............. 43-77°4o beczek, w wartości 24,511.424
Morawa............. 2 5.466Co n „ 14,262.976
Węgry............. 8.31800 „ 4,714.080
Szlask............... 6.00400 n „ 3,362.240
Niższa Austrya. 2.04216 n „ 1,143.609
Galicya.............. I.IO52O „ 618.912

Postawmy obok tego Królestwo Polskie z krajami da­
wnej Polski pod rządem rosyjskim, to okaże się, iż w r. 1866 
wyrobiono tam 80.35639 beczek cukru w wartości 45 miljo- 
nów złr.

Jakże daleko nam do tych rezultatów! Ziemia nasza 
dobrą jest pod uprawę buraków. Doświadczenie uczy, że 
grunta mające wierzchnią warstwę piasku zmieszanego z pru- 
chnicą, a pod spodem glinę, są najlepsze pod uprawę bura­
ków, a takich gruntów jest u nas dosyć. Powinniśmy więc 
pomyśleć o tej ważnej gałęzi przemysłu fabrycznego, zwią­
zanego tak ściśle z rolnictwem i podnoszącego rolnictwo. 
Uprawa buraków cukrowych, przy dobrze założonych i pro­
wadzonych cukrowniach, niesie dobre zyski gospodarstwu rol­
nemu, a nieść może jeszcze większe, jeżeli właściciele wię­
kszych posiadłości ziemskich, założą sami u siebie cukrownie 
i sami dostarczać będą buraków do swych cukrowni.
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Cukrownie rozrzucone po Galicyi, a stawiane w mier­
nej wielkości nieść mogą daleko większy zysk, niż rozsiane 
u nas po całym kraju nieszczęsne gorzelnie. Spirytusu i wódki 
wyrabiamy dosyć, i więcej jak potrzeba. Ten nasz narodowy 
produkt, w którym po większej części obywatel galicyjski 
widzi alfę i omegę przemysłu fabrycznego, nie niesie odpo­
wiednich zysków, a przytem wpływa tak bardzo niekorzy­
stnie na moralność naszego ludu wiejskiego , żeśmy już da­
wno powinni byli pomyśleć, jeżeli nie o wyrugowaniu, to 
przynajmniej o zmniejszeniu wyrobu tego spirytusu i wódek, 
i zastąpienia go innym wyrobem. Takim wyrobem jest cu­
kier. Gorzelnie nasze powinny się zamienić na cukrownie. 
Jeżeli zaś okaże się potrzeba konieczna wyrobu wielkiej ilości 
wódki, to cukrownictwo nastręcza nam sposobność do tego, 
gdyż z pozostałego melasu możemy robić dosyć wiele spiry­
tusu. Mamy więc i tutaj nasze stare źrodło dochodu.

Dla rozszerzenia tego pięknego przemysłu fabrycznego, 
jakiem jest cukrownictwo, mamy wszelkie korzyści u nas 
pod ręką. Materyału pomocniczego nam nie zabraknie, gdyż 
drzewa i węgla opałowego mamy dosyć, wapna mamy dosyć, 
kość paloną mamy swoją, trzebaby tylko jeden kwas solny 
sprowadzić. Kto jednak zna wyrób cukru z buraków, wie 
o tern, jak mały wydatek stanowi kwas solny w fabryce cu­
kru, wiec ten wydatek nie możemy brać nawet w rachunek, 
w stosunku do zysków ogólnych z wyrobu cukru.

O tych odpowiednich warunkach możliwego rozwToju 
u nas przemysłu cukrowniczego, jest pewnie każdy z nas 
przekonany,— a zatem nie ociągajmy się z zakładaniem cu­
krowni, abyśmy przynajmniej tyle cukru wyrobili u nas, ile 
nam na własny użytek potrzeba.

Dotąd sprowadżamy cukier obcy w dosyć znacznej ilo­
ści. Nasze trzy cukrownie nie bardzo szczęśliwie założone 
i nie wykazujące świetnych rezultatów, z tego powodu nie 
wystarczają na zaspokojenie naszych potrzeb, i dlatego spro­
wadzamy corocznie do 4.000 beczek cukru. Za ten sprowa-
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d^ony cukier płaci kraj, licząc średnio beczkę po 56o %łr., 
2,240.000 %łr.

Czy nie byłoby lepiej, gdyby ten wywożony corocznie 
pieniądz użyty był w naszym przemyśle, gdyby ten pieniądz 
pozostał w kraju ? Byłoby to bezwątpienia lepiej,— a stokroć 
lepiejby było jeszcze dlatego, iż kapitał odpowiedni użyty 
do przerobu wywożonej ilości cukru, oddziałałby bardzo ko­
rzystnie na polepszenie bytu kilku tysięcy robotników zatru­
dnionych przy uprawie buraków, jakoteż przy wyrobie cukru 
w fabrykach.

Jednakowoż przy naszych korzystnych warunkach roz­
woju przemysłu cukrowniczego, nie powinniśmy myśleć tylko 
o zaspokojeniu naszych własnych potrzeb, ale powinniśmy 
pomyśleć o zaspokojeniu potrzeb obcych krajów, niemogących 
dać tyle roli pod uprawę buraków, ile jej Galicya dać może. 
Można na palcach policzyć europejskie kraje, mające odpo­
wiednią ziemie pod uprawę buraków, a mało jest krajów 
takich, gdzieby ta uprawa mogła się bardziej rozszerzyć. Fran- 
cya daje około 26 mil kwadratowych pod uprawę buraków, 
więc już więcej dać nie może, a tern mniej Belgja i Holan- 
dva ’, Niemcy niewiele mogą rozszerzyć uprawę buraków j Ro- 
sya, to ogromne państwo, produkuje zaledwie tyle, ile samo 
potrzebuje, gdyż przemysł cukrowniczy rozwinięty więcej na 
południu, musi żywić całą przestrzeń północną, pozostają 
wiec tylko Węgry i wschodnie prowincye austryackie, a mię­
dzy temi i my. Galicya, jako najmniej dająca dotąd ziemi 
pod uprawę buraków, może jej dać o wiele więcej niż Wę­
gry, gdzie już jest więcej rozwinięty przemysł cukrowniczy 
jak u nas, i gdzie potrzebują wiele roli pod uprawę innych 
produktów rolnych, jakich my nie mamy.

Płonnemi są obawy o odbyt odpowiedni wyrobionego 
cukru. Obawy te znikną, jeżeli się dowiemy z wykazów sta­
tystycznych, iż dotąd sprowadza jeszcze Europa 30.000 be­
czek cukru kolonialnego, który powinien być zastąpiony cu­
krem europejskim, a tylko z braku tegoż, sprowadzamy je-
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szcze cukier kolonialny. Anglicy sami widza i wiedza o tern, 
iż z czasem wywóz ich cukru zupełnie ustanie, i dlatego też 
w swoich kolonjach zachodnio-indyjskich, zmniejszają ciągle 
produkcya cukru. Jeżeli jeszcze weźmiemy w rachunek, ten 
ważny czynnik, iż konsumcya cukru, tego artykułu poży­
wnego obecnie zwiększa się coraz bardziej, gdyż w r. 1828 
wynosiła przecięciowo na głowę i*2 5 kilograma, w r. i851, 
3*i kilograma, a w r. i865 doszła do 47 kilograma na gło­
wę , to zniknie wszelka obawa nadmiaru produkcyi cukru 
w ogóle wr Europie, a tern mniej u nas.

Mogę śmiało twierdzić, iż Galicya mogłaby dać pod 
uprawę buraków' cukrowych 20.834 morgów ziemi. Gdybyś- 
my więc taki obszar ziemi oddali pod uprawę buraków, to 
otrzymalibyśmy z tego obszaru 187.500 beczek buraków, li­
cząc z morga 9.000 kilogramów plonu, co nie jest wysoko 
wzięte. Z tej ilości buraków, licząc średnio 8% cukru, otrzy­
malibyśmy 1 5.ooo beczek cukru, z wszelka łatwością, a więc 
połowę tej ilości cukru, jaką Europa dowozi corocznie, jako 
cukier kolonialny. Z tej ilości cukru moglibyśmy pokryć na­
sze potrzeby domowe w ilości 4.000 beczek, jako tej ilości, 
jaką sprowadzamy obecnie od obcych, a oprócz tego pozo­
stałoby 11.000 beczek cukru do wywozu do obcych krajów 
reprezentujących — nisko licząc sumę 6,160.000 złr. Ogólna 
zaś wartość naszego cukru wynosiłaby okrągło wziąwszy S1/^ 
miljona złr.

Powyższe obliczenie nie jest wcale wygórowane, i może 
być z łatwością u nas przeprowadzone. Powinno ono nas 
zachęcić do rozwinięcia tego ważnego przemysłu o tyle wię­
cej, iż jak to już powiedziałem, złączony on jest ściśle z prze­
mysłem rolnym. Właściciele większych a nawet i mniejszych 
posiadłości ziemskich, złączeni razem jako spółka, mogą z ła­
twością zebrać odpowiedni kapitał potrzebny na budowę 
i prowadzenie fabryki cukru. Przecież mamy wiele przykła­
dów w Czechach, gdzie chłopi wiejscy, bez żadnej obcej po­
mocy, wystawili własnym kapitałem kilka cukrowni (Radolin,
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Kolin i t. d.), a przybrawszy sobie zdolnego i uczciwego dy­
rektora , prowadza sami na swoja rękę fabryki, i dobrze się 
im wiedzie. Dlaczegóżby więc u nas tego obywatelstwo wiej­
skie nasze zrobić nie mogło, co zrobić mogą czescy chłopi 
małemi siłami, bez obcej pomocy? Ani na chwilę o tern nie 
wątpię, że nasi właściciele ziemscy większych posiadłości, 
rozważą tę rzecz, i będą sami przodownikami w tej sprawie 
podniesienia cukrownictwa u nas.

Węgrzy nie mają lepszej ziemi od nas pod uprawę bu­
raków: owszem nasza gleba jest więcej odpowiednią do upra­
wy buraków cukrowych. Nie mają też odpowiedniego robotnika 
fabrycznego — gdyż za mojej bytności na Węgrzech sprowa­
dziliśmy 80 naszych chłopów z okolic górskich do fabryki 
cukru, a przecież cukrownictwo jest tam więcej rozwinięte, 
jak u nas. Węgrzy mają nawet kilka fabryk cukru założo­
nych na wielką skalę. Między innemi cukrownia w Surany, 
przerabiająca do 5o.ooo beczek buraków w jednej kampanji, 
położona jest o i V2 ocl głównej drogi żelaznej. Aby
więc fabryka miała połączenie z główną drogą żelazną, wy­
budowano kosztem fabryki odnogę drogi żelaznej dochodzącą 
do linii głównej, sprawiono lokomotywy i mały park wozów 
kolejowych wyłącznie dla cukrowni. Jest tam oprócz tego 
piękny warstat reperacyjny, kuźnia, kotlarnia, własna fabryka 
gazu oświetlającego i t. d.

Cukrownia w Aszód na Węgrzech, gdzie pracowałem 
parę lat, urządzoną była także na wielką skalę. Mogła ona 
przerabiać w jednej kampanii 40.000 beczek buraków. Miała

1) Równocześnie z moim wstąpieniem do tej fabryki, oddano oprócz 
tej fabryki jeszcze i dwie inne sławnemu technologowi C. G. Schulcowi, 
autorowi wielu dzieł technologicznych (C. G. Otto), w ogólny zarząd. Do­
znawszy szczerej życzliwości i odebrawszy wiele światłych rad i wskazó­
wek odnoszących się do ogólnego ruchu fabrycznego, od tego wysoce ce­
nionego męża, miło mi jest, chociaż w przypisku wyrazić Mu moją po­
dziękę za tę życzliwość dla mnie.

5
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12 kotłów parowych, 8 większych maszyn parowych leżących, 
dwie duże pompy pneumatyczne złączone z ośmioma pom­
pami wodnemi, 4 przyrządy Roberta, baterye dyfuzyjną zło­
żoną z 18 kotłów, piec wysoki do wyrabiania kwasu węglo­
wego przez wypalanie kamienia wapiennego zapomocą gene­
ratorów gazowych, pompę do kwasu węglowego, 12 pras 
szlamowych, fabrykę gazu oświetlającego i t. d. Podwórzec 
fabryczny, przecinały dwa główne tory żelaznej drogi, od 
których szły gałęzie kilkunastu torów drogi żelaznej węższej, 
jakoteż droga żelazna do pobliskich pól, gdzie były składy 
buraków w pryzmatach. Oprócz tego miała fabryka warstat 
reparacyjny ślusarski z przyrządami pomocniczemi, kuźnię 
z sześcioma ogniskami, kotlarnię, stolarnię, magazyny żelaza 
i materyałów zapasowych i t. d. Fabryka ta zatrudniała 600 
ludzi, z tych połowę w dzień, a połowę w nocy; oprócz 
tego kilkudziesięciu rozmaitych rzemieślników. J)

Takie fabryki założone na wielką skalę, mogą się do­
brze opłacać, jeżeli są założone odpowiednio, to jest, jeżeli 
przedewszystkiem mają własną ziemię w odpowiednim obsza­
rze pod uprawę dostatecznej ilości buraków, lub też mają 
zagwarantowaną dostawę buraków z najbliższej okolicy fa­
bryki. Obok tego warunku, muszą być i inne warunki wy­
pełnione.

Z wielu jednak względów, o jakich niżej mówić będzie­
my , powinniśmy się starać o zakładanie średniej wielkości 
fabryk cukru, a powyższy przykład służy do tego tylko, 
abyśmy mieli pojęcie, na jakim stopniu stoją cukrownie za 
granicą naszą.

Przypatrzmy się teraz, jak się opłaca taka fabryka cu­
kru średniej wielkości w następującym obliczaniu, opartym 
na wynikach praktycznych:!) Fabryka ta cukru została jednak zamkniętą, rozebraną i sprze­daną z przyczyny niekorzystnego jej założenia, a raczej z przyczyny braku własnych buraków w odpowiedniej ilości w okolicy fabryki i z przyczyn niezależnych wcale od samej fabryki.
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V. Kosztorys i obliczenie zysków fabryki
cukru z buraków.

A. Kapitał zakładowy.
Grunt pod wystawienie fabryki, z obszarem po­

trzebnym na skład węgli, buraków i t. d. . 8.200 złr.
Budynek fabryczny.................................................. 60.000 „
Wszystkie przyrządy i maszyny pomocnicze, jako-

też motory z kotłami parowemi...................131 »800 „
Suma. . .. 200.000 złr.

B. Kapitał obrotowy.
12.500 beczek buraków, beczka po 10 złr. (1 ctr.

po 5o cent.)..................................................... 125.000 złr.
3-5oo beczek węgla kamiennego, beczka po 10 złr. 35.000 „ 
Kość palona, kwas solny, wapno, papier i t. p. 18.800 „

Suma.... 178.800 złr.

C. Koszta wyrobu.
Zarzad techniczny i administracyjny wraz z cu- 

krowarnikiem, maszynista i t. d................... 10.800 złr.
200 robotników fabrycznych przez 125 dni po

70 centów dziennie w przecięciu................. 17.500 „
10 rzemieślników przez cały rok, licząc dziennie

rzemieślnika po 1 złr. 30 cent...................... 4.680 n
Transport w ogóle .. .............................................. 10.000 „
Podatek, oraz zabezpieczenie od ognia fabryki. . 64.600 „
Drobne wydatki................  12.200 „
Io% od kapitału zakładowego jako amortyzacya 20.000 „ 
5% od kapitału obrotowego .................................. 8.940 „

Suma.... 148.720 złr.
*
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D. Ogólny wydatek.
Kapitał obrotowy.................................................. .. 178.800 złr.
Koszta wyrobu......................................................... 148.720 „

Suma. . . . 327.520 złr.

E. Ogólny dochód.
1.000 beczek cukru (8°/0) licząc beczkę tylko

po 520 złr. (1 ctr. po 26 złr.)..................... 520.000 złr.
Pozostałości buraczane jako karma dla bydła,

jakoteż melasa.................................................. 18.300 v
Suma. . . . 538.300 złr.

F. Zysk czysty.
Ogólny dochód.......................................... .............. 538.300 złr.
Ogólny wydatek.......................................................327.520 „

Zysk. ... 210.780 złr.

Jest to zysk przynoszący wyżej 64 od sta. W ogólnym 
dochodzie wartość wyrobionego cukru wziąłem za nisko, wy­
datki zaś liczyłem dosyć wysoko, a pomimo tego rezultat 
zysku jest dosyć znaczny.

Obliczenie to odniesione do pewnej danej miejscowości, 
może się znacznie zmienić na dobrą stronę wyrobu samego, 
co do zysku czystego. Znam fabryki cukru niosące wyżej 80 
od sta, pomimo tego, iż sprowadzają one surowiec z dosyć 
odległych miejscowości.

Fabryka tej wielkości, jak w powyższym przykładzie 
obliczenia jest podaną, a nawet i nieco mniejsza może u nas 
łatwo być wystawioną, i z łatwością prowadzoną. Do 
wystawienia mniejszej fabryki cukru może się nadać jakikol­
wiek większy budynek gospodarski, lub też gorzelnia opu­
szczona, lub stary browar, jaki często u nas napotkać można. 
Oszczędzi się przeto kosztów budowy znacznie, a małe zmiany
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w istniejącym budynku nie pociągają za sobą znacznych wy­
datków.

Radziłbym naszym posiadaczom większych włości, za­
kładanie małych cukrowni, gdyż mają one wiele dobrych 
stron. Takie cukrownie małe, przerabiające jedynie buraki 
na mączkę cukrową (piasek cukrowy jak w Królestwie Pol­
skim nazywają), powinny się grupować około jednej większej 
fabryki, która tę mączkę przerabia dalej na cukier rafino­
wany, czyli na rafinadę. Fabryka mała ma następujące ko­
rzyści : łatwość zwózki surowca, gdyż obsiane pola w naj- 
bliższem otoczeniu miejscowości fabrycznej, wystarczą z ła­
twością na odpowiednie zasilenie fabryki burakiem, bez oglą­
dania się na dalsze okolice; dogodne rozdzielenie poh pod 
uprawę buraków, gdyż w blizkości fabryki mogą nawet chłopi 
obsiewać swe grunta burakami, w nadziei łatwego odbytu 
na swój produkt rolny; łatwość najmu robotnika, gdyż nie­
wielka ilość onego może być ściągniętą z najbliższej okolicy 
fabryki; łatwość odbytu na pozostałości buraczane, które od­
bierać może ekonomja fabryczna, lub gdyby ta niepotrzebo- 
wała tak znacznej ilości, odbierać mogą chłopi przywożący 
buraki, aby nie powracali z próżnemi furami - wreszcie ła­
twość odwozu mniejszej ilości wyrobu skończonego, który 
może być w najbliższych okolicach zużyty.

Wielkie fabryki cukru mogą tam dobrze się opłacać, 
gdzie jest ułatwiona komunikacya, to jest, gdzie drogi żela­
zne rozchodzą się w różnych kierunkach po kraju. U nas 
niema tego wypadku, gdyż co najwięcej mamy drogę na 
wschód i na zachód, a w innych kierunkach jej nie mamy. 
Surowiec zaś jest tego rodzaju, iż wartość jego w stosunku 
do ciężaru, jakoteż wydatku właściwego produktu jest nader 
małą, więc podwyższenie ceny jego wynikłe z przewozu, bar­
dzo niekorzystnie oddziaływa na wynik fabryki cukru, a czę­
sto może się stać jej zgubą.

Dlatego też założenie wielkiej cukrowni, wymaga nader 
oględnego przystąpienia do rzeczy, a przedewszystkiem zape-
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wnienia sobie odpowiedniej i na czas dostawionej ilości bu­
raków , jakoteż taniego dowozu tychże. Jeżeli te warunki 
nie są wypełnione, lub też po postawieniu fabryki cukru 
wypełnione być nie mogą (co powinno się pierwej sumien­
nie rozważyć), a do tego przyłączą sie inne okoliczności np., 
że stawiający nie miał pojęcia o jakości wody, jaka miała 
być użytą do fabrykacyi, że ta woda jest prawie nie do 
użycia, przezco nie wydobywa się tyle cukru z buraków, 
ile gdzieindziej wydobywają, to w takim razie fabryka cukru 
upaść musi. Nie mówię już tutaj nic o trudności dostania 
z pobliża większej ilości robotnika i t. p. rzeczach, które 
wielką fabrykę cukru daleko łatwiej narażają na nieobliczone 
straty aniżeli małą.

Przedewszystkiem jednak przy zakładaniu fabryk cukru 
powinniśmy pamiętać o tern, abyśmy mieli dostateczną ilość 
taniego surowca, tani materyał opałowy i w dostatecznej ilo­
ści i dobrą wodę.

Wszystkie te warunki łatwo się u nas znajdą. Nieocią- 
gajmy się więc z zakładaniem cukrowni, i spełnij my ten czyn 
obywatelskiej powinności w najkrótszym czasie, dokąd mamy 
wolne pole do działania.



W poprzedzających listach mówiliśmy o kilku surow­
cach i przetworach tychże na wyroby skończone, o surow­
cach wyszłych z łona naszej matki ziemi, a nie mówiliśmy 
dotąd o właściwej \iemi, po której codziennie stąpamy. Nie 
mamy tu na myśli ziemi w znaczeniu geologicznym, geogra­
ficznym lub rolniczym, lecz czysto technologicznym, a wiec 
mamy na myśli surowiec naszej ziemi, jako takiej, czyli zwie­
trzały feldspat przeważnie, glinę, kaolin, ^iemie porcelano­
wą. Chcemy mówić w tym liście o ceramice, czyli o wyro­
bach glinianych w ogólności.

Zdawałoby się na pierwszy rzut myśli, iż wyroby gli­
niane nie zasługują u nas na szczególniejsza uwagę, a przy­
najmniej na uwagę taką, aby o nich pisać rozprawy. Tak 
jednak nie jest. Przekonamy się o tern niżej, a teraz przeko­
najmy się na wstępie, przypomnieniem sobie pobieżnym hi- 
storyi rozwoju ceramiki, iż tak nie było dawniej i nie jest 
i teraz w całym świecie , a po części nie było tak i u nas.

Historya przemysłu glinianego, o ile odnosi się do wy­
rabiania naczyń z miękkiej gliny, którym przez wypalanie 
nadawano pewna twardość, sięga najdawniejszych czasów.
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Nadawanie jednak polewy (glazury), wcelu nieprzepusz- 
czania płynów, należy do czasów późniejszych.

Dzisiaj jeszcze podziwiamy nadzwyczaj piękne kształty 
wyrobów etruskich, a są one tak piekne, iż służą nam jako 
wzory do nadawania kształtów naszym teraźniejszym naczy­
niom glinianym. Nie zapominajmy jednak, że naczynia owe 
wyrabiane były przed tysiącami lat. Przypisują nawet ateń­
skiemu garncarzowi Dibutadesowi , wynalezienie szlachetnej 
sztuki malarskiej. — W starożytności nadawano naczyniom 
glinianym także i glazurę, mieszając takową często z czarną 
farbą lub też wypalano naczynia na czerwono, nadawano na 
takowe polewę czarną, którą później zeskrobywano i two­
rzono w ten sposób rysunek dowolny czarnej barwy na czer­
wonym tle, lub też przeciwnie. Atoli sposób robienia naczyń 
glinianych jest u nas dzisiaj ten sam i tak prosty, jakiego 
używali starożytni garncarze.

Sztukę garncarską przenieśli Maurowie do Hiszpanii, 
zkąd przeszła później do Sycylii, a ztąd do Włoch. Tutaj 
rozkwitła ona wspaniale, szczególniej w XII wieku na wyspie 
Majorka, przezco owe pyszne wyroby włoskie z tego stulecia 
i z Majorki przeważnie pochodzące, nazwano majolikami. 
Jest to rodzaj pół porcelany czyli fajans. Wyrób majolik do- 
sięgnął swego najwyższego szczytu piękna i doskonałości mię­
dzy XV a XVII stuleciem. Przyczynił się wielce do tegó Lucca 
della Robbia, a nawet twierdzą, że i Rafael nie gardził ma­
jolikami i malował na takowych. Szczególniejszą pięknością 
odznaczają się mianowicie te, na których umieszczone są śliczne 
portrety kobiet współczesnych. We Francyi podniósł wysoko 
wyrób fajansów, Bernard Palisy w XVI wieku. Wyroby te 
odznaczają się prześliczną kolorową płaskorzeźbą. Najpiękniej­
sze są tak zwane Piéces rustiques > duże naczynia płaskie, 
na których z wielką sztuką ugrupowane są ryby, raki, węże, 
żaby, muszle i t. p. w naturalnych swych barwach.

Angielskie naczynia szteingutowe, wyrabiane są z lepszej 
a właściwie lepiej przysposobionej gliny, do której niekiedy
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dodają kaolinu , czyli gliny porcelanowej, i ztad zowią ten 
wyrób pół-porcelaną lub fajansem (nazwisko wzięte od mia­
sta włoskiego Fnen^a, gdzie przeważnie takie naczynia wyra­
biano). Odpowiednią glinę do wyrobów szteingutowych wy­
naleźli w Anglji bracia Ellers, a ponieważ przysposobiona 
masa ta garncarska wytrzymuje przy wypalaniu wyższa ciepłotę, 
przeto użyli oni do polewy soli kuchennej, przezco wywią­
zały się przy wypalaniu gazy i dymy niezdrowe dla sasiadówr 
w takiej ilości, iż z tej przyczyny wypędzono w końcu wy­
nalazców. Wedgwood nie zrażony niepowodzeniem poprze­
dników, podjął na nowo myśl urządzenia fabryki, i myśl swa 
przyprowadził do skutku. Wcdgwood, syn garncarza swa 
pilnością, wytrwałością, a nadewszystko wlaniem ducha ar­
tystycznego w swoje wyroby, naśladujące wzory etruskie, prze­
łamał wszelkie zapory i założył w roku 1770 małe miasto 
fabryczne, dając mu za nazwisko: Etruwia. W roku 1795 
umarł w swym mieście fabrycznym, a dzisiaj 60.000 robotni­
ków garncarskich, pracujących w okręgu Potteries, błogosła­
wią pamięć swego dobroczyńcy i założyciela przemysłu sztein- 
gutowego. Zaprawdę —^pomnik chociaż gliniany, trwalszym 
będzie od wielu a wielu pomników spiżowych lanych z ar­
mat zdobytych krwią i łzami wielu nieszczęśliwych rodzin!...

Wyższym stopniem wyrobów glinianych, jest porcela­
na, którą Chińczycy wyrabiają od niepamiętnych czasów. 
Naczynia sprowadzane z Chin, były dawniej nadzwyczajną 
rzadkością w Europie i cenione były na wagę złota, a cza­
sem i ludzi!... Wiadomo przecież, że elektor saski August II 
darował pierwszemu królowi pruskiemu cały pułk dragonów 
\a 48 naczyń chińskiej porcelany!...

Nie przeczuwała jednak Saksonja wówczas, iż na wła­
snej ziemi ma odpowiedni materyał surowy do robienia por­
celany. Na dworze drezdeńskim Augusta II króla polskiego, 
zjawił się aptekarz, a potrosze i alchemik Bóttger, z projek­
tem robienia złota dla Saksonji. Gdy jednakże tego cudu 
dokazać nie mógł, osadzono go później na zamku Kónig-



74

stein, w prawdziwie królewskim wiezieniu. Tutaj rozkazał 
mu August II za rada Tschirnhausena robić doświadczenia 
z produktami mineralnemi Saksonji, i r^ecygnńście odkrył 
Bottger \łoto dla Saksonji, lecę w kształcie porcelany.

Odtąd robiono coraz większe i dokładniejsze próby, 
które doprowadziły do tego, iż w roku 1710 postawiono 
owa sławna fabrykę porcelany w Meissen. Pomimo ogromnej 
tajemnicy, jaka otoczono z rozkazu rządu i króla wyrób por­
celany, rozpowszechnił się on wkrótce w Europie, i sta­
wiano fabryki porcelany tam, gdzie był materyał surowy od­
powiedni pod rękę.

Francya chociaż znała tajemnicę robienia porcelany, 
musiała przecież długo czekać na własna fabrykę, gdyż nie 
miała materyału odpowiedniego. Przypadkiem znalazła pani 
Darret żona ubogiego golarza w St. Yrieix, glinę biała i tłu­
stej , która chciała prać bieliznę, i tę glinę pokazała swemu 
mężowi, ten zaś dał ja aptekarzowi Villaris w Bordeaux, 
który w tej glinie poznał kaolin, i posłał takowy chemikowi 
Maąuer do rozbioru. W ten sposób niepokaźna glina znale­
ziona przez uboga kobietę, stała się źródłem ogromnych do­
chodów Francy i, i podstawa założenia (r. 1774) najsławniej­
szej i największej fabryki porcelany w Sevres.

I u nas kwitnął dawniej przemysł gliniany. Za czasów 
Kazimierza IV odbijały statki naładowane naczyniem wyra- 
bianem w Krakowie i jego okolicy Wisła do Gdańska. Sła­
wne były wyroby garncarskie z Wojnicza. W wieku XI i XVI 
znane były wyroby z Łęgowa, Tarłowa, Chmielowa, nietylko 
w Polsce, ale poszukiwane były nawet za granica. Królowie 
Polscy opiekowali się ta gałęzia przemysłu, i udzielali dla 
niej rozmaite przywileje i swobody, przez co przemysł ten 
znacznie się rozszerzył i zakwitnął. Musiało u nas i kaflar- 
stwo dawniej kwitnąć, skoro znachodziemy wspaniałe zabytki 
tego przemysłu w niektórych miejscach. W Krakowie w ka­
mienicy narożni ej rynku i ulicy Szczepańskiej istnieje salon 
wyłożony tafelkami kaflowemi, a o ile sadzić można z ogól-



nej historyi rozwinięcia się przemysłu kaflarskiego, należałoby 
odnieść budowę tej sali kaflowej do wieku XV lub XVI. W pra­
cowni fotograficznej p. Wal. Rzewuskiego w Krakowie, jest 
piękny zabytek pieca kaflowego, jak wieść niesie, pochodzącego 
z mieszkania królowej Jadwigi, na zamku krakowskim. Gdy 
po pierwszym zaborze Krakowa, zamek uległ przeróbkom 
i zniszczeniu, piec ten rozebrano i przeniesiono do dolnych 
pokoi. Lekarz nieznanego nazwiska, który leczył dziecko 
burgrabiemu zamku, otrzymał piec ten jako honoraryum. 
Przeniesiono go na ulicę Floryańską, gdzie znów po kilku­
dziesięciu latach rozebrany, przeszedł na własność p. Rzewu­
skiego, który ze szczątków wystawił nader piękny piecyk. 
Kafle są brudno-białe, mają na sobie wypukłorzeźby barwy 
ciemno-niebieskiej, brunatnej i zielonej. Na górnym gzymsie 
są orły polskie, kształtu Orła Jagiellońskiego. We Lwowie, 
w kamienicy arcybiskupiej w rynku, istniał pokój, którego 
ściany wyłożone były kaflami o nadzwyczaj pięknych bar­
wach , z przewagą barwy złocistej, od czego miał nazwę 
pokoju złotego. W tym pokoju umarł dnia io Listopada 
1652 r. król Michał Wiśniowiecki w pochodzie swoim pod 
Buczacz.

Z tych kilku ustępów nader bogatej i zajmującej histo­
ryi ceramiki, widzimy jasno, ile starań, zachodów i ofiar tak 
ze strony rządów pojedynczych państw, jakoteż i jednostek 
łożono na to, aby zaprowadzić lub podnieść u siebie roz­
maite gałęzie przemysłu glinianego. Poznano wysoką ważność 
tego przemysłu, zwłaszcza, że wyroby jego w małej tylko 
cząstce uważać możemy jako wyroby zbytkowe, gdyż służą 
nam one przeważnie do zaspokojenia naszych potrzeb codzien­
nych. Nawet i te wyroby zbytkowe, w miarę wydoskonalenia 
się przemysłu glinianego , szły zawsze w parze z poczuciem 
piękna, i niosły tym sposobem pochodnię cywilizacyi, na­
przód z postępem ducha czasu. Kto mógł podziwiać roz­
maite prześliczne wyroby gliniane w ogóle, a w szczególności 
wyroby porcelanowe, w których mniej trzeba podziwiać te-
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chnikę ceramiczna, jak artyzm posunięty do wysokiego sto­
pnia w wykonaniu, jakoteż w składzie przedmiotu porcelano­
wego, ten przyznać musi, iż mamy słuszność za sobą, twier­
dząc, iż z wyrobami porcelanowemi idzie w parze i poczucie 
piękna, a wiec umoralnienie, uszlachetnianie człowieka.

Lecz odbiegliśmy może trochę od materyi niniejszych 
listów, wiec wróćmy do niej.

Rozpatrzmy się przedewszystkiem u siebie, cośmy zro­
bili dotąd w tej gałęzi przemysłu.

W Galicyi mamy do 900 garncarzy, wyrabiających naj­
prostsze naczynia gliniane, cztery fabryki fajansu, cztery fa­
bryki pieców kaflowych i jedna fabrykę dachówek. Garnca­
rze rozsiani po całej Galicyi, wyrabiaj a swój towar każdy na 
swoją rękę, nie tworząc nigdzie większego zakładu, i zbywają 
go na najbliższych targach w rozmaitych miejscowościach. 
Wyroby te są najniższego rzędu, służące do zaspokojenia 
potrzeb najniezbędniejszych, przeważnie ludności wiejskiej; 
brakuje im często nawet polewy, nadającej większą wartość 
i ozdobność wyrobom, a która jest niezbędnym warunkiem 
trwałości i dobroci wyrobu. Cztery fabryki fajansu wy­
rabiają naczynia w niewielkiej ilości i niskiej ceny tak, że 
wszystkie wyrabiają rocznie w przecięciu naczyń za sumę 
dochodzącą do 20.000 złr., zatrudniając przytem do 130 ro­
botników. Mamy jeszcze oprócz tego do 1.400 cegielni roz­
sianych po całym kraju, z których połowa nie jest czynną 
ciągle, 5 początkujących zakładów, gdzie wyrabiają rurki dre­
nowe i jedną fabrykę cegieł ogniotrwałych.

Zdawałoby się z powyższego wyliczenia zakładów prze­
rabiających glinę na wyroby potrzebne do codziennego uży­
cia, iż Galicyi pod względem przemysłu glinianego, nie wiele 
pozostaje do życzenia. Tak jednak nie jest. Jak to już wyżej 
powiedzieliśmy, wyroby z naszych fabryk nie wystarczają 
nam wszystkim. Pokrywają one potrzeby ludności wiejskiej, 
ale nie zaspakajają rozlicznych potrzeb ludności wykształceń- 
szej i zamożniejszej, która pokrywać musi swoje potrzeby
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wyrobami zagranicznemu Najprostszym dowodem na to, są 
daty statystyczne. Wykazują nam one , iż sprowadzamy do 
kraju rocznie do 1,000.000 kilogramów wyrobów glinianych 
wyższego rzędu, to jest, wyrobów sztaingutowych, fajanso­
wych i porcelany. Porcelanę sprowadzamy przeważnie czeska, 
wyroby sztaingutowe jakoteż fajans sprowadzamy w lepszej 
jakości, gdyż małą ilość tychże w niższej jakości wyrabiamy 
sami. Jeżeli tę ilość wyrobów glinianych oszacujemy bardzo 
nisko, to okaźe się, iż płacimy corocznie przynajmniej 
1,000.000 złr. za przywiezione wyroby gliniane rozmaitego 
gatunku.

Wydatek ten sam przez się, jest dosyć znaczny. Ale 
tak, jak w innych gałęziach przemysłu fabrycznego, tak i tutaj 
powinniśmy dążyć do tego, abyśmy naszym wyrobem nie- 
tylko sobie samym wystarczali, ale także abyśmy zasilali 
inne kraje.

Wprawdzie kaolinu dotąd nie mamy, o fabrykach por­
celany na teraz mowy więc być nie może, ale moglibyśmy 
rozszerzyć nasz zakres działania w wyrobach fajansowych, 
wydoskonalić wyrób onych, aby nam zastąpiły zagraniczną 
porcelanę chociaż w części, a wyrugowały zupełnie dowóz 
fajansów obcych.

Materyały surowe są u nas w dostatecznej ilości. Naj­
lepsze gliny używane w garncarstwie, znachodzą się w for- 
macyach trzeciorzędnych, a takie gliny znachodzą się obficie 
w krakowskim, wadowickim, żółkiewskim, czortkowskim, ko- 
łomyjskim i w wielu innych miejscowościach kraju. Drzewo, 
wapno, kwarc, gips, jest także w kraju. Przez odpowiednie 
przerobienie gliny, jakoteż badanie z jakiemi przymieszkami 
mogłaby ona dać najlepszy wyrób, oraz jaki wyrób dałby 
się z niej najodpowiedniej wytwarzać, moglibyśmy dojść może 
do rezultatów, o jakich obecnie ani marzyć nie możemy. 
A któż zaprzeczyć może, iż przy podobnych poszukiwaniach 
i doświadczeniach robionych w różnych miejscowościach kraju, 
z różnemi pokładami gliny, czybyśmy z czasem nie wyna-
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leźli dla siebie złota w kształćcie kaolinu ? Są to naturalnie 
przypuszczenia bezpodstawne, bo dotąd na niczem pewnem 
nie oparte, ale miejmy nadzieje, że i w tym kierunku może 
coś zrobiemy u nas, i badania geologiczne przeprowadzone 
dokładnie w całej Galicyi, a oparte także na głębokich wier­
ceniach , dadzą nam pewniki i punkta oparcia, na których 
oprzeć się będziemy mogli z całą pewnością.

W Krakowskiem mamy wyborną glinkę ogniotrwałą, 
jaka nie często się znachodzi: Mirów, Grójec, Poremba, Ru­
dno, dostarczają tej glinki dosyć znaczne ilości. Cała jednak 
prawie ilość wydobywanej glinki idzie do Czech, Prus, 
Morawy i t. d. do użytku w hutach szklarskich przeważnie. 
Czybyśmy nie mogli z części tej ilości wywożonej glinki wy­
rabiać u siebie n. p. retorty do fabryk gazu oświetlającego ? 
Dobre retorty są bardzo poszukiwane i stoją wysoko w ce­
nie, więc taki wyrób miałby pokup, i dobrzeby się opłacał. 
Wyrób takich retort, obok wyrobu innego wchodzącego 
w zakres ceramiki, niepotrzebuje wielkiego nakładu, a opła­
ciłby się o wiele lepiej, jak rozgatunkowanie i pierwsze naj­
niezbędniejsze przysposobienie glinki ogniotrwałej i rozsełanie 
jej jako takiej.

W obecnym czasie podnoszenia się naszych i obcych 
miast, w tym czasie stawiania nowych i okazałych gmachów, 
których upiększeniem sztuka architektoniczna dosyć się opie­
kuje, w czasie upiększenia rozmaitych placów, ogrodówr itp., 
powinnaby u nas stanąć, chociażby mała fabryka terracoty. 
Sądzę, iż taka fabryka miałaby powodzenie. Sztuki piękne 
stanęły u nas na szczycie pierwszorzędnej potęgi, z którą się 
liczyć muszą sztuki piękne ogólno-europejskie, nietylko tera­
źniejszych, ale i przeszłych czasów, gdyż wiedziemy obecnie 
śmiało można powiedzieć prym w sztukach pięknych całego 
świata i wszelkich odcieni. Nie byłoby to ubliżeniem dla 
sztuki samej, gdybyśmy jej potężne stanowisko u nas wyzy­
skali w kierunku, że tak powiem, więcej realnym, a tak od­
powiadającym potrzebom naszym obecnym, i zastosowali je-
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cine gałąź tej sztuki t. j. rzeźbiarstwo w naszym przemyśle 
glinianym, a w szczególności w fabryce terracoty. Pod skrzy­
dłem rozwiniętej wysoko sztuki i poczucia estetycznego u nas, 
mogłaby taka fabryka mieć świetne powodzenie już dlatego 
samego, iż wyroby terracotowe nasze byłyby lub być mogły 
nie prostemi wyrobami tylko, ale utworami sztuki. Nasza 
sztuka rzeźbiarska miałaby tu obszerne pole do popisu, a nie 
ulega wątpliwości, iż stanęłaby ona tam, gdzie stoi obecnie 
jej siostrzyca .* malarstwo.

Włoskie niebo, ów symbol najczyściejszej sztuki pię­
knej, patrzy spokojnie i z upodobaniem na rozwinięte u sie­
bie fabryki terracoty. Między innemi, w pobliżu Medyolanu 
jest dosyć znaczną fabryka wyrobów terracotowych, zatrudnia­
jąca kilkudziesięciu modelatorów i formierzy. Pomimo tej 
niedogodności, iż sprowadza glinę z dosyć odległych miej­
scowości, jak Lurago, Novi, Stradella, kwitnie ona, gdyż 
stoi wysoko swemi wyrobami prawdziwie artystycznemi. 
W Austryi największa fabryka wyrobów terracotowych, jest 
koło Wiednići w Incersdorf. Jestto znany i obszerny zakład 
wyrabiający przeważnie cegły wszelkiego rodzaju, rury dre­
nowe i wodociągowe, w którym fabryka terracoty stanowi 
zupełnie odrębną całość. Przed kilku laty zwiedzaliśmy kil­
kakrotnie ów ogromny zakład, zatrzymując się tutaj przez 
dłuższy czas w celu studjów. Wtedy w samej fabryce terra­
coty pracowało 26-ciu rzeźbiarzy modelatorów, a obok nich 
kilkudziesięciu pomocników, formierzy i t. d. nie mówiąc nic 
o setkach robotników. Zakład ówT wyrabia bardzo piękne 
rzeczy, począwszy od prostych wyrobów z zakresu orna­
mentyki budowniczej, a skończywszy na odtworach najpię­
kniejszych arcydzieł rzeźby. Zakład ten ma tę wielkiej wagi 
dogodność, iż ma wpobliżu u siebie nadzwyczaj dobrą glinę 
do wyrobów.

Gdybyśmy zrobili u siebie kilka prób i doświadczeń 
z glinami naszemi, to nie wątpię iżbyśmy znaleźli glinę od­
powiednią na wyroby teracotowe. Jeżeli więc materyał mo-
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żerny mieć odpowiedni, to byłoby rzeczą nadzwyczaj pożą­
daną, abyśmy pomyśleli nad założeniem samej fabryki. Wy­
roby znalazłyby odbyt z wszelką pewnością.

To samo dałoby się powiedzieć o wyrobach dachówek, 
płyt na posadzki, rur wodociągowych, kominowych i rur 
drenowych.

Wszystkie te wyroby są poszukiwane, a przy teraźniej­
szej chęci lokowania kapitałów częściowo w budowlach, mogą 
mieć dobry odbyt.

Naszą uwagę winniśmy zwrócić także na wyrób rur 
drenowych, które mogą mieć u nas w rolnictwie obszerne 
zastosowanie. Przez odpowiednio przeprowadzone nawodnia­
nie lub odwodnianie naszej roli, możemy jej wartość pod­
nieść wysoko w niektórych okolicach, gdzie tego wymaga 
potrzeba. W Anglii wyrób rur drenowych i wodociągo­
wych jest bardzo rozgałęziony, i przez rząd angielski 
wspierany. Drenowanie pól jest tam do wysokiego sto­
pnia posunięte i rozgałęzione tak dalece, że nawet ulice 
większych miast tego niezdrowego kraju, podminowane są 
rurami drenowemi, w celu wentylacyi i odprowadzenia nie­
zdrowego powietrza. U nas dzięki Bogu, niepotrzebujemy 
tego robić, z przyczyn klimatycznych, lecz z innych przy­
czyn gdyby były środki odpowiednie na to, radzilibyśmy 
szczerze naszym ojcom miasteczek, a nawet i miast naszych 
odnośnie do dzielnic zamieszkałych przez izraela potomków, 
aby przyjęli ten system angielski, jeźli już inny system za­
chowania czystości powietrza zaprowadzić się nieda !...

Wyrób cegieł jest wyrobem czysto lokalnym i zastoso­
wanym do potrzeby danej miejscowości, więc o tym wy­
robie nie potrzebujemy się rozpisywać. Chcielibyśmy jednak 
zwrócić uwagę budowniczych i właścicieli cegielni na wyrób 
cegieł maszynowych, a szczególniej cegieł wydrążonych. We 
Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, a częściowo i w Niem­
czech wyrób i użycie cegieł wydrążonych jest bardzo rozpo­
wszechnione. Z przyczyny swej lekkości są one bardzo do-
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bre na sklepienia, dają suche mury i trzymają dobrze ciepło. 
Wytrzymałość tych cegieł była kilkakrotnie próbowana i jako 
zupełnie odpowiednia celowi, uznana. Rebhan, profesor szkoły 
politechnicznej wiedeńskiej, robił bardzo wiele prób z temi 
cegłami, i orzekł stanowczo, iż wytrzymałość ich jest nawet 
poniekąd większa od wytrzymałości zwykłych cegieł.

Wyrób cegieł maszynowych pełnych, wydrążonych lub 
rurek drenowych, da się zastosować dowolnie do potrzeby. 
Maszyny służące do tych wyrobów są rozmaitej wielkości, 
i nie bardzo drogie, a mogą służyć odrazu do wyrobu cegieł 
pełnych, wydrążonych i rurek drenowych. Wielka maszyna 
wyrabiająca dziennie io do 12.000 cegieł pełnych, lub 8.000 
wydrążonych lub rur drenowych, kosztuje 2.100 złr. Potrze­
buje ona do obsługi lokomobili o sile sześciu koni i 4 ludzi. 
Mniejsza o wiele maszynka wyrabiajaca dziennie 3.000 cegieł 
pełnych, 2.000 wydrążonych, lub rur drenowych, kosztuje 
450 złr. Potrzebuje do obsługi jednego konia, jednego ro­
botnika i chłopaka pomocnika.

Kończymy ten list z nadzieją, iż w tej gałęzi przemysłu 
fabrycznego, mogącego mieć u nas przy szerokim zakresie 
działania byt zapewniony, postąpiemy naprzód i postawiemy 
go, chociaż w pewnej części na takiej stopie, aby mógł stać 
na równi z przemysłem innych krajów, a nawet aby go w pe­
wnych gałęziach mógł prześcignąć. Mamy tu na myśli fabrykę 
fajansów i wyrobów szteingutowych, jakoteż fabrykę wyrobów 
terracotowych w połączeniu z fabryką rur drenowych i wo­
dociągowych. Te fabryki powinny u nas być rozszerzone 
i stanąć wysoko. Materyał jest z pewnością u nas w dosta­
tecznej ilości i odpowiedniej jakości. Przecież mamy kilka 
małych fabryk fajansów, co jest oczywistym dowodem, że 
fabryki te mają materyał surowy odpowiedni pod ręką. Na­
leżałoby tylko, gdybyśmy nowych fabryk zakładać nie chcieli, 
istniejące już zakłady rozszerzyć, podnieść, zaprowadzić 
wszelkie możliwe i znane sposoby przyrządzania gliny, za­
prowadzić dokładne i racyonalne szlamowanie materyału su- 
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rowego, odpowiednie przyrządy, a co jest także ważnem na­
dać wyrabianym naczyniom pewien zakrój artystyczny, aby 
swą formą zewnętrzną wpadały mile w oko, chociażby to 
był i najprostszy talerz.

Przedewszystkiem jednak powinniśmy się starać o do­
świadczenia technologiczne, z naszemi pokładami glin, jako- 
teź o ich rozbiór chemiczny. Odkrycie jakiegokolwiek lepszego 
gatunku gliny, może mieć dla nas nieocenione następstwa.

Jeszcze raz powtarzam, iż przy takich racyonalnie i z pe­
wnym systemem prowadzonych poszukiwaniach, możemy 
dojść do wyników końcowych, które bardzo dobrze oddzia­
łać mogą na dobrobyt kraju. W Czechach po wynalezieniu 
gliny porcelanowej, w krótkim przeciągu czasu na przestrzeni 
dwóch mil kwadratowych, powstało 9 fabryk porcelany, za­
trudniających już wówczas 4.000 robotników, a między temi 
kilkuset malarzy na porcelanie, mających w swem kółku 
i rzeczywistych artystów malarzy.

Pracujmy w tym kierunku, a osiągniemy może równie 
świetne rezultaty.
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Nie wiele jest wyrobów na świecie mających tak wiel­
kie zastosowanie w obszerniejszej technice przerobów i wy­
robów, jakoteż w życiu codziennym, jak papier. O tym pa­
pierze, z jakim spotykamy się bez przerwy od lat dziecin­
nych aż do późnej starości, będziemy mówili w tym liście. 
Przemysł fabryczny papierowy powinien nas zajać a to tern 
wdęcej, iż śmiało powiedzieć mogę, niema człowieka, któryby 
papieru nie potrzebował, któryby go rzadziej lub częściej nie 
używał w swem życiu, któryby go nareszcie chociaż raz 
w życiu nie miał w swym ręku, bodajby to był nawet prze­
kaz państwowy lub bankowy na zagwarantowana rzeczywista 
wartość pieniężna, w kształcie naszych pieniędzy papiero­
wych.J

Wyrób papieru jest nieskończenie ważnym czynnikiem 
w niesieniu pochodni cywilizacyi, jakoteż niemniej ważnym 
czynnikiem w podnoszeniu bogactwa narodowego przez swoje 
rozliczne zastosowanie w ogólnym przemyśle fabrycznym.

W czasach podnoszenia się pierwiastkowej oświaty lu­
dów, nie znano wcale papieru. Pisano, a raczej znaczono to, 
co miało przejść do potomności: na kamieniach, cegłach,

*



84

później na drzewie, korze drzewnej, liściach, albo też na ko­
ściach, skórach lub płytach metalowych. W czasach zdobyw­
czego pochodu Aleksandra Wielkiego, wyrabiano w Aleksan- 
dryi ^papyrus“ z rośliny rosnącej bujnie nad brzegami Nilu. 
Włókna tej rośliny rozkładano na stole, na te warstwę da­
wano drugą warstwę włókien lecz tak, aby się ze sobą krzy­
żowały, skrapiano te warstwy wodą, i przez prasowanie 
i gładzenie zębem zwierzęcym lub tłuczenie młotkiem, spa­
jano te dwie warstwy włókna w jeden arkusz papieru.

Równie jak „papyrus,u znany był w dawniejszych cza­
sach pergamin, wynaleziony w III stuleciu przed Chrystusem 
przez Eumenesa króla Pergamum.

Wynalazek wyrobu właściwego papieru z włókna ro­
ślinnego przyznają Chińczykom , którzy ten wyrób znali 
przed 2.000 lat. Chińczycy wyrabiają i dzisiaj najdelikatniej­
sze rodzaje papieru. Obecnie chiński sposób wyrabiania papieru 
jest prawie ten sam, jakim był przed 2.000 lat. Wynalazcą 
wyrobu papieru z włókna roślinnego miał być chińczyk Tsa- 
lin, minister rolnictwa cesarza Hiao-Wuti.

Około r. 65o po Chrystusie przeniesiono wiadomość 
o sposobie robienia papieru z Chin do Persyi, zkąd około 
r. 700 po Chr. przeszła ta wiadomość do Arabów.

Jak wiele innych ważnych rzeczy z dziedziny wynalaz­
ków jakoteż nauk zawdzięczamy Arabom, tak zapewne i ten 
wynalazek przenieśli Arabowie z Persyi do Hiszpanii, zkąd 
przeszedł on później do Francyi, Anglii, Niemiec, Polski, 
Rosyi i t. d. Pierwsze francuzkie fabryki papieru powstały 
w XIII stuleciu, niemieckie XIV, a angielskie w XV i XVI 
stuleciu.

W początkach rozwoju fabryk papieru, celowała w wy­
robie papieru szczególniej Holandya. Wynaleziono tam cenny 
przyrząd zwTany holendrem, a służący do rozdzierania szmat 
zapomocą piłek osadzonych na płaszczu bębna, którą to czyn­
ność wykonywano dawniej nadzwyczaj mozolnem i powoi-
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nem biciem młotkami. Walców ogrzanych para, służących do 
suszenia papieru, użyto najprzód w Prompton.

Wyrób papieru zrobił ogromny postęp przez wynale­
zienie sztucznego wyrobu sody, jakoteż sztucznych środków 
blicharskich, jakimi są chlor i sole chlorowe.

Niemniej ważnym postępem w wyrobie papieru, był 
francuzki wynalazek maszyny do wyrobu papieru, tak zwa­
nego „bez końca,“ do czego przyczynił się ogromny postęp 
mechaniki zastosowanej. Wynalazca tej maszyny jest Z. Ro­
bert. Pierwsza taka maszynę wybudował Robert w roku 1799. 
Poprawiali ja później John Gamble i Didot Sain - Legere, 
który odkupił prawo wyrobu tej maszyny od Roberta i me­
chanik Donkin. Didot wstąpił w spółkę z domem handlo­
wym Fourdriniera, i ztad system tej maszyny, zowią syste­
mem Fourdriniera. Później poprawiali ją jeszcze inni i do­
prowadzili do tego uproszczenia i doskonałości, w jakiej ją 
dzisiaj widzimy.

Najnowszym póstępem w wyrobie papieru jest wpro­
wadzenie użycia słomy i drzewa w miejsce szmat lnianych 
lub bawełnianych, w całkowitym onych zastępstwie, lub też 
zmieszanych w pewnym oznaczonym stosunku odniesionym 
do jakości wyrabianego papieru.

Jak wielką rolę odgrywa papier w całym ustroju spo­
łeczeństwa ludzkiego o tern nie potrzebuję pisać. Jak wielką 
jednakże rolę odgrywa wyrób papieru w ogólnym przemyśle, 
dowiemy się najlepiej z ustępu mowy Gladstona, wypowie­
dzianej w parlamencie angielskim w celu przeprowadzenia 
zniesienia podatku od wyrobu papieru. Pozwalam sobie ten 
zajmujący i charakterystyczny ustęp tutaj przytoczyć.

„Nie wierzę mówi Gladston, aby szanowne zgromadze­
nie mogło mieć dokładne pojęcie o wielorakiem zastosowaniu 
papieru lub masy papierowej. Mam wykaz sześćdziesięciu 
dziewięciu gałęzi przemysłu, o którychby nikt niepowiedział 
napewne, one używają w różnorodnym sposobie papieru- 
Używa papieru bandarzysta do wyrobu sztucznych członków‘
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fabrykant perspektyw, szewc, siodlarz, kapelusznik, fabrykant 
wyrobów lakierowanych; wyrabiają z papieru po części lalki 
a nawet okręty, lub znowu naczynia na herbatę i wiele in­
nych rzeczy, których tutaj przytoczyć nie mogę.“

„Jeden z fabrykantów zapewniał mnie, iż możnaby z pa­
pieru wyrabiać meble, a nawet obowiązał się budować wozy 
z papieru, gdyby takowy był wolny od taksy. Zapytałem się 
innego fabrykanta, w jakich gałęziach przemysłu dałby się 
papier zastosować, a zamiast odpowiedzi, otrzymałem nastę­
pujący okrzyk podziwu ’. „Któżby mógł wyznaczyć granicę, 
u której stanie w przyszłości duch wynalazczy i genialny, je­
żeli teraz widzimy, iż tak miękki i poddający się kauczuk 
po małym przerobie tegoż staje się wytrzymalszym niż drze­
wo!“ — „Nawet dzisiaj rano dowiedziałem się, iż wyrabiają 
z papieru beczki napuszczone smołą, i że takie beczki wy­
trzymują ciśnienie 300 funtów na jeden cal kwadratowy. Te 
szczegóły są bardzo ważne, a zwracam na nie waszą uwagą 
dlatego, aby wam dowieść, iż przez zniesienie podatku od 
wyrobu papieru, nabędziemy skutecznego środka rozbudzenia 
nowych gałęzi przemysłu.“

Z tego ustępu mowy angielskiego męża stanu, możemy 
powziąść przekonanie, jak ważnym wyrobem jest papier dla 
ogólnego przemysłu. Mając to przekonanie, łatwo pojmiemy, 
iż ten wyrób musi być także sam przez się ogromnem źró­
dłem dochodów i bogactwa krajowego. Dlatego też radzi- 
byśmy widzieć u nas więcej rozwinięty wyrób papieru, jak 
w czasie obecnym. Jeżeli Anglicy wyrabiający najwięcej pa­
pieru w całej Europie, gdyż 175,000.000 kilogramów ro­
cznie chcą jeszcze wyżej podnieść produkcyę papieru, wy­
walczając dla niej przywileje i staczając świetne i rozumne 
szermierki w swym parlamencie, — o ileż więcej my powin­
niśmy pracować nad podźwignięciem naszego wyrobu papieru, 
jeżeli w tej gałęzi przemysłu, jesteśmy między ostatniemi. . .

A przecież materyału surowego, jakoteż pomocniczego 
nie zabraknie nam w kraju, owszem mamy go dosyć i w od-



8?

powiedniej jakości. Możemy użyć do wyrobu papieru nietylko 
naszych szmat, ale także drzewa, słomy, kukurudzanych łodyg 
i przerobić ten surowiec u siebie na wyrób skończony, a nie 
wysełać szmaty jako takie w wielkiej ilości w rozmaite strony 
świata.

Mamy silne przekonanie, że i na tej drodze możemy 
postąpić naprzód — i jeżeli nie braknie chęci ku temu i za­
mienienia ich w czyn, postąpiemy naprzód.

Z zebranych dat statystycznych, możemy się przekonać 
łatwo, wywozimy corocznie w przecięciu do 2,000.000 
kilogramów szmat do innych krajów, a sprowadzamy na­
tomiast z innych krajów do 1,000.000 kilogramów papieru 
przeważnie w lepszych gatunkach. Pokazuje się więc konieczna 
potrzeba z jednej strony przerobu tak wielkiej ilości wywożo­
nych szmat, z drugiej zaś strony przerobienia tej ilości szmat 
u nas na papier, abyśmy pokryli własny niedobór w skoń­
czonym wyrobie, to jest, papierze.

Gdybyśmy jednak przerobili całą ilość wywożonych 
szmat z domieszką innych materyałów surowych jakiemi są: 
drzewo i słoma, to moglibyśmy wyrobić przynajmniej dwa 
razy tyle papieru, ile sprowadzamy obecnie na pokrycie wła­
snego niedoboru, a więc zostałaby z tej otrzymanej ogólnej 
ilości papieru, połowa do wywozu. Nasz wywóz papieru 
mógłby mieć te same drogi, jak wywóz innych produktów 
naszych, o jakich mówiliśmy w listach poprzednich.

Francya wyrabia u siebie wielką ilość papieru. Nie wy­
starczają jej jednakowoż własne szmaty zbierane skrzętnie 
w całym tym gospodarczym i oszczędnym kraju, zakupuje 
więc szmaty obce w ilości 6,000.000 kilogramów corocznie. 
Szmaty te połączone z krajowemi i przerobione same lub też 
zmieszane z innemi surowcami, dają Francy i dostateczną ilość 
papieru na swój własny użytek, jakoteż i na wywóz. Francya 
Zakupuje więc trzecią część tej ilości szmat, jaką my wywo- 
Ziemy corocznie, z czego kraj ten ma oczywiście ZTS^’ a my 
stratę !. . .
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Jak wysoką jest ta strata, policzmy. Weźmy w rachu­
nek powyżej przytoczone liczby wywozu surowca i sprowa­
dzania skończonego wyrobu. Licząc ioo kilogramów szmat 
po 6 złr. wprzecięciu, otrzymamy rocznie za 2,000.000 kilo­
gramów wywożonych szmat 120.000 złr., które wpłyną do 
kraju. Za sprowadzoną ilość papieru lepszej i najlepszej ja­
kości wynoszącą 1,000.000 kilogramów, płacimy 700.000 złr. 
licząc 100 kilogramów po 70 złr. w przecięciu.

Pokazuje się z tego obliczenia, iż nas\a strata coro­
czna w dochodzie narodowym pochodząca z nieprzerabiania 
własnych szmat na papier, wynosi 58o.ooo złr-> a wiec 
przenosi pół miljona złr-! Zważywszy jednak, iż szmaty na­
sze mają dla nas większą wartość, niż tę, jaką wyżej poda­
liśmy, a to z tej przyczyny, iż moglibyśmy i powinniśmy 
przerobić je zmieszane choćby tylko po połowie z innym su­
rowcem, jak słomą lub drzewem nabierającym rzeczywistej 
wyższej wartości dopiero po takiem zmieszaniu i przerobie 
na papier zobaczymy, iż tracimy dwa razy tyle, ile po­
wyżej wykazaliśmy.

Nie jest to wprawdzie tak bardzo wysoka cyfra z tej 
przyczyny, iż wyrabiamy trochę papieru u siebie. Papier wy­
rabiany u nas, nie jest jednak najlepszego gatunku i ogranicza 
się przeważnie na wyrobie papieru do pakowania, jakoteż 
papieru drukarskiego dostarczanego niektórym naszym dzien­
nikom na ich własną potrzebę. Z tej prostej przyczyny, iż 
sprowadzamy dosyć papieru w lepszej jakości do pokrycia 
naszych potrzeb, mogłaby się u nas większa fabryka utrzy­
mać, któraby wyrabiała papier w lepszej jakości.

Zwracamy przeto uwagę naszych kapitalistów na tę gałąź 
przemysłu fabrycznego w nadziei, że się może coś zrobi 
w tym kierunku. Jeśliby zaś nasi kapitaliści nie zwrócili swej 
uwagi na tę gałąź przemysłu fabrycznego, to może przynaj­
mniej już istniejące papiernie i fabryki papieru pomyślą o po­
większeniu swego zakresu działania.
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Wykazy statystyczne jakie mamy pod ręka, podają nam 
19 papierni w Galicyi, z których zaledwie trzy mogłyby się 
nazwać fabrykami. Największa z nich jest fabryka papieru 
w C^erlanach, mogącą służyć za wzór innym. Bardzo wiele 
starań około podniesienia tej fabryki łożył ks. Leon Sapie- 
cha, i jemu też ona zawdzięcza swój wzrost. Fabryka ta ma 
motory parowe i wodne. Motory parowe dochodzą do siły 
180 koni. Zatrudnia ona 300 robotników. Wyrabia średniej 
jakości papier do pisania, jakoteż papier do pakowania, i prze­
rabia rocznie do i,5oo.ooo kilogramów szmat.

Gdybyśmy sobie tylko te fabrykę za wzór postawili 
i założyli kilka takich fabryk w kraju, tobyśmy znacznie mo­
gli rozszerzyć zakres działania naszego przemysłu papiero­
wego tak w kraju, jakoteż i na zagranicą.

Zakres działania naszych fabryk papieru może być bar­
dzo obszerny. Nie ma obawy, aby nasz papier nie miał od­
bytu za granicą kraju. Gdyby nasze fabryki urządzone były 
odpowiednio, to mogłyby pozawiązywać stosunki nietylko 
ze Wschodem, lecz mogłyby wejść w rzetelne i stałe sto­
sunki z Anglią i Niemcami na odbyt papieru, choćby nawet 
najgorszego gatunku. Czerlańska fabryka o ile wiem, wyseła 
wielką część swego papieru do pakowania do Anglii.

Gdybyśmy nawet nasz wyrób papieru ograniczyli tylko 
na wyrobie gorszych gatunków np. na wyrobie papieru do 
pakowania, bibuły, kartonów i tektur różnego rodzaju i taki 
wyrób wysełali w wielkiej masie do innych krajów, to i w ta­
kim razie znalazłby się lepszy ostateczny rachunek, niż obec­
nie, gdzie wysełamy surowiec a sprowadzamy wyrób skoń­
czony.

Same nasze szmaty nie powinny być jednak ostatecznym 
i wyłącznym surowcem, jaki mamy przerobić w kraju. Nasze 
lasy i nasze bogate łany zbożowe, a więc znowu produkta 
gospodarstwa rolnego, mogą nam dostarczyć bogatego su­
rowca do wyrobu papieru. Surowce te mogą być same prze­
robione na papier, lub też zmieszane ze szmatami w rozmai-
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tym stosunku zależnym od jakości do wyrobu przeznaczo­
nego papieru. Śmiało możemy powiedzieć, iż możemy najta­
niej wyrabiać takie gatunki papieru. Lasów mamy dosyć, 
a obszerne i bogate łany podolskie, a nawet łany każdej 
miejscowości kraju, mogą nam dostarczyć odpowiedniej ilości 
i w odpowiedniej jakości surowca.

I tu więc zwracamy się do naszych właścicieli większych 
posiadłości, z naszemi uwagami o tym przemyśle fabrycznym. 
Fabryki papieru możemy także złączyć ściśle z naszem go­
spodarstwem rolnem i produkta jego, przerabiać dalej na wy­
roby skończone. Szczególniej też galicyjskie Podole, mo­
głoby być odpowiedniem miejscem na zakładanie fabryk pa­
pieru ze słomy samej lub też z domieszka szmat. Słoma jest 
tam nader tania, a często bez wartości. Przez założenie fa­
bryki papieru, słoma nabrałaby większej wartości i zyskałaby 
miejsce odbytu lepsze aniżeli jakie ma teraz, służąc często 
za spaliwo.

Przy taniości materyału surowego u nas, jakoteż przy 
taniości naszego robotnika, nie możemy się obawiać konku- 
rencyi z papierem słomianym zagranicznym. Niemcy, Anglia, 
Francy a nie mają tak korzystnych warunków wyrobu pa­
pieru ze słomy, i chętnieby stały się naszemi odbiorcami. 
Z drugiej zaś strony Wschód, gdzie nadzwyczajnie mało wy­
rabiają papieru w ogóle, musiałby być naszym naturalnym 
odbiorcą.

Papiernie założone dobrze i w bliskości drogi że­
laznej, musiałyby się opłacać. Do wystawienia takiej fabryki 
i prowadzenia jej nie potrzeba wielkiego kapitału, ani też wiel­
kiej umiejętności do kierowania fabryką, jak również nie po­
trzeba nadzwyczaj zdolnych robotników. Spółka właścicieli 
ziemskich mających swe dobra blisko drogi żelaznej założe­
niem chociażby jednej większej fabryki papieru słomianego, 
mogłaby się dobrze zasłużyć krajowi, a równocześnie przy­
służyć się sobie samym, gdyż fabryka także niesie znaczne
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zyski pod warunkiem, jeżeli jest dobrze i sumiennie prowa­
dzona — co oczywiście stosuje sie do wszystkich fabryk na 
świecie. Warunek ten powinien być u nas jednak pilniej prze­
strzegany jak gdzieindziej, gdzie są wzory co kilka kroków. 
Pomówimy o tern obszerniej wT ostatnim liście.

Jeszcze raz zwracamy sie do naszych obywateli ziem­
skich z zachętą do zakładania fabryk papieru słomianego, 
z tern przekonaniem, iż fabryki takie mogą mieć u nas od­
powiednie warunki bytu, i mogą nieść dobre zyski. Jako 
przykład podajemy tutaj obliczanie ogólne fabryki papieru 
słomianego oparte na podstawach praktycznych.

VI. Kosztorys i obliczenie zysków fabryki 
papieru ze słomy.

A. Kapitał zakładowy.
Miejsce pod budynek, jakoteż budynek fabryczny 36.000 złr. 
Urządzenie mechaniczne fabryki, jako to : kotły

parowe, motory, rotacyjne kotły do goto­
wania, naczynia do blichowania, pompy, ho­
lendry i t. d....................................................... 63.000 „

Suma. . . . 99.000 złr.

B. Kapitał obrotowy.

750.000 kilogramów słomy, licząc 100 kilogra­
mów po 1 złr. 60 cent................................... 12.000 złr.

195.000 kilogramów sody, 100 kilogramów po
18 złr................................................................... 35-ioo »

90.000 kilogramów' wapna, 100 kilogram, po
80 centów.......................................................... 720 „

960.000 kilogram, węgla, 100 kilogram, po 1 złr. 9.600 „
Do przeniesienia. . 57.420 złr.
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Z przeniesienia... 57.420 złr. 
90.000 kilogram, chlorku wapniowego, 100 ki­

logram. po 17 złr............................................. 15.300 „
Drobne materyały.................................................... 5.000 „

Suma . .. 77.720 zlr.

C. Koszta wyrobu.
Zarząd ogólny.......................................... 6.600 złr.
Robocizna.................................................. 13.000 „
Drobne wydatki........................................ 2.000 „
10% od kapitału zakładowego jako amortyzacya 9.900 „
5% kapitału obrotowego................. 3.886 „

Suma. .. . 35.386 złr.

D. Ogólny wydatek.
Kapitał obrotowy.................................... 77.720 złr.
Koszta wyrobu.......................................... 35.386 „

Suma.... 113.106 złr.

E. Dochód ogólny.
52 5.000 kilogramów papieru do pakowania, tek­

tury, kartonów i t. p., licząc w przecięciu
100 kilogramów po 29 złr............................... 152.250 złr.

Wartość odzyskanej sody lub też wartość pozo­
stałych ługów żrących i blicharskich........... 13.000 „

Suma.... 165.250 złr.

F. Zysk.
Ogólny dochód........................................................... i65.25o złr.
Ogólny wydatek........................................................... 113.106 „

Pozostaje zysku.. 52.144 złr.

Zysk ten obliczony na odsetki od ogólnego wydatku 
przedstawi sie jako niosący wyżej 46 od sta. Tak, jak we
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wszystkich naszych obliczeniach, tak i tutaj liczyliśmy wy­
datki i koszta wyrobu wysoko, raz abyśmy przez kompetent­
nych nie byli posadzeni o nieprawdopodobność naszych obli­
czeń, a powtóre, aby przez nas wykazany zysk mógł być 
osiągnięty nawet przy mniej sprzyjających okolicznościach. 
Na pierwszy rzut oka widzimy zaraz, iż słoma liczoną jest 
nader wysoko, gdyż ioo kilogramów (2 centnary) po 1 złr. 
60 cent. W rzeczywistości słoma może być o połowę tańszą, 
a w niektórych miejscowościach może być nawet jeszcze tań­
szą. To samo odnosi się do innych pozycyi obliczenia, cho­
ciaż nie w takim stosunku redukcyjnym, jak to widzieliśmy 
przy słomie.

Powyższe obliczenie odniesione jest do fabryki średniej 
wielkości, lecz i tutaj widzimy, iż niesie ona znaczny zysk, 
a nieść może znaczniejszy, nie potrzebując wielkich kapitałów 
zakładowych i obrotowych, które stosownie do miejscowości 
mogą być jeszcze zniżone. Niepotrzebuję dowodzić, iż fabryka 
postawiona i urządzona na przerób większej ilości słomy jak 
tej, jaką podaliśmy w obliczeniu nieść może nie 46%, lecz 
o wiele więcej.

Dlatego radzibyśmy widzieli zajęcie się tą ważną dla 
nas sprawą, mogącą mieć nieocenione korzyści dla pojedyn­
czych jednostek i dla kraju.

To, cośmy powiedzieli o słomie, dałoby się powiedzieć 
i o drzewie. I tutaj nie potrzeba wielkich kapitałów na za­
łożenie i prowadzenie fabryk.

W tej gałęzi przemysłu papierowego powinniśmy roz­
szerzyć nasz zakres działania, gdyż jesteśmy w korzystniej­
szym położeniu jak inne kraje. Do wyrobu papieru niższej 
wartości, potrzeba stosunkowo i mniejszej wartości robotnika, 
który u nas łatwo się znajdzie. Wyrób zaś sam ma coraz 
większe zastosowanie w użyciu codziennem, i łatwy znajdzie 
odbyt.

Jeżeli już inaczej być nie może, to zostawmy wyrób 
papieru wytworniejszego innym ludom, a pozostawmy sobie,



94

zmonopolizujmy wyrób papieru niższego rzędu. Że zaś mo­
żemy to przeprowadzić z łatwością, o tern mówiliśmy wyżej. 
Rozległa produkcya papieru niższej wartości może również 
podnieść nasze zasoby narodowe, jak wyrób papieru wyż­
szej wartości.

Zakładajmy więc fabryki papieru, dopóki mamy wolne 
pole do działania i wyzyskujmy sami nasze stanowisko od­
powiednio do potrzeby, aby później nas i nasze położenie 
inni nie wyzyskali.

Abyśmy mieli pogląd na ogólny ruch przemysłu papie­
rowego, pozwalam sobie podać tutaj małe zestawienie ilości 
fabryk papieru w niektórych państwach europejskich.

W roku 1867 miała Anglia 495 fabryk papieru, w któ­
rych pracowało 650 — 700 maszyn papierowych. Sama Ir lan­
dy a produkuje swemi 56 fabrykami co do ciężaru prawie tyle 
papieru, ile go wyrabia cała Francy a. W Lancashire są za­
kłady fabryczne z 12 — 18 maszynami do papieru bez końca.

Francya w roku 1876 miała 460 fabryk papieru z 270 
maszynami do wyrobu papieru bez końca. Fabryki te zatru­
dniały 34.000 robotników, a między temi 11.000 kobiet. Do 
wyrobu papieru sprowadzono 6,000.000 kilogramów szmat 
z zagranicy.

Niemcy miały w tymże roku 232 fabryk papieru z 293 
maszynami papierowemi i 110 papierni. Od roku 1867 liczba 
fabryk znacznie się powiększyła.

Austro-Wegry w roku 1867 miały 80 fabryk papieru 
i 190 papierni. Największa fabryka papieru jest w Schlagl- 
miihl , posiada 4 maszyny, z których jedna o 2.211 metra 
roboczej szerokości. Na wystawie powszechnej wiedeńskiej 
podziwialiśmy zwitek jednego kawałka mający 2.169 metra 
szerokości, i 17 kilometrów czyli zxl± mili pocztowej dłu­
gości! Jest to dotąd największa długość jednego kawałka 
papieru.

W Rosyi w roku 1867 było 200 fabryk papieru razem 
z papierniami o 32 maszynach do papieru bez końca.
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Królestwo Polskie miało w tymże roku 45 fabryk pa­
pieru, wyrabiających papier i lepszej jakości.

Śywecya miała w 1867 roku 13, Norwegia 6, a Bel­
gia 45 fabryk papieru. Holandya ma stare fabryki i liczba 
ich dochodziła do 5o.

Hiszpania liczy do 370 mniejszych i większych pa­
pierni, w których wyrabiają przeważnie papier na cygarety, 
rozsełany ztąd na cały świat.

Włochy wyrabiają także wiele papieru cygaretowego. 
Najpiękniejszy papier jest z Turynu, Medyolanu i Florencyi. 
W S^wajcaryi jest obecnie do 60 papierni. Grecya sprowa­
dza papier z Austryi i Włoch.

Turcy a pomimo tego, iż ma kilka papierni, sprowadza 
bardzo wiele papieru z Austryi i Francyi dla pokrycia wła­
snych potrzeb.

Mamy przed sobą ogólny przegląd fabryk papieru i pa­
pierni , z którego widzimy świetny rozwój tychże w pań­
stwach prowadzących dobrze swoją gospodarkę ekonomiczną, 
a mały w państwach stojących nisko pod względem rozwoju 
przemysłowego. Owa ogromna Turcya potrzebująca przecież 
dosyć papieru, zaspokaja swoje potrzeby przeważnie obcym 
wyrobem. To samo czynią sąsiednie jej państewka. Najbliż­
szy sąsiad, lub sąsiad mający wytkniętą drogę handlową do 
Turcyi, jakoteź jej sąsiednich państewek, powinien się przy­
czyniać do zaspokojenia potrzeb tychże, a tym sąsiadem po­
winniśmy i my być także. Można to łatwo przeprowadzić, 
jeżeli dołożymy troszeczkę starań do przeprowadzenia sa­
mego.

Mamy tę nadzieję, iż ludzie mający środki materyalne 
i stosunki odpowiednie, zajmą się tą sprawą, i wyrobią drogę 
handlową dla naszego przemysłu papierowego także i w tym 
kierunku.

Interesującym jest wykaz spotrzebowanego corocznie 
papieru przez znaczniejsze państwa europejskie. Wykaz ten 
jest następujący. Ilość spotrzebowanego papieru, wynosi:
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W Anglii.......................
w Niemczech.................
we Francyi...................

166?ooo.ooo kilogramów.

w Austro-Węgrzech . . . 
w Rosyi.........................

i 5o,ooo.ooo 
129,000.000 
63,000.000 
33,000.000

Tl

T)

Porównawszy wielkość przytoczonych powyżej państw 
między sobą i ich roczną konsumcyą papieru, dojdziemy do 
najniekorzystniejszego rezultatu dla Rosyi, a później dla 
Austro-Węgier, który to rezultat nie bardzo dobrą stronę 
ma za sobą.

Nie zapatrujmy się więc na te rezultaty, lecz zapatruj­
my się raczej na rezultaty przemysłu papierowego trzech 
pierwszych państw, a szczególniej Anglii. Ma ona jak wyżej 
widzieliśmy, najwięcej maszyn do wyrabiania papieru bez 
końca, którym zawdzięcza ową kolosalną jego produkcyę. 
Wyrób ręczny nie da się żadną miarą porównać z wyrobem 
maszynowym. Dlatego też i my chcąc dźwignąć nasz prze­
mysł papierowy, winniśmy się starać o zaprowadzenie ma­
szyn u nas. Jedna taka maszyna podnosi papiernią do wy­
sokości fabryki papieru.

Abyśmy mieli pojecie dokładne o sile produkcyjnej je­
dnej dobrej maszyny do wyrobu papieru bez końca, powie­
my co następuje: wyrabia ona w jednej godzinie wstęgę 
papieru o szerokości j j/2 metra, a 3.000 metrów kwadrato­
wych powierzchni. Ta wstęga waży 62 y2 kilograma i wydaje 
pocięta na arkusze 6.000 arkuszy dobrego papieru do pisa­
nia. Licząc dzień roboczy 10 godzin, wyrobi taka maszyna 
dziennie 60.000 arkuszy papieru do pisania. Gdyby maszyna 
taka mogła iść przez cały rok bez przerwy, wyrobiłaby 
ona 547.500 kilogramów papieru, czyli 52,56o.ooo arkuszy 
o powierzchni 6,450.000 kwadratowych metrów. Jeżeli dłu­
gość jednego arkusza równa się oe6oo metra, to ilość ta wy­
robionych arkuszy ułożona obok siebie dałaby nam wstęgę 
papieru mającą długość równą średnicy kuli ziemskiej.
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Tak wielka może być działalność jednej maszyny. Ta 
działalność połączoną z działalnością ducha przedsiębior­
czego angielskiego, postawiła angielski wyrób papieru na 
pierwszem miejscu w Europie.

Oby i u nas, chociaż w setnej części wyrobu angiel­
skiego mógł się kiedyś wyrób papieru rozwinąć !...

7



List LXL

W tym liście powiemy parę słów o wyrobach mogą­
cych mieć u nas powodzenie równie dobre, jak wyroby przy­
toczone w listach poprzednich,— a temi wyrobami są: skro­
bia, c^yli krochmal z ziemniaków, i dalsze wyroby kro­
chmalne, jakoteź terpentyna i jej uboczne i dalsze przeroby.

Będziemy mówili najprzód o krochmalu % ciemniaków. 
Wyrób krochmalu ziemniaczanego, stanowi obecnie 

przez swe rozliczne zastosowanie w przemyśle osobna gałąź 
przemysłu fabrycznego w niektórych państwach. Krochmal 
jak wiadomo, używa się w rozlicznych celach bądź sam przez 
się, bądź przerobiony na inne wyroby. Używamy go do na­
dawania tęgości bieliźnie, przy apreturze wyrobów tkanych 
wszelkiego rodzaju, przy wyrobie papieru, do wyrobu ró­
żnych makaronów, kaszek, dekstryny, cukru, syropów i t. p. 
Widzimy więc, jakie jest rozliczne zastosowanie krochmalu. 
Do wyrobu tegoż oprócz n^e potrzeba innego
surowca, ani też pomocniczego wyrobu przechodowego.

Francy a wyrabia bardzo wiele krochmalu ziemniacza­
nego. W i 30 fabrykach rozsianych wokoło Paryża, szczegól­
niej zaś w okręgu Compiegne wyrabia rocznie do 15,000.000
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kilogramów krochmalu ziemniaczanego. Główne targi na ów 
krochmal są: Compiegne, Paryż i Epinal. Niemcy zaczy­
nają także podnosić u siebie ten przemysł fabryczny , a to 
w ten korzystny sposób, iż zamykają bardzo wiele gorzelni, 
a stawiają natomiast, lub też przerabiają swe gorzelnie na 
fabryki krochmalu. W Austryi jest zaledwie kilka fabryk 
krochmalu ziemniaczanego, które nie wystarczają miejscowym 
potrzebom fabrycznym, i z tej przyczyny zasila się Austrya 
krochmalem francuzkim. Belgia, Anglia, Niemcy, His^panja 
i Ameryka zasilają się także krochmalem francuzkim.

Głównymi warunkami odpowiedniego założenia fabryk 
krochmalu, są dobre i tanie ziemniaki, i dobra woda.

Oba te warunki posiada Galicya. Wody nam nie za­
braknie ... a ziemniaki uprawiamy w całej Galicyi w znacznej 
ilości. Byłoby więc bardzo na czasie, abyśmy pomyśleli o roz­
szerzeniu naszego wyrobu krochmalu ziemniaczanego.

Mamy wprawdzie„ dwie fabryki krochmalu ziemniacza­
nego w Tarnowie i Tarnopolu, lecz fabryki te założone 
same dla siebie bez odpowiedniego własnego obszaru ziemi 
przeznaczonej pod uprawę ziemniaków, nie mogły odpowie­
dnio prowadzić swej czynności, i obecnie wystawione są na 
sprzedaż (r. 1877).

Nie o takich fabrykach chcemy mówić. Mamy na myśli 
fabryki krochmalu ziemniaczanego, ^akładane przez właści­
cieli większych posiadłości ziemskich, mogących w tych fa­
brykach przerabiać własne ziemniaki, lub też zakładane w ten 
sposób, iż mogą mieć zagwarantowaną dostawę ziemniaków 
w odpowiedniej ilości i w cenie unormowanej podług ceny 
przeciętnej najbliższego targu ziemniaczanego.

Jak wiadomo, ceny ziemniaków nadzwyczaj są zmienne. 
Zależy to od urodzajów i zbioru zboża w ogóle. Przy złych 
urodzajach i zbiorach zbożowych, ceny ziemniaków idą 
w górę, gdyż zastępują one po części zboże u naszego ludu. 
Nie można zatem ustanowić stałej ceny ziemniaków fabry­
cznych na kilka lat naprzód, lecz można ustanowić stosunek 

*
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tej ceny, do ceny targowej ziemniaków do jedzenia najbliż­
szego miasteczka, i według tej ceny ustanawiać wartość taq- 
mniaków fabrycznych w każdym roku.

To samo da się powiedzieć o zagwarantowanej ilości 
dostarczanych ziemniaków fabryce na kilka lat naprzód. Do­
stawy pewnej oznaczonej ilości ziemniaków na kilka lat na­
przód nikt nie zapewni, gdyż to zależy od ich urodzaju—ka­
żdy jednakże właściciel większej posiadłości ziemskiej, mo{e 
fabryce ^apewnić oddanie pewnej oznaczonej przestrzeni roli 
pod uprawę ziemniaków i dostarczanie zebranego plonu z tej 
przestrzeni fabryce krochmalu.

Pod takimi warunkami przyjętymi w całym świecie 
w tym i podobnego rodzaju przemysłu fabrycznego, mogą 
u nas istnieć i mieć powodzenie fabryki krochmalu, stawiane 
same dla siebie.

W daleko Jednak korzystniejszej pozycyi może znajdować 
się właściciel posiadłości ziemskiej. Może on mieć najprzód 
swoje ziemniaki do przerobu w własnej fabryce krochmalu, 
co bardzo wiele znaczy przy ostatecznym zestawieniu rezul­
tatów samej fabryki. Dowóz ziemniaków z pola, jakoteź ro­
boty w polu lub na podwórzu fabrycznem z ziemniakami, 
to Jest układanie ich w doły lub kopce, w celu przechowa­
nia wśród zimy, właściciela ziemskiego prawie nic nie ko­
sztują , gdyż kampania fabryczna trwa wśród zimy, a więc 
w czasie, w którym inwentarz i czeladź prawie nic nie maja 
do czynienia, a więc mogą załatwiać roboty fabryczne. Wy­
stawienie fabryki w średniej wielkości, nie potrzebuje wiele 
sił roboczych , gdyż fabryka przerabiająca do 2.000 beczek 
(20.000 korcy czyli 40.000 centnarów) ziemniaków, potrze­
buje zaledwo 10 ludzi do obsługi. Przy większem gospodar­
stwie rolnem owych 10 ludzi mogłoby się zrekrutować z cze­
ladzi gospodarczej własnej, przyczem są znowu koszta bar­
dzo małe, a względnie żadne.

Najważniejszą jednak rzeczą dla gospodarstwa rolnego
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są odpadki fabryczne czyli pozostałości ziemniaczane i woda 
odchodząca z płukania krochmalu.

Pozostałości ziemniaczane, zmieszane z małą ilością 
makuchów lub sieczką, i sparzone wodą gorącą, lub też za­
dawane wprost surowe, są wyborną paszą dla bydła. Maku­
chów dają na sztukę bydła od y2 do i kilograma. Można 
zatem pozostałościami żywić swój inwentarz gospodarski, lub 
też założyć obok fabryki stajnie wypasową wołów, co także 
daje odpowiednie zyski, raz z wypasu wołów, a powtóre 
z uzyskania nawozu. Te pozostałości przechowują się łatwo 
wśród zimy w dołach wykopanych w ziemi stojących otwo­
rem. Za nadejściem dni cieplejszych w Marcu lub Kwietniu, 
należy te doły przykryć grubą warstwą słomy, nasypawszy 
na nią ziemi, a tak zamknięta szczelnie pasza, przechowuje 
sie łatwo do dwóch lat, i jest ona przy dłuższem leżeniu 
w dołach pożywniejszą dla bydła.

Gdyby wiec gospodarz rolny nie wypasł wszystkich 
pozostałości wśród zimy, to może je z łatwością przechować 
w odpowiednio urządzonych małych dołach, i paść niemi 
inwentarz gospodarski nawet wśród lata.

Woda odchodząca z płukania krochmalu, zawiera w so­
bie wiele części pożywnych dla roślin, i może być odprowa­
dzaną stósownemi rowami na łąki lub pola.

Widzimy więc, iż nic tutaj nie ginie, owrszem wszystko 
jest przydatne gospodarzowi rolnemu, a właściwie odpadki 
fabryczne, tylko jemu wyłącznie są przydatne. Gdy więc ta 
gałąź przemysłu fabrycznego ściśle jest związaną z gospodar­
stwem rolnem, przeto też najodpowiedniej może być prowa­
dzoną tylko w połączeniu z gospodarstwem rolnem. Mówie- 
my tu dotąd o fabryce krochmalu surowego cypli
mokrego lub te{ suchego , nie %aś o dalszych przerobach 
krochmalu, o czem niżej powiemy.

Byłoby więc rzeczą bardzo pożądaną, aby nasi gospo­
darze rolni zwrócili swoją uwagę na te gałąź przemysłu fa­
brycznego.



102

Znaczniejsze gospodarstwo wiejskie mogłoby z korzy­
ścią zaprowadzić u siebie ten przemysł krochmalany w ten 
sposób, iż mogłoby w dwóch lub trzech folwarkach założyć 
małe fabryki wyrabiające krochmal mokry czyli surowy, 
niepotrzebujące ani wielkich nakładów, ani też wielkich wia­
domości technicznych do prowadzenia tychże fabryk, a uzy­
skany ztad krochmal surowy, przerabiać w> jednej większej 
fabryce na krochmal suchy. Oszczędzi się przy tern rozłoże­
niu fabryk na zwózce ziemniaków, która jest droższa od 
zwózki surowego krochmalu, i uzyska się rozdzielona karmę 
dla bydła po folwarkach bez potrzeby jej rozwożenia. Ta­
kie małe fabryki folwarczne nie potrzebują wielkich kapi­
tałów zakładowych. Urządzenie fabryczne zupełne wraz z że­
laznym kieratem do przerobu dziennego 4.000 kilogramów 
(80 centnarów czyli 40 korcy) ziemniaków na krochmal su­
rowy kosztuje do 2.000 złr. wraz z ustawieniem i transpor­
tem. Do obsługi fabrycznej potrzeba najwyżej pięciu ludzi 
i pary koni.

Fabryka średniej wielkości wyrabiająca krochmal suchy 
wprost z ziemniaków, potrzebuje większego kapitału zakła­
dowego i obrotowego. Jak wielki jest ten kapitał, oraz jakie 
zyski niesie taka fabryka, zobaczymy z następującego obli­
czenia opartego na praktyce. Taka fabryka nie potrzebuje 
stawiania budynków, i może być w stosownym budynku go­
spodarskim umieszczoną.

VII. Kosztorys i obliczenie zysków fabryki suchego 
krochmalu ziemniaczanego.

A. Kapitał zakładowy.
Adoptowanie budynku gospodarczego pod bu­

dynek fabryczny.............................................. 3.000 złr.
Do przeniesienia... 3.000 złr.
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Z przeniesienia.. . 3.000 złr.
Maszyna parowa, kocioł, przyrządy fabryczne, 

transmisya, pompy, centryfugi, urządzenie
suszarni i t. p.................................................... i5.ooo „

Transport i ustawienie............................................ 800 „
Suma.... 18.800 złr.

B. Kapitał obrotowy. 

2.000 beczek (20.000 korcy, czyli 40.000 cetna- 
rów) ziemniaków', licząc 100 kilogramów
(2 ctr.) po 1 złr. 30 cent............................... 26.000 złr.

Robota fabryczno-polna z ziemniakami............... 800 „
880 kubicznych metrów drzewa opałowego dla 

motora i suszarni, 1 kubicz. metr po 1 złr.
5o centów........................................................... 1.320 „

Drobne wydatki......................... .............................. 5oo „
Suma.... 28.620 złr.

C. Koszta wyrobu.

Zarząd wraz z maszynistą i palaczem................. 2.000 złr.
10 robotników przez 150 dni, robotnik i dzień

po 50 centów.................................................... 750 „
10% od kapitału zakładowego jako amortyzacya 1.880 „
5% od kapitału obrotowego.................................. 1.431 „
Bieżące wydatki, transport i t. p........................... 3-3$o „

Suma.... 9.411 złr.

D. Ogólny wydatek.

Kapitał obrotowy.................................................... 28.620 złr.
Koszta wyrobu........................................................... 9.411 „

Suma.... 38.031 złr.
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E. Dochód ogólny.

340.000 kilogramów białego krochmalu suchego,
licząc 100 kilogramów po 14 złr................. 47.600 złr.

40.000 kilogramów szarego krochmalu suchego,
licząc 100 kilogramów po 6 złr.................... 2.400 „

i.5oo beczek pozostałości, jako pasza dla bydła,
beczka po 4 złr. (1 cetnar 20 cent.)........... 6.000 „

Suma.... 56.ooo złr.

F. Zysk.
Ogólny dochód......................................................... 56.000 złr.
Ogólny wydatek..............     38.031 „

Zysk.... 17.969 złr.

Zysk ten obliczony na odsetki od włożonego kapitału, 
daje przeszło 47 od sta.

Taka fabryka opłaca się wiec odpowiednio jak to wi­
dzimy z powyższego obliczenia. Jeżeli zaś właścicielem fa­
bryki jest właściciel ziemski, to obliczenie powyższe zmieni 
sie na korzyść właściciela ziemskiego w mierze łatwo w oczy 
wpadającej.

Gdybyśmy więc mieli kilka takich fabryk wyrabiających 
krochmal suchy, to możnaby go wprost spieniężyć na 
jakimkolwiekbądź targu, lub też możnaby przystąpić do za~ 
łożenia większej fabryki przerabiającej ten krochmal suchy 
w kraju na dalsze wyroby, jakiemi są: dekstryna, cukier, 
syropy wszelkiego rodzaju, cukierki i t. p.

Na takiej drodze założona wielka fabryka przerobów 
krochmalnych mogłaby się utrzymać i odpowiednio się roz­
wijać. Fabryka w mowie będąca, nie powinna być złączoną 
z gospodarstwem rolnem, lecz powinna istnieć sama dla sie­
bie, oparta jedynie o fabryki gospodarcze, gdyż musi być 
w ruchu cały rok, naturalnie, jeżeli ma odpowiednie zapasy
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krochmalu suchego, potrzebuje znacznych sił roboczych, ja- 
koteż energicznego i zdolnego prowadzenia. Warunki wiec 
ogólne ruchu fabryki przetworów krochmalnych, nie nadają 
się do złączenia jej z gospodarstwem rolnem, z tego zatem 
powodu nie radzę naszym gospodarzom łączenia z niem takiej 
fabryki.

Przy zakładaniu fabryk krochmalu, trzeba przedewszyst- 
kiem uważać na warunek łatwego i taniego dostarczania do­
brej wody. Obok innych warunków, o jakich wyżej mówi­
liśmy i warunków ogólnych, odnoszących się do budowy 
i zakładania każdej fabryki, warunek powyższy jest najgłó­
wniejszym.

Odbyt suchego krochmalu i wszelkich wyrobów kro­
chmalnych, jest nadzwyczaj łatwy, gdyż wiele państw, nie 
wyłączając samej Austryi, nie ma rozwiniętego przemysłu kro­
chmalnego , i zasilają się obcym produktem. Dlaczegóżby 
nasz krochmal niemógł mieć odbytu tam, gdzie ma odbyt 
krochmal francuzki ? Po pokryciu potrzeb własnych, na nad­
wyżkę produkcyjną dobrego krochmalu, możemy nawet zna- 
leść przystępniejsze miejsca odbytu od miejsc odbytu kro­
chmalu francuzkiego.

Gorzelni mamy w kraju może zanadto wiele. Możemy 
śmiało powiedzieć, iżbyśmy nic na tern nie stracili, gdybyśmy 
połowę naszych gorzelni zamknęli, a kilka tylko z zamknię­
tych gorzelni, zamienili na fabryki krochmalu suchego, resztę 
zaś lub także tylko część z pozostałych zamkniętych obrócili 
na fabryki filialne krochmalu surowego. Wysoki podatek, 
wielkie koszta wyrobu a mały zysk; często strata wypływa­
jąca z różnorodnych szachrajstw żydowskich odbiorców, nie­
rzetelność w spłacaniu należytości za sprzedaż wyrobu, a wre­
szcie rozpijanie się ludu, wypływające z łatwości sadowienia 
się żydowstwa przy tak dobrym „geszefcie44 jak wódka, oto 
są świetne rezultaty naszych gorzelni! Fabryka krochmalu 
nie ma tych ujemnych stron. Podatek Jest niski, koszta wyrobu 
również małe, wypłacalność za towar jest rzetelna i punktu-
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alna, gdyż ma się do czynienia z innemi fabrykami, a wzglę­
dnie domami handlowemi; nakoniec dochód z fabryki dobrze 
założonej i prowadzonej jest nierównie większy, jak z go­
rzelni.

Mamy nadzieję, iż po tern cośmy tutaj powiedzieli o fa­
brykach krochmalu, przecież się znajdzie kilku właścicieli 
ziemskich, którzy podejmą rzucona przez nas myśl i zamie­
nia ja w czyn.

Jeżeli będziemy mieli kilka fabryk wyrabiających kro­
chmal suchy, natedy łatwo się znajdzie kapitalista — przemy­
słowiec, który ten krochmal, lub część jego przerobi w fa­
bryce własnej na dalsze wyroby krochmalne. Wtedy z jednej 
strony właściciele fabryk krochmalu suchego lub choćby tylko 
surowego, nie będą szukali dalekich targów na odbyt swego 
wyrobu, a z drugiej zaś strony fabryka dalszych przetworów 
krochmalnych, będzie mogła także mieć widoki odpowie­
dniego powodzenia i stałej egzystencyi z przyczyny łatwości 
i pewności zakupna dostatecznej ilości pół-wyrobu na własną 
potrzebę.

A teraz pomówmy o terpentynie surowej i jej prze­
tworach jakoteż produktach ubocznych.

Jak powszechnie wiadomo, terpentyna, maź, olejek ter­
pentynowy, kreozot i wiele innych ważnych wyrobów mają­
cych obszerne zastosowanie w ogólnym przemyśle, otrzymują 
się przy suchej destylacyi drzewa.

Abyśmy sobie zdali dokładną sprawę z otrzymywania 
tylu wyrobów, z których kilka opuściłem w powyższym wy­
liczeniu, podamy tutaj wkrótkości szereg wytworów oddziel­
nie otrzymywanych przy suchej destylacyi drzewa w fabryce, 
gdzie głównym wyrobem jest terpentyna, maź i węgle drze­
wne jako pozostałość.

Taka fabryka otrzymuje:
i) Płyn składający się z wody, kwasu octowego, kreo­

zotu i spirytusu drzewnego.
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2) Olej złożony: z oleju terpentynowego, lekkiego 
i ciężkiego oleju smołowego.

3) Smole.
4) Węgle drzewne.
Węgle drzewne służą naturalnie wprost do użytku jako 

takie. Pierwsze zaś trzy oddzielnie otrzymane pół-wyroby, 
przerabia się dalej na wyroby skończone za pomocą czysz­
czenia i oddzielania zmieszanych ze sobą produktów. Przy 
tej rektyfikacyi otrzymamy:

1) Km as octowy lub ocet, ro^lic^ne octany czyli sole 
octowe, spirytus drzewny i kreozot.

2) Olejek terpentynowy i pozostałości przerabiane 
Ze smoły.

3) Ze smoły otrzymuje się także olejek terpentynowy, 
olej do smarowania machin, kreozot, maź i sadzę.

Tyle rozlicznych produktów otrzymać można przy wy­
robie terpentyny.

Surowcem jest tutaj drzewo wszelkiego gatunku, naj­
lepszym jednak drzewem do wyrobu terpentyny, jest drzewo 
sosnowe, mające wiele części smolnych. Szczególniej dobre 
są wy karczowane korzenie sosnowe. W ogóle da się powie­
dzieć, iż do wyrobu terpentyny i mazi odpowiednie są lasy 
szpilkowe, do wyrobu zaś kwasu octowego i rozlicznych octa­
nów jako głównego wyrobu, najlepsze są drzewa liściaste.

Nie potrzebujemy wspominać nawet o tern, iż drzewa 
mamy dosyć. Jeżeli zaś weźmiemy to pod uwagę, iż możemy 
przy wyrobie terpentyny zużytkować wszelkie odpadki drze­
wne, jakoteż korzenie, szpilki odpadłe z drzew szpilkowych 
i t. p. prawie nieużyteczne i bezwartościowe surowce, to zdzi­
wimy się niepomału, iż niema u nas odpowiednio rozwinię­
tych fabryk terpentyny.

Możemy powiedzieć z wszelką pewnością, iż stosunki 
nasze ogólne odpowiadają wszelkim wymogom odpowiedniego 
rozwinięcia się u nas tej gałęzi przemysłu fabrycznego. Zaj­
rzyjmy w nasze karpackie lasy, przypatrzmy się lasom
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w naszych nizinach, a właściwie lasom w całej Galicyi, a zo­
baczymy, ile to tam drzewa w kształcie pni, korzeni, gałęzi, 
a wreszcie i całych powalonych drzew gnije lub pruchnieje. 
Wszystkie te w większych lasach bezwartościowe surowce 
przydatne do wyrobu terpentyny, mogą być u nas w wiel­
kiej ilości odpowiednio spożytkowane. Otrzymamy ztad po­
dwójna korzyść: pierwsza z zakładania samych fabryk, 
a drugą z oczyszczenia lasów.

Jak ważną jest ta druga korzyść dla samych lasów, 
o tern wiedzą nasi leśnicy, wiec nie potrzebujemy tutaj w tej 
mierze nic dodawać z naszej strony. Odnośnie jednak do 
ogólnej gospodarki i wartości leśnej, powiemy tylko tyle, iż 
wiele na tern zyska gospodarstwo leśne, jeżeli te bezwarto­
ściowe i zawadzające materyały surowe, będzie się mogło nie 
tylko wydalić z lasu, lecz je odpowiednio spieniężyć. A w wielu 
miejscowościach Galicyi da się to uskutecznić tylko przy od- 
powiedniem zakładaniu fabryk terpentyny.

Takie bezwartościowe materyały o jakich wyżej mówi­
liśmy, nie nadają się do transportu, gdyż wartość ich jako 
paliwa jest nadzwyczaj niską, a często transport jest nawet 
wcale niemożliwy. Jeżeli zaś fabryka terpentyny założoną jest 
wśród lasu, to częściowe posuwanie się naprzód w kilkuna­
stu promieniach od punktu środkowego fabryki, umożliwi 
transport ten materyałów i nada tym materyałom pewną 
wartość.

Przęwóz gotowych wyrobów choćby on wynosił i kilka 
mil ze środki! lasu na miejsce przypuszczam stacyi kolejnej, 
już nie wypadnie tak drogo, gdyż rozdzielają się jego koszta 
na wyroby wyższej wartości.

Te wszystkie wyroby o jakich wyżej mówiliśmy, mają 
obszerne zastosowanie w życiu codziennem, są zatem poszu­
kiwane w handlu. Wyrób kwasu octowego i jego dalsze za­
stosowanie do wyrobu rozlicznych octanów, jako też do wy­
robu octu zwykłego przez rozczynienie tegoż kwasu wodą, 
zyskuje sobie coraz większe obywatelstwo w przemyśle fabry-
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cznym, i wyruguje z czasem, zupełnie wyrób octu ze spi­
rytusu.

Fabryka suchej destylacyi drzewa założona odpowiednio, 
może mieć u nas w wielu miejscowościach lesistych dobre 
powodzenie. Rozumimy tutaj pod odpowiedniem założeniem 
fabryki, postawienie jej przedewszystkiem wśród lasu obok 
dostatecznej ilości wody. W ten sposób założona fabryka, 
oszczędzi wiele na transporcie surowca, jakoteż drzewa opa­
łowego. Sił roboczych nie wiele potrzeba, a bardzo mało 
materyałów pomocniczych.

Jak się opłaca fabryka w mowie będącą zobaczymy 
z niżej podanego obliczenia kosztów wyrobów, jakoteż zy­
sków. Oparliśmy się przy tern obliczeniu na wynikach pra­
ktycznych i wzięliśmy w rachunek tylko wyrób surowej ter­
pentyny jakoteż mazi. Nie są to więc wyroby najwyższej 
wartości, a pomimo tego rezultat już w tern obliczeniu jest 
bardzo dobry.

VIII. Kosztorys i obliczenie zysków fabryki 
surowej terpentyny.

A. Kapitał zakładowy.
Grunt i budynek fabryczny wraz z budynkiem

mieszkalnym z drzewa...................................... i5.ooo złr.
Roboty ziemne, urządzenie fabryczne, maszyna

parowa z kotłem parowym, 4 kotły stojące
do destylacyi i t. d...............................................20.000 n

Suma.... 35.000 złr.

B. Kapitał obrotowy.
600 kubicznych metrów korzeni sosnowych licząc 

bardzo wysoko 1 metr kubicz. po 5o cent.. 300 złr.
Do przeniesienia.... 300 złr.



I IO

Z przeniesienia.... 300 złr.
Wykarczowanie pni i transport od 1 metra kubicz.

po 4 złr.................................................. 2.400 „
600 kub. metrów drzewa opałowego, 1 metr kub.

po 2 złr. z przywozem........................ 1.200 „
Drobne wydatki.......................................  i.5oo „

Suma.... 5.400 złr.

C. Koszta wyrobu.

Zarzadzca..................................................................... 1.200 złr.
Majster.......................................................................... 600 n
9 robotników, robotnik i dzień po 5o cent, przez

300 dni............................................................... 1*3^0 „
10% od kapitału zakładowego................................ 3.500 »
5% od kapitału obrotowego.................................... 270 „
Drobne wydatki bieżące...........................  2.800 „

Suma.... 9.720 złr.

D. Ogólny wydatek.

Kapitał obrotowy.................................................... 5.400 złr.
Koszta wyrobu.........................................  9.720 w

Suma.... 1 5.120 złr.

E. Ogólny dochód.

450.000 litrów terpentyny surowej, 100 litrów
po 3 złr...............   13.500 złr.

1,000.000 litrów mazi, licząc 100 litrów po 75 cent. 7.500 „ 
1,200.000 litrów węgla drzewnego, 100 litrów

po 20 centów..................................................... 2.400 „
Suma. . .. 23.400 złr.
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F. Zysk czysty.
Ogólny dochód .
Ogólny wydatek

23.400 złr.
l5.I2O „

Zysk.... 8.280 złr.

Widzimy z tego obliczenia, iż taka fabryka niesie prze­
szło 54 od sta. Obliczyliśmy tutaj wydatki wysoko, które 
stosownie do miejscowości mogą uledz znacznym zmianom. 
Obliczenie to odniesione jest do małych fabryk, jakie z ła­
twością dadzą się w większych lasach w kilku miejscowościach 
nawet postawić.

W kosztorysie powyższym, mieliśmy na oku fabryki 
założone z kotłami żelaznemi stojącemi. Nietylko teorya, lecz 
i praktyka udowadnia to, iż wyrób terpentyny w kotłach {e- 
łacnych jest najlepszy i najodpowiedniejszy. Gdybyśmy wiec 
stawiali u nas fabryki terpentyny, to należałoby ten system 
fabryk zastosować u nas. Mile^e lub piece murowane nie są 
tak dobre, i nie dają odpowiedniego rezultatu. W kotłach 
żelaznych idzie bieg fabrykacyi daleko prędzej jednostajniej 
i otrzymuje sie wyrób bez porównania tańszy jak w mile- 
żach lub piecach murowanych.

Przy naszem bogactwie lasów wszelkiego rodzaju, a wła­
ściwie bogactwie odpadków drzewnych, powinniśmy pomy­
śleć o rozwinięciu u nas fabryk terpentyny, mazi i przecho- 
dowych wyrobów i przerobów. Możemy śmiało powiedzieć, 
iż ani Niemcy, ani Francya, Anglia, Belgia i inne państwa 
nie mogą mieć tak dobrych warunków do rozwinięcia tego 
przemysłu, jakie my mamy.

Odpadki nasze drzewne wszelkiego rodzaju, nie mają 
Radnej wartości w bardzo wielu miejscowościach lesistych, 
więc nie mogą być nawet surowcem wartościowym dla fa­
bryki, gdyż otrzymać je można darmo pod warunkiem oczy­
szczenia lasu lub wykarczowania pola. Wartość więc surowTca 
leży tylko w pracy oczyszczenia lub wykarczowaniu. Drzewo
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opałowe dostarczane fabryce z najbliższego jej otoczenia, 
może być nader tanie, a robotnik również nie jest drogi.

Byłoby więc bardzo na czasie, aby te korzystne wa­
runki do zakładania u nas fabryk terpentyny, skłoniły na­
szych właścicieli lasów, lub kapitalistów do zajęcia się ta 
sprawą gorliwie.

Przez założenie kilku fabryk terpentyny, nietylko mo­
żemy podnieść zasoby nasze pod względem produkcyi samych 
fabryk, lecz także możemy podnieść zasoby narodowe w wyż­
szej wartości lasów przez ich oczyszczenie i zaprowadze­
nie ładu tam, gdzie tego potrzeba wymaga.

Na tern kończymy tych kilka uwag o przerobie naszych 
surowców w tej błogiej nadziei, że może chociaż jedna z na­
szych uwag padnie na dobrą glebę i owoc przyniesie.



List

W poprzedzających listach mówiliśmy o surowcach na­
szych, staraliśmy się wskazać potrzebę przetwarzania tychże 
na wyroby skończone lub przechodowo-skończone, staraliśmy 
się wreszcie wykazać za pomocą obliczenia korzyści jakie 
mogą odnieść zakładający fabryki, oraz kraj cały i wykaza­
liśmy straty, jakie ponosi kraj w zasobach narodowych przez 
nieprzerabianie niektórych ważniejszych surowców na’wyroby 
potrzebne nam do zaspokojenia własnych potrzeb.

Wiemy, iż mamy jeszcze oprócz przytoczonych wiele 
surowców, któreby się dały przerabiać z korzyści:! tak dla 
kraju, jak i pojedynczych jednostek naszego społeczeństwa. 
Nie będziemy jednak tą rażą mówili o innych surowcach, 
i poprzestajemy na przytoczonych w poprzedzających listach. 
Przytoczone w nich surowce zdawały nam się naj ważniej - 
szemi, a przerób ich sprawą naglącą.

W ostatnim więc tym liście pozwoli nam łaskawy czy­
telnik porobić jeszcze niektóre ogólne uwagi odnoszące się 
do samych listów naszych , jakoteż odnoszące się do samej 
rzeczy w nich roztrząsanej.

8



114

Przedewszystkim powiemy parę słów o naszych obli­
czeniach kosztorysu oraz wydatków i zysku rozmaitych 
fabryk.

Jak to już w jednym a poprzedzających listów powie­
dzieliśmy, obliczenia te są ogólnikowe. Winniśmy to bliżej 
określić. Ogólnikowość obliczenia odnosi się przeważnie do 
działu „kapitał ^akładoypy^ a mniej do innych działów 
każdego obliczenia.

„Kapitał zakładowy44 każdej z fabryk odniesiony do ró- 
^nych danych miejscowości, może być większy lub mniej­
szy. Zależy to od wielu a wielu miejscowych okoliczności, 
drobnych na pozór, a wielka rolę odgrywających w samym 
zakładaniu fabryki. Nie mogę się tu rozpisywać o tych wszyst­
kich rzeczach wchodzących w zakres czysto specyalnej na­
tury, lecz wspomnę, iż samo obranie miejsca pod budowę 
fabryki, zakupno z tej lub owej fabryki machin, przyrządów 
pomocniczych, a wreszcie poruczenie wystawienia fabryki te­
mu lub owemu inżynierowi i jego sposób przeprowadzenia 
powierzonego sobie zadania wpłynąć mogą na znaczne zwię­
kszenie lub zmniejszenie kosztów. Źle obrane miejsce pod 
budowę zakładu i nieprzewidziane naprzód roboty, z przy­
czyny np. niedobrego gruntu pochłonąć mogą znaczne sumy 
na roboty ziemne, których uniknąć było można. Wiemy sami 
z doświadczenia, jak wielką rolę odgrywa wybór fabryki 
machin pomocniczych. Zapytana przez nas pewna firma 
pragska o cenę urządzenia fabrycznego dla pewnej fabryki 
przysłała nam wyszczególnione ceny całego urządzenia fabry­
cznego dla pewnej fabryki, w ogólnej sumie 23.460 złr. To 
obliczenie było oczywiście za wysokie. Zapytaliśmy się więc 
jednej z pruskich firm o cenę tego samego urządzenia i prze­
konaliśmy się, iż urządzenie to kosztowało tylko 13.600 złr. 
a więc było tańsze blisko o 10.000 złr. Nie mogło tu być 
mowy o lepszem lub gorszeni urządzeniu, gdyż były to 
rzeczy znane i powszechnie prawie na jeden model wyra­
biane.
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Mamy u nas niestety dosyć smutne przykłady sposobu 
nakładania fabryk. Znamy fabryki wyglądające bardzo nie- 
pokaźnie na zewnątrz, a niosące znacznie wysokie zyski, — 
a znamy również takie, które wyglądają jakby to były kopje 
z pałacu wystawowego wicekróla Egiptu, lecz nie niosą ża­
dnych zysków lub bardzo małe. Nie chcemy przez to powie­
dzieć , aby pięknie wyprowadzony budynek fabryczny przy­
czyniał się do strat fabryki, lecz chcemy powiedzieć, iż wszel­
kie budynki pochłaniające dosyć znaczne sumy, winny być 
ściśle do potrzeb fabryki zastosowane, gdyż są one kapita­
łem martwym, który jeśli się nie procentuje odpowiednio do 
wielkości i jakości fabryki przynosi tejże stratę, pominąwszy 
już inną stratę wypływającą z utrzymania tychże budynków 
w dobrym stanie.

Częstokroć założyciele fabryk popełniali ten błąd, iż 
ją stawiali nie najbliżej miejsca obfitującego w surowiec po­
trzebny fabryce, lecz o kilka lub kilkanaście mil od niego. 
Następstwem być musiało w końcu zamknięcie fabryki. Su­
rowiec powinien być jak najtaniej dostarczany fabryce, a nie 
obciążany kosztami przewozu.

Bardzo ważną rolę odgrywa w wielu zakładach woda. 
Niektóre fabryki np. wielkie cukrownie potrzebują jej w zna­
cznej ilości. Jeżeli stawiający fabrykę poprzestał na tern 
tylko, iż ma wodę w dostatecznej ilości, nie troszcząc się o to, 
jaka jest ta woda, to okaże się dopiero po puszczeniu fa­
bryki w ruch, iż właśnie woda ta nie rozebrana chemicznie, 
przynosi fabryce wielkie straty. Zobaczymy to lepiej w przy­
kładzie. Przypuśćmy, iż postawiono u nas wielką cukrownię 
przerabiającą w 24ech godzinach 200.000 kilogramów (4.000 
centnarów) buraków, mogących dać 775% cukru. Z przy­
czyny złej wody nasyconej obcemi solami, nierozpuszczającej, 
a raczej nie wyciągającej wszystkiej ilości cukru obliczonej 
z przecięciowych codziennych rozbiorów buraków, otrzyma­
my w tej cukrowni zamiast 775%, tylko przypuszczani 7*50% 
cukru. Jeżeli cukrownia ta pracuje w jednej kampanii 120 dni
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to przerobi 24.000 beczek buraków. Obliczywszy ubytek cu­
kru pozostały w odpadkach z przyczyny złej wody, przeko­
namy się, iż tracimy w jednej kampanji 60 beczek cukru 
w wartości 36.000 złr. w przecięciu. Zła woda wpływa także 
jak wiadomo, na ilość zużytego węgla kamiennego lub drze­
wa służącego do opału kotłów parowych. Niechaj taka fa­
bryka ma 10 kotłów parowych, a kamień kotłowy osadza się 
obficie, to i tutaj nie o wiele" mniejsza stratę przynosi zła 
woda, wymagająca daleko większej ilości paliwa.

Widzimy więc z tych kilku przykładów, iż dokładne 
obliczenie każdego działu, nietylko działu „kapitału zakłado­
wego/ bez oznaczenia pewnej danej miejscowości jest nader 
trudne, i jako przykład stawiane, musi być ogólnikowe, to 
jest wzięte w przypuszczeniu średnio sprzyjających, wszelkich 
okoliczności towarzyszących zakładaniu i prowadzeniu fabryki. 
Obliczenie takie w niektórych miejscowościach może w za­
stosowaniu dać świetniejsze nawet rezultaty, niż my je wy­
kazaliśmy , gdyż powtarzamy jeszcze raz, iż nie braliśmy 
przy obliczaniu dat teoretycznych, lecz daty praktyczne fa­
bryk założonych nie przy najświetniejszych okolicznościach, 
lecz średnio wziętych; w innej zaś miejscowości toż samo 
obliczenie wzięte za podstawę może mniej korzystne dać wy­
padki, a nawet wykazać straty.

Dlatego też przy zakładaniu fabryk potrzeba przystępy- 
wać nader oględnie do wyboru miejscowości, gdyż od wy­
boru onej zawisł byt lub upadek fabryki, jeżeli inne okoli­
czności nie spowodują go. Wybór miejscowości pociąga za 
sobą nieodłączne od tego przyjazne lub nieprzyjazne okoli­
czności nietylko wewnętrzne r lecz także i zewnętrzne, od­
działywające na końcowy wynik zysku lub straty. Do ze­
wnętrznych stosunków fabryki policzyć należy wyższą lub 
niższą cenę surowca, wypływającą z większych lub mniej­
szych kosztów przewozowych ’, łatwe i tanie, lub drogie i tru­
dne, koszta przewozowe wyrobu skończonego, utrudniony 
lub ułatwiony najem odpowiedniej ilości robotnika bez cza-
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sowego ubytku tegoż np. podczas żniw lub zasiewów, roz­
lokowanie robotnika i wiele innych drobnych na pozór oko­
liczności.

Nie można więc zastosować naszych ogólnikowych obli­
czeń do każdej miejscowości bezwzględnie, lecz dadzą się 
one ęastósować do miejscowości odpowiadającej średnim 
tylko ogólnym wymogom %ało{enia i powodzenia fabryk.

Rozpisaliśmy się nieco obszerniej o obliczeniach ogól­
nikowych , głównie dlatego, iż to może nam dopomódz do 
zbicia zarzutu, iż u nas fabryki udawać się nie mogą, że ro­
biący zarzuty częstokroć nie zna prawdziwej przyczyny upadku 
jakiegoś zakładu fabrycznego i zwala całą winę na niekorzy­
stne położenie kraju, na brak odpowiednio wykształconych 
techników i t. d. Najczęściej zdarza się jednak słyszeć, iż 
sama tylko Galicya winną jest „nieudawaniu“ się naszych 
fabryk. Nie, panowie! nie Galicya jest winną, lecę winną 
jest fle obrana miejscowość na założenie fabryki, a zbyt 
często prowadzenie niesumienne lub nieudolne. Jeżeli jednej 
fabryce brakuje dobrej wody i odpowiedniej ilości dobrego 
surowca, druga założoną jest na spekulacyą na surowiec cu­
dzy odległy o kilkanaście mil od fabryki, trzecia nie może 
mieć taniego surowca w najbliższych okolicach fabryki, czwarta 
założoną bez znajomości kraju i jego stosunków, opierająca 
swą spekulacyą na tern, iż będzie zasilaną półwyrobami przez 
właścicieli ziemskich, jeżeli więc fabryki te upadły, to pano­
wie! nie rzucajcie kamieniem na kraj, iż on temu winien, 
lecz na tych, którzy zakładając je lekkomyślnie bez znajo­
mości rzeczy w niewłaściwem miejscu, bez zbadania wszyst­
kich sprzyjających i niesprzyjających okoliczności, już w za­
rodzie przygotowali ich upadek, a przezto odstraszyli innych 
niewglądających w prawdziwe powody ruiny.

Gdyby owe fabryki założone były w innej miejscowo­
ści, gdyby ta fabryka miała dobrą wodę, owa zaś odpowie­
dnią ilość taniego surowca, inne zaś założone były w innych 
sprzyjających okolicznościach, to wierzcie mi moi panowie,
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iż zakłady te nietylkoby nie upadły, lecz świetnieby stać 
mogły.

Nie możemy wiec powiedzieć ogólnie, iż w Galicyi nie 
mogą istnieć fabryki; owszem Galicya mając tanie niektóre 
surowce, taniego robotnika i wiele innych sprzyjających 
okoliczności, jakie przy omówieniu przerobów pojedyńczych 
surowców przytoczyliśmy w poprzednich listach — ma lepsze 
widoki powodzenia w niektórych gałęziach przemysłu fabry­
cznego, jak je maja inne kraje. Należy jednak zrobić odpo­
wiedni wybór założenia tej lub owej fabryki w danej miej­
scowości i prowadzić ja odpowiednio, nie stawać w połowie 
zaczętej roboty, a wtedy fabryki nasze będą mogły stać na 
równi z zagranicznemi, a nawet je z pewnością przewyższa.

Zrzucanie więc odpowiedzialności na kraj cały za złe 
założenie fabryki jest zupełnie niewłaściwe.

Inna jest jednak rzecz co do sprzyjających ogólnych sto­
sunków krajowych na ogólny rozwój przemy  siu fabrycznego. 
Chociaż stosunki te w kraju naszym są mniej świetne jak 
gdzieindziej, a nawet pozostawiają wiele do życzenia, to prze­
cież nikt nam nie zaprzeczy, że pojedyńcze fabryki przera­
biające dobrze obrane surowce, mogą u nas stać o swoich 
siłach bez oglądania się na ogólne stosunki sprzyjające lub 
niesprzyjające ogólnemu rozwojowi przemysłu fabrycznego. 
Te pojedyńcze fabryki wybrane z różnych działów przemy­
słu fabrycznego, mogą z czasem wyrobić te sprzyjające oko­
liczności, o jakich mówimy. Mamy najlepszy przykład na 
naszem młynarstwie. Przed kilkunastu laty, pomimo ogro­
mnej ilości zboża własnego nie mieliśmy ani jednego młyna 
parowego, i sprowadzaliśmy mąkę z Pesztu, Wiednia i t. d. 
Dzisiaj mamy własne młyny i własną mąkę, którą zaspoka­
jamy swoje potrzeby, a nadwyżkę wysełamy obcym krajom. 
Pierwszy szczęśliwie postawiony krok w tej gałęzi przemysłu 
fabrycznego, zachęcił innych do pójścia tą drogą, i dzisiaj 
Stoi ta gałąź przemysłu fabrycznego o własnych siłach.
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Nie mamy wprawdzie bardzo rozwiniętej sieci dróg 
ylayych, wpływających bez zaprzeczenia na rozwój prze­
mysłu w ogóle, lecz i te drogi, jakie mamy obecnie, nie są 
odpowiednio eksploatowane przez przemysł fabryczny. Przy 
naszych drogach żelaznych lub w ich sąsiedztwie może po­
wstać wiele fabryk. Mamy jedną drogę z dwoma odnogami 
przerzynającą Galicyą w jej długości, trzy drogi przerzynające 
Karpaty, a kilka dróg jest projektowanych, których nie bie- 
rzemy w rachunek, więc mamy już teraz dosyć znaczną dłu­
gość dróg żelaznych, blisko których powinny stanąć fabryki.

Sił roboczych nie zabraknie nam. Lud nasz w okoli­
cach górskich, jakoteż mazurzy nasi są ludem pojętnym 
i zręcznym, a taki lud lgnąłby chętnie do fabryk, gdyby wi­
dział w nich zarobek i rozciągniętą nad sobą pewną opiekę 
dającą się przeprowadzić w sposób różnorodny: przez zakła­
danie robotniczych kas zaliczkowych i oszczędności, przez 
dawanie zapomóg podczas choroby, bezpłatnego lekarza i t. p. 
ludzkie urządzenia. Z czasem wyrobiłby się z tego ludu od­
powiedni i prawdziwy robotnik fabryczny.

Tutaj zapyta się szanowny czytelnik zapewne, a któż 
będzie prowadził te fabryki czy cudzoziemcy, czy swoi? To 
pytanie nasunie się pewnie czytelnikowi, gdyż słyszeliśmy 
często powtarzane utyskiwania, iż nie mamy techników ro­
daków odpowiednio wykształconych do budowy i prowadze­
nia fabryk. Tak źle nie jest. Cudzoziemców nam nie potrze­
ba, gdyż po największej części są oni wątpliwej natury pod 
względem sumienności i odpowiedniego wykształcenia facho­
wego. Zdolni i sumienni ludzie znajdą z pewnością u siebie 
zatrudnienie, i są nawet poszukiwani w własnym kraju ma­
jącym przemysł wysoko rozwinięty, a tylko ludzie wątpli­
wej zdolności i sumienności puszczają się awanturniczo 
w świat obcy, którego stosunków i potrzeb nie znają, takich 
więc ludzi winniśmy unikać, bo szarlatani narażają nas 
na gorzki zawód i niezliczone straty. Jeżeli się zaś znajdzie 
między cudzoziemcami człowiek uczciwy, sumienny i zdolny,



120

to nieznajomość potrzeb krajowych, nieumiejętne zużycie 
miejscowych ogólnych stosunków sprzyjających rozwojowi 
fabryki, paraliżuje każdy jego krok przy nałożeniu lub 
prowadzeniu fabryk. Koniec piosenki jest taki, że fabryka 
upada powoli, aż wreszcie całkiem upadnie, zostawiając nam 
rozczarowanie, i ten najniewłaściwszy pewnik nadal, iż skoro 
Niemiec lub Francuz tego nie przeprowadził, to z pewnością 
i Polak nie przeprowadzi.

Otóż zapatrywanie się takie jest nader zgubne dla kraju. 
Tylko Polak znający zwyczaje, złe i d^obre strony narodu, 
jego potrzeby, jego zasoby w surowcach, położenie ekono­
miczne i finansowe, wreszcie znający miejsca i miejscowości 
kraju, obfitujące w surowiec i odpowiednie na założenie fa­
bryki, więc tylko Polak znający te wszystkie drobne na po­
zór okoliczności towarzyszące oględnemu zakładaniu i pro­
wadzeniu fabryk, może wywiązać się dobrze z zadania. Tylko 
Polak związany z krajem swemi stosunkami rodzinnemi, złą­
czony duchowo z ziemią ojczystą owianą najczystszą aureolą 
jej miłości, może być przy swej zdolności, sumiennym kie­
rownikiem sprawy zarówno patryotycznej, jak chlubnej dla 
kraju.

A Polaków techników wszelkich zawodów, a więc i in­
żynierów - technologów, wykształconych w kraju lub zagra­
nicą mamy dosyć. Są niektórzy w kraju, a większa ich część 
szuka na obczyźnie zajęcia odpowiedniego swemu wykształ­
ceniu , gdyż kraj nasz ubogi w przemysł, nie może dać im 
odpowiedniego zatrudnienia, tam zaś są bardzo poszukiwani.

Nie powinniśmy jednak popadać znowu w drugi błąd, 
to jest, nie powierzać wykonania robót fabrycznych techni­
kom wprost dlatego tylko, że są Polakami. Być to może 
często ten sam błąd, w jaki popadliśmy nieraz, powierzając 
pierwszemu lepszemu cudzoziemcowi zakładanie fabryk. Tak 
jak cudzoziemcowi brakuje znajomości kraju, tak znowu na­
szym technikom brakuje często wzorów i różnych drobnostek 
praktycznych wziętych z fabryk już istniejących, gdyż fabryk
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należących do wielu u nas nieznanych gałęzi przemysłu nie 
mamy w kraju. Łatwiej więc za granica stawiać je i prowa­
dzić, gdzie są wzory co kilka staj, jak u nas, gdzie wiele 
z tych fabryk jest nam zupełnie nieznanych.

Przy zakładaniu więć fabryk u nas, gdzie przemysł fa­
bryczny jest jeszcze w kolebce, potrzeba do założenia fabryki 
sumiennych i obszernych studjów tak teoretycznych jak pra­
ktycznych, opierających się nie na studjowaniu samej specy- 
alnej natury tej lub owej fabryki, gdyż jest ona znaną na­
szym technikom, lecz na studjach odnoszących się do wewnę­
trznego jej ustroju ogólnego, jakoteż zewnętrznego oddziały­
wania na ogólny przemysł fabryczny. Nie od rzeczy więc 
będzie, jeżeli nawet praktyczny i zdolny inżynier-technolog 
znający teoretycznie i praktycznie fachowy ustrój fabryki, 
zwiedzi wzorowe zagraniczne urządzenia przed wprowadze­
niem ich do kraju, aby te studja ogólne, o jakich wyżej mó­
wiliśmy, sumiennie uzupełnić. Technicy, którzy w ten spo­
sób owe mozolne studja ogólne i szczegółowe odnoszące się 
do jednej gałęzi przemysłu fabrycznego przeprowadzili, a pod­
czas nich zawiązali i stosunki z zagranicą, mogą śmiało 
przystępować do podniesienia u nas większych a obcych 
nam przedsiębiorstw fabrycznych, i z pewnością nie popełnią 
żadnego z tych błędów, o jakich wyżej mówiliśmy. Ekspe­
rymentować nie możemy z naszemi fabrykami, gdyż to nie 
tylko byłoby nie na miejscu, lecz wcale nam nie jest potrzebne, 
mamy bowiem gotowe wypróbowane wzory zagranicą, które 
możemy łatwo u siebie zastosować, biorąc z nich co jest naj­
lepszego, a opuszczając strony ujemne.

Do wprowadzenia wzorów tych na większa skale na 
naszą glebę rodzinną, potrzeba przedewszystkiem pieniędzy 
i kredytu, a ten ostatni jest czasami ważniejszy dla fabryki 
aniżeli pieniądze. Nie możemy zamilczeć, iż kredyt nasz 
zagraniczny, a nawet i swojski stoi na nienajlepszej podwali­
nie. W czem jest przyczyna złego? Oto w calem ustroju 
społeczeństwa naszego, a przeważnie w tern, iż nie mamy roz-
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winietego przemysłu ogólnego, a ztad wyższej wartości środ­
ków wymiany wytwarzających właściwy kredyt. Środki te 
wymiany wyższej wartości, uzyskać możemy jedynie przez 
przerób naszych surowców na wyroby większej doskonało­
ści, a zatem zbliżone do wyrobów wykończonych lub zupeł­
nie wykończone.

„Kredyt jest wymianą na pół dokonaną, jest nabyciem 
„odraczającem na później zbycie ze strony wypożyczającego/4 
mówi J. Supiński w swej cennej „Sokole polskiej gospodar­
stwa społecznego.“ Jeżeli wiec nie mamy na później zabez­
pieczonego zbycia środków wymiany nie możemy mieć kre­
dytu. Jeżeli zaś je mamy, lecz w niskiej wartości, to mamy 
wtedy i mały kredyt. Ponieważ jesteśmy właśnie w tern 
położeniu, iż mamy do zbycia tylko surowce niskiej war­
tości, przeto i kredyt mamy mały i ograniczony» Podnieść 
zaś ten kredyt do szerszego zakresu, możemy tylko przez 
rozszerzenie naszego przemysłu ogólnego, a wszczególności 
fabrycznego.

Tworzenie banków, kas zaliczkowych i innych instytu- 
cyi finansowych, nie wytwarza jeszcze kredytu ogólnego, lecz 
wytwarza pośredników do uzyskania kredytu. Przychodzimy 
wiec do tego przekonania, iż nasze \akłady finansowe nie 
powinny ograniczać swego działania na operacyach czysto 
pieniężnych , lecz winny przyjść z pomocą naszemu prze­
mysłowi fabrycznemu. One powinny zrobić pierwszy krok 
do rozbudzenia przemysłu fabrycznego, aby ten wyrobił so­
bie najprzód kredyt swojski. Jeżeli powstaną u nas pierw­
sze na tej drodze kroki przez zakładanie pojedynczych z po­
czątku fabryk, to już wtedy z łatwością wyrobimy sobie 
kredyt zagraniczny, gdyż wypłynie on z samej istoty doko­
nanej sprawy.

Jak to w poprzedzających listach widzieliśmy, niektóre 
fabryki niepotrzebują wielkich kapitałów obrotowych i zakła­
dowych. Mniejsze fabryki stawiane być mogą o własnych si­
łach pojedynczych kapitałów, wieksze zaś przez tworzenie
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odpowiednich spółek lub towarzystw akcyjnych. Załatwia­
niu spraw bieżących opartych na operacyach pieniężnych 
tych fabryk, winny przyjść z pomocą nasze zakłady fi­
nansowe.

Dobrze obmyślane i założone fabryki nie powinny od­
straszać ani naszych kapitalistów, ani też banków naszych, 
jeżeli zrozumieją dokładnie sprawrę mającą być przeprowa­
dzoną. W zrozumieniu zaś tej sprawy, zachodzą pewne tru­
dności. Jest u nas zagnieżdżone pewne niedowierzanie, pe­
wna bojaźń względem wszelkich przedsiębiorstw przemysło­
wych. Ci, którzy mają odpowiednie kapitały do dyspozycyi, 
nie znają często sprawy zakładania fabryki, i nie ufają wszel­
kim projektom, choćby one były oparte na najpewniejszych 
podstawach, woląc lokować kapitały w papierach przyno­
szących mały, lecz według ich zdania pewny procent; ci zaś 
z drugiej strony, którzy znają dokładnie potrzebę i odpowie­
dni wybór fabryki, zastosowanej do danej miejscowości, nie 
mają kapitałów, i nie znajdują poparcia ani moralnego, ani 
też materyalnego. Taki obopólny stosunek techników do ka­
pitalistów, nie doprowadzi do żadnych rezultatów. Nie chce- 
my tutaj mówić, abyśmy pierwszy lepszy projekt założe­
nia tej lub owej fabryki zamienili zaraz w czyn, bez dokładniej­
szego zbadania go, bo to doprowadziłoby do gorszych jeszcze 
następstw, aniżeli tych jakie są obecnie z braku zaufania i nie­
dowierzania wszelkim projektom. Należy badać, należy zgłę­
biać wszelkie projekta, nie tylko u nas w domu, lecz za 
granicami kraju, ale należy badaniom tym zaraz z początku 
do pewnego stopnia obopólnie ^aufać. Tylko na tej drodze 
możemy dojść do pewnych przekonywających nas i dobrych 
wyników.

W wszelkich przedsiębiorstwach przemysłowych, a szcze­
gólniej w fabrycznych ważną bardzo rolę odgrywa spo­
sób opodatkowania i sama wysokość podatku nałożonego 
na to lub owe przedsiębiorstwo fabryczne. Podatek ten 
ważną role odgrywa w dochodach państwa. Powinien on
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być równo rozłożony na wszystkie instytucye przemysłowe 
w ogóle, aby wszystkie zarówno przysparzały dochody pań­
stwu. Jestto rzeczą naturalną wypływającą z całego ustroju 
społeczeństwa, o której rozpisywać się dalej nie mamy po­
trzeby.

Zdarzają się Jednak czasem wyjątki usprawiedliwiające 
zboczenie czasowe, od zasady rozłożenia równego ogól­
nego podatku. Takie wyjątki, to jest zwolnienia na pewien 
przeciąg czasu, od pewnego działu podatkowego, mieliśmy 
i u nas. Nie są one więc rzeczą nową. Oddziaływają one 
tylko korzystnie na dochody państwa w przyszłości, gdyż 
zachęcają one obywateli kraju do wytwarzania nowych źró­
deł mających przynieść później nowe dochody państwu w da­
leko wyższym stosunku, jak to się dzieje przy zwykłych 
okolicznościach.

Takie więc zboczenie od przyjętej normy ogólnej, jest 
zachętą do tworzenia nowych źródeł dochodów państwa, 
które jak wiadomo chronicznie na deficyt cierpi. Jest więc 
obowiązkiem ciał prawodawczych i rządu, przeprowadzać od 
czasu do czasu owe zachęty w czyn, aby niemi zwiększyć 
dochody państwa.

Obszerne pole przeprowadzenia tej zachęty do rozsze­
rzenia przemysłu fabrycznego, przez ułatwiony sposób opo­
datkowania, otwiera się naszym ciałom prawodawczym i rzą­
dowi w Galicyi. Kraj nasz ubogi w przemysł fabryczny, nie 
niesie odpowiednich dochodów dla państwa. Tu więc są 
nowe źródła do ich powiększenia przez rozciągniętą opiekę 
nad świeżo powstającym lub powstać mogącym przemysłym 
fabrycznym. W naszych — nie powiem niekorzystnych, lecz 
trudnych warunkach rozwoju przemysłu fabrycznego, nale­
żałoby go ułatwić przez pewne ustępstwa w sposobie 
opodatkowania, choćby tylko na pewien czas, na czem pań­
stwo nie poniesie straty, lecz z pewnością zysk.

Weźmy jako przykład cukrownie prawie najwyżej opo­
datkowane w Austryi. O ile wiem, podatek od ioo kilogra-



125

mów (2 ctr.) przerobionych buraków, równa się cenie tychże, 
gdyż wynosi okrągło wziąwszy 80 centów. Możemy śmiało 
przypuścić, iż w Galicyi mogłoby stanąć 30 fabryk cukru, 
z których każda mogłaby przerobić w przecięciu i5.ooo be­
czek buraków w jednej kampanji. Naszych więc 30 fabryk 
mogłoby przerobić 450.000 beczek buraków. Jeżeli więc obli­
czymy podatek od tej ilości buraków, to okaże się, iż mo­
głoby wpłynąć do kasy państwowej 3,600.000 złr. corocznie, 
które to miljony nie są tak małą sumą, aby one nie miały 
znaczenia w ogólnym dochodzie państwa. Daliśmy tutaj tylko 
jeden przykład, a takich przykładów moglibyśmy dać więcej.

Sądzimy więc, iż byłoby to zawsze z korzyścią dla 
państwa, gdyby jego dochody wypływające z ustępstwa zro­
bionego naszemu młodemu przemysłowi fabrycznemu, były 
choćby tylko przez lat kilka mniejsze, lecz zawsze nowe, gdyż 
ich dotąd niema, niż w tym razie , gdzie ich wcale niema, 
a kto wie czy będą kiedyś. Lepiej więc przysporzyć dochody 
np. z cukrownictwa przez lat przypuszczam 15 o 1J/2 miljona, 
aby później przez dłuższy szereg lat dochody te wynosiły 3 
do 4 miljonów złr. a może i więcej nawet.

Zwracamy więc uwagę wysokiego Sejmu na tę ważną 
kwestyę, tak blisko kraj obchodzącą. Mamy nadzieję, iż nasi 
posłowie, którym zarówno leży na sercu dobro całego pań­
stwa jak i własnego kraju, własnej ich ziemi rodzinnej, pod­
niosą rzuconą przez nas myśl, jeźli uważać ją będą za mo­
żliwą do przeprowadzenia.

Mamy również niepłonną nadzieję, iż wszelkie warunki 
niesprzyjające rozwojowi naszego przemysłu fabrycznego, 
a tkwiące w nas samych, poznawszy je, potrafimy usunąć, al­
bowiem to już jest wyłącznie naszą powinnością i znajduje 
sie w naszej mocy. Samo już gruntowne zbadanie i poznanie 
stosunków tych, stanowi już połowę przebytej dobrej drogi, 
na jakiej z czasem dojdziemy do zupełnego usunięcia naszych 
niedostatków. Usunięcie zaś tych niedostatków będzie dowo­
dem naszego największego patryotyzmu, największej miłości
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kraju, gdyż będzie podstawa rzetelnej i pewnej pomyślności 
ziemi rodzinnej.

Ze zaś pomyślność ta, nie biorac wyrazu tego w znacze­
niu politycznem, zależy od ustalonego dobrobytu ogólnego, 
a ten da się najpewniej podźwignać rozszerzonym i ustalonym 
przemysłem fabrycznym, gromadzącym i podnoszącym zaso­
by narodowe przez podnoszenie wartości surowców, tego 
nie potrzebujemy dowodzić tutaj, gdyż widzieliśmy to w li­
stach poprzednich.

A więc panowie kapitaliści wielcy i mali — przystąpcie 
do dzieła w odpowiedniej porze, a oprócz odniesionej ztąd 
własnej korzyści, spełnicie czyn obywatelski godny was sa­
mych i godny kraju, którego jesteście synami.
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